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Najwyższą cenę osiągają przewody naj­
cieńsze, stosowane w elektronice. To dlatego,
że ich wyciąganie i powlekanie emalią wy­
maga największej precyzji i opanowania.

Nie wystarczy chcieć
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Prezes zrozumiał od razu, że gazownicy
postawili spółdzielnię pod murem, że dyk­
tando wykluczało jakąkolwiek alternatywę.
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Fot Janusz Butlnicki

Wielu kibiców zastanawia się, dlaczego powierza się organizację dużych imprez mniejszym
ośrodkom. Odpowiedź jest prosta. Dla małych ośrodków nawet młodzieżowy mecz jest dużym
wydarzeniem i dobrą propagandą sportu.
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Najleps’ znawcy kodeksu drogowego

tej sprawie
„Chema-

Tasiorem,

Inni

■i

Jedn/m zdaniem gO

Nagród v i dyplomy di a uczestników obu wspomnianych kon­
kursów ufundowali: PZU. KOiW, KCh ZHP, WUSW, SKPA. ZW
TPD, MDK w Legnicy, ZO PZMot. we Wrocławiu.

Budujemy palmrarnię!
Jak poinformowano nas w Wydziale Budżetowo-Gospodarczym

Urzędu Miejskiego w Legnicy, na konto Społecznego Funduszu
Rekonstrukcji Palmiarni wpłynęły pieniądze od kolejnych ofiaro­
dawców: (57) Szk. Podst. nr 6 w Legnicy — 5.820 zł, (58) kola
ZMW przy Zespole Szkół Medycznych w Legnicy — 1.100 zł,
(59) Zarządu Wojewódzkiego Legnickiego Towarzystwa Spoleczno-
-Kulturalnego w Legnicy — 10.000 zł.

© Legnica

Wielka
y.-yprzedaż

Ob rad owała Egzekutywa KW PZPR. I
w Legnicy. Ocenio-*

r-cno KRAKOWA”,
|T (231/87, 12.02.87 r. Hu-

U ta Miedzi w Legni­
cy poskarżyła się w głównym
wydaniu dziennika telewizyjne­
go, że z powodu wad urządzeń
dostarczonych przez Przedsię­
biorstwo Projektowania i Do­
staw Kompletnych Obiektów
Przemysłowych „Chemadez” w
Krakowie nie pracuje tamtejsza
odsiarczalnia gazów odlotowych.
Rozmawialiśmy w tc' ----- -
z zastępca dyrektora
dezu” Andrzejem
który wyjaśnił, że:

Teoretyczny egzamin ze znajomości przepisów ruchu drogowe­
go poprzedzony został konkursem plastycznym „Znaki drogowe
mówią’’ zorganizowanym przez MDK w Legnicy. Wpłynęło 541
prac z 42 placówek oświatowo-wychowawczych województwa.' 56
prac nagrodzono i zakwalifikowano na wystawę (można ją było
zwiedzić w Szkole Podstawowej nr 9 w Legnicy podczas wspom­
nianej imprezy).

O Legnica

Uczciła’ patrona
W czasie dni patrona obcho­

dzonych przez II LO w Legni­
cy im. Wyspiańskiego, po raz
pierwszy uczczono pamięć tego
wybitnego dramaturga, poety i
malarza, wystawiając 18 bm. w
Legnickim Centrum Kultury
fragmenty „Wesela” (na zdję­
ciu). _,Nocy listopadowej”, „Wy­
zwolenia” i „Powrotu Odysa”.

Inscenizacje przygotowali ucz­
niowie pod kierunkiem poloni­
stów, godne pochwały było wy­
konanie fragmentów ze sztuk
i przepiękne stroje uszyte przez
uczniów i ich rodziców. Dy­
rekcja i młodzież zapowiada­
ją kolejne .tego typu przedsię­
wzięcia w następnych latach.

(p)

s
p

£

Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe przeżywają trudne łata.
Pomysłów na wypracowanie zy­
sku raczej tu nie brak. Gorzej
natomiast z możliwościami ich
zrealizowania, gdyż POM-y to
zakłady małe i trudno dotrzeć
im do źródeł zaopatrzeniowych.
W sumie jednak — radzą so­
bie. Przykładem może być np.
POM w Głogowie. Podjęto tu
produkcję poszukiwanego urzą­
dzenia do suszenia zboża. In­
stalacja aktywnego wietrzenia
jest znacznie tańsza od suszarń
termicznych i niższe są koszty
jej eksploatacji Nie sprawia też
kłopotu montaż tego urządze­
nia. Drugim wyrobem głogow­
skiego POM-u są magazynowe
regały. Aby wykorzystać swo­
je możliwości przerobowe i,
co ważniejsze jeszcze, zarobić —
POM przyjmuje również zlece­
nia na różne usługi. Np. wy­
krawa różne elementy z bln?hv.
wykonuje roboty spawalnicze
itd. (ch)

i

I

23 marca na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Pal­
miarni zgromadzono 535.045 zł. Prosimy Czytelników, aby nie
wyrzucali odcinków przekazów pocztowych, gdyż będą one mogły
służyć dla sprawdzenia, czy pieniądze dotarły na właściwe kon­
to.

— Projekt wspomnianej in­
stalacji pochodzi z 1978 r. In­
westycja była kilkakrotnie
przerywana. urządzenia skł<ulc-
wano pod gołym niebem, tym­

czasem ich delikatne wykładzi­
ny ołowiane fatalnie znoszą
zmiany temperatury, przemro­
żenia, rozruch technologiczny od-
siarczalni, wyprodukowanej
przez „Chemar” Kielce, a zmon­
towanej przez „Energomontaż —
Zachód” („Chemadez” był tyl­
ko pośrednikiem) trwał półto­
ra miesiąca, zamiast przepiso­
wych trzech. Inwestor nie zgła­
szał żadnych poważnych za­
strzeżeń, instalacja ma dwie
równoległe linie oczyszczania
gazów; w przypadku niespraw­
ności jednej z nich druga ją
zastępuje; huta pracuje normal­
nie; gazy odlotowe sa oczysz­
czane, normalnie przebiega pro­
dukcja kwasu siarkowego; nie
mG <Q0roze?i dla ochrony śro­
dowiska; trwa naprawa wadli­
wego skrubera; „Chemadez”
projektuje nowe. większe tego
rodzaju urządzenie, przystoso­
wane lepiej do zmienionego
nieco systemu pracy huty.

Przypominamy również numer konta Społecznego Funduszu
Rekonstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w Legnicy. Wydział
Budżetowo-Gospodarczy, NBP Legnica nr 39000-3346-139-32. Na
przekazie prosimy dopisać: „Palmiarpia”.

Finał wojewódzki Turnieju Wiedzy o Bezpieczeństwie Ruchu
Drogowego szkół podstawowych odbył się w tym roku w Szkole
Podstawowej nr 9 w Legnicy i zgromadził 10 czteroosobowych
drużyn wyłonionych w eliminacjach — klasowych, szkolnych i
rejonowych. W teoretycznym i praktycznym egzaminie najwięcej
punktów zgromadzili uczniowie Szkoły Podstawowej nr 7 w
Lubinie (podopieczni Stanisława Sadowskiego) kwalifikując, sie
dó ogólnopolskiego finału imprezy w7 Toruniu. Lubinianie starto­
wali w składzie .'Michał Stec, Sławomir Sadowski, Maciej Król.
Mariusz Kurant. Drugie miejsce zajęła drużyna Szkoły Podsta­
wowej nr 10 w Głogowie, trzecie Szkoły Podstawowej nr I w
Prochowicach. Gratulujemy. Specjalne wyróżnienie kuratora o-
światy i wychowania w Legnicy przyznańo szkole podstawowej
w Chocianowie — za pełny udział młodzieży w eliminacjach kla­
sowych i wzorową propagandę spraw bezpieczeństwa ruchu drogo
wego na terenie szkoły.

Partia w małych zakładsch
Z dużvm; zakładami pracy i ich organizacjami partyjnymi wła­

dze partyjne województwa mają kontakt na co dzień. Z małymi
bywa różnie.. Okazji do spotkań i rozmowy jest bardzo mało.
Coraz wyraźniej więc formułowany jest wniosek, że zainicjowa­
ny przez"kierownictwo KW tzw. terenowy dzień pracy partyjnej
sprawdza się i przynosi pożytek. Jego idea sprowadza się właś­
nie do kontaktowania się członków Egzekutywy, Sekretariatu,
kierowników wydziałów KW z małymi organizacjami partyjnymi.
Po rejonie jaworskim złotoryjskim, legnickim 24 bm. zorganizo­
wano dzień pracy partyjnej w głogowskim. Wizytowano 36 nie­
wielkich zakładów. Odbyło się 15 zebrań POP z udziałem człon­
ków kierownictwa KW. Zebrali oni wiele uwag i wniosków,
które z pewnością przydadzą się w przygotowaniach do IV Ple­
num KC. Podczas plenarnego zebrania KZ PZPR w Głogowskim
Przedsiębiorstwie Budowlanym I sekretarz KW Henryk Nowak
wręczył 12 osobom partyjne legitymacje kandydackie.

•A 17 b,n-poi^:iek^r,sp—
lwio sie wspólne posiedzenie, instancji gminnych PZPR i ZSL w GgnMJc,ę, gdzie.: oceniono sy­
tuacje w rolnictwie zwracając szczególnie uwagę na sprawy związane z . melioracją" gruntów.
A 17 bm. podczas pobytu w Jaworze przewodniczący WK SD Janusz Chutkowski spotkał się z
1 sekretarzem KM PZPR i naczelnikiem miasta, omówiono sprawy związane z. wyjazdowym po-Śiedzenlęm WK SD,-kto7e odbędzie się w tym mieście. A 19 bmGie.TnWc PZPR V n’
dowiskowe spotkanie pracowników przemysłu drzewnego przed IV ^łP^
hm. w czasie posiedzenia Komitetu Gminnego PZPR.w Ęjelgrtymce mówi on o o problemach
woju rolnictwa w świetle uchwal wspólnego plenum KW PZPR i WK ZSL z 20 lutego br. A 19
bml odbyło się wspólne posiedzenie instancji gminnych PZPR i ZSL w Gaworzycach, gdzie omo-
wiono sprawy związane z rozwojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej A 19 bm. w Złotoryi
odbyła się rejonowa narada sekretarzy instancji podstawowych ZSL. A 19 bm. w zu i o -ra
Komitetu Gminnego PZPR w Warcie Bolesławieckiej mówiono o sprawach związanych z poprawą e-
fc' wiwści gosnodm o'. arna. A 20 bm. w czasie posiedzenia Miejskiego Komitetu SD w Złotoryi wy­
brano nowego przewodniczącego tej instancji. Został nim Artur Stępień. A 20 bm. obradowa a
Komisja Ekonomiczna KW PZPR — zajęto się problemami związanymi z rozwojem przemysłu
terenowego i realizacją programu oszczędnościowego. A 21 bm. w czasie obrad Komitetu Miej­
skiego PZPR w Jaworze mówiono o kierunkach pracy partyjnej po X Zjeździe PZPR A 2u bm.
o wspólnej polityce rolnej PZPR i ZSL mówiono na posiedzeniu Komitetu Gminnego PZPR i
Gminnego Komitetu ZSL w Lubinie. A 23 bm. Zarząd Środowiskowego Koła Młodych Demokra­
tów w Legnicy omówił zamierzenia na I półrocze 1987 roku w zakresie kultury i rekreacji. A 23
bm. przygotowania do akcji siewnej oceniono podczas wspólnego posiedzenia Komitetu Gminne­
go PZPR i Gminnego Komitetu ZSL w Kotli. A 24 bm. Prezydium Wojewódzkiego Komitetu
SD w Legnicy zapoznało się że stanem organizacyjnym Miejskiego Komitetu SD w Jaworze. A
24 bm. w siedzibie Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Legnicy odbyła się narada sołtysów i prze­
wodniczących rad soleckich — członków ZSL.

„Hanka"

Doroczny, tradycyjny prze­
gląd dziecięcych zespołów ta­
necznych miasta „Ó puchar
prezydenta Legnicy” organizo­
wany przez Legnickie Centrum

zakończył się gene-
sukcęsem zespołów

„Lotos” i „Miradolki” Młodzie­
żowego Domu Kultury. Pla­
cówka ta zdobyła kolejne naj­
wyższe trofea wspomnianego
przeglądu. Gratulujemy.

Na szczególną uwagę zasłu­
żył program zespołu „Lotos”
(pod kierownictwem Krzyszto­
fa Bielaka) — inscenizacja ta­
neczna pod nazwą „Podróż”.
traktująca o tym jak to dzie­
ci wyobrażają sobie podróże
na różne planety i te rzeczy­
wiste i te bajkowe. OyginaJ*
ne, piękne widowisko, w
rym przewija się przez
ponad pół setki dzieci.

25 bm. obradowała Egzekutywa KW PZPR
no reaii ac ę p. o mamów oszczędnościowych w budownictwie,
p._c .iyśie mióWou-ym i spółdzielczości pracy. Podstawą do dys­
kusji były ;.:a crialy prezentujące realizację wcirałan a tych pro­
gi a nó.ć w 1C35 roku, opracowane przez Urząd Wojewódzki, kic-
rown ctwo KGllM i spółdzielczości pracy. Własne oceny przed- j
siar. i. i u. ...........".y oddziałów NIK. NBP i Izby t.i:a..wej. [

rzecz zwiększenia
w leg i ckich pr.cd-

KGHAI i spółdzielniach
po;tęp jest n:e-
.. i VT

Odpukać w niemalowane, ale
w legnickiej „Hance” w razie
potrzeby znalazłoby się wiele
osób, które potrafiłyby zapo­
biec pożarowym stratom. Są
wśród nich z pewnością laurea­
ci konkursu „Mój zakład bez
wypadku i pożaru”. Jego zwy­
ciężczynią (finał rozegrano w
klubie „Dziewiarz”) została Ma­
ria Kosowska — szwaczka z za­
kładu „Anna”, drugie miejsce
zajęła Helena Słobodzian, a
trzecie Barbara Michniewska.
Uczestnicy finału otrzymali u-
fundowane przez dyrcice.: ■ ..,Tąn-
ki” wartościowe nagrody rze­
czowe. Ta inwestycja w pro­
pagowanie pr;*>?ni: ó'.v ■ v-
pożarowych 1 bhp z pewnością
się opłaci!

Skałnłcy dopręlś swego
W piątek, 20 marca, zakończono akcję protestacyjno-strajkową

skalników zrzeszonych w Federacji Zakładowych Organizacji
Związkowych Górnictwa Odkrywkowego z siedzibą w Złotoryi.
Podjęto ja- 16 bm. z. uwagi na przedłużanie się prac nad noweli­
zacja Karty Górnika. Federacja została powiadomiona, że pre­
zes Rady Ministrów podpisał zarządzenie rozszerzające grupę ko­
rzystających z przywilejów tejże karty o wszystkich pracowni!."ów
górnictwa skalnego. Tak więc trwający od miesięcy konflikt ze­
stal tym samym rozwiązany.

W sklepach Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego można znaleźć wie­
le artykułów po obniżonych ce­
nach. Są to m.in. płaszcze i
kurtki, buty, bluzki, sukienki
itp. Niektóre z nich szybko zna­
lazły nabywców, ponieważ je­
dyny ich mankament stanowi­
ły wcześniej wygórowane ceny.
Wśród ubrań są też takie, któ­
re trzeba było przeceniać już
dwukrotnie. Chcąc opróżnić sto­
icka na początku wiosny,
WPHW wystawiło do sn"7e<5a<v
tańsze towary o łącznej wartoś­
ci 26 min złotych. Były one
wcześniej warte 45 min zł. Nie
można jednak mówić, że różni­
ca — 19 min zł — to tylko
strata. Lepiej bowiem towary
te sprzedać już teraz, niż ma­
gazynować je przez ccJo 1- a. co
przecież również kosztuje.

(PC)

Stwierdzono, ż? dotychczasowa działalność na
o;/.C/.c.:«’. o w', s " .vców, materiałów i energii
siębiarsL. a. i budowlanych, zakładach KG!
pracz nie pr ynosi spodziewanych rezultatów, a . _
wielki. Najkorzystniej przedstawia się sytuacja w KG IM. Przy­
jęto wiele wniosków zmierzających do poprawy go podaio aan a,
m in ist-lwro ograniczenia strat materiałów budowlanych, po­
prawy jakości budownictwa mieszkaniowego, lepszego wykorzy­
stania mas-yn i urządzeń w zakładach KGHM, usprawnienia dzia­
łalności spóldrelni pracy w dziedzinie obsługi ludności. Zwrócono
także uwagę na jKitrzebę opracowania obiektywnych kryteriów
oceny działalności przedsiębiorstw w zakresie oszczędnego gospo­
darowania i walki z marnotrawstwem. Zalecono, aby w pn- o^.a-
lycn dz aiacn gospodarki podjąć wzmożone działania racjonalizu­
jące procesy produkcji.

Egzekutywa przyjęła programowo-organizacyjne założenia te­
gorocznych świąt 1 maja, 3 maja i Dnia Zwycięstwa.
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jesteśmy
będziemy

Dokonania i cele
na przyszłość

Wystąpienie posła ziemi legnickiej CZESŁAWA MU­
LARSKIEGO na posiedzeniu Sejmu PRL, 18 marca 1987
roku.

Województwo
przykładem

Jak
błędy

nieskoń-
liczyć,

będzie kolejnych

zjazd
przez

Oceniać ńas będą po cipach
Marian Poznański

Tatarewicz,
Michalina

Bogdan

państwa
decydującym o jego
w stosunkach mię-

W miniony piątek w Akade­
mii Rycerskiej w Legnicy ob­
radował II Wojewódzki Zjazd
Patriotycznego Kuchu Odrodze­
nia Narodowego. 262 delega-
tów reprezentowało ponad 12,5

Krystyna Czubak, Antoni Sam­
borski, Czesław Mularski, Ge­
nowefa Greń.

20 marca obradował w Akademii Rycerskiej w Legnicy II Wo­
jewódzki Zjazd Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego.

Fot. ARK

tywne
działań
prawy
zdrowia społeczeństwa;
szechn kinie kultury;
nie Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole.

autorytetem, który ma konto
dolarowe, ale ten kto ma do­
brze poukładane w głowie, kto
dobrze pracuje. Powinno się
też zadbać o szacunek dla
starszych. Tymczasem widać,
że wśród młodych panuje o-
pinia, że starzy ludzie są dla
nich tylko zbytecznym bala­
stem.

Edward Borowiecki ustosun­
kował się też do opublikowa­
nego w „Odrodzeniu” progra­
mu PRON. Jest on bardzo ob­
szerny i zachodzi obawa, że
nie zostanie nigdy zrealizowa-

społecznej, poszerzania płasz­
czyzn współdziałania; wyraża­
nie własnego stanowiska. na
po dsta w ie pr zep r o wa d zon y ch
sondaży i konsultacji, w pod­
stawowych kwestiach dla na­
rodu i państwa; zwalczanie
biurokracji we wszystkich jej
przejawach; wpływanie na pro­
ces uspołecznienia władzy; ak-

ws.pieranie różnych
zmierzających do po-
kondycji fizycznej i

; upow-
wspicra-

malizacji i rozwoju stosunków
z .RF.N» do faktycznego porozu­
mienia opartego o pełne posza­
nowanie istniejących prawnych
uregulowań i wzajemnych zo­
bowiązań. Potrzebna jest w tych
działaniach pryncypialność, kon­
sekwencja i upór oraz poszuki
wanie konstruktywnych dróg
rozwiązywania problemów. W
naszym kraju istnieje pełna
społeczna akceptacja głównych
założeń polityki na kierunku
niemieckim. Jednocześnie w
społecznym odbiorze problemu
niemieckiego następują ważne
przewartościowania. Rodzą się
nowe pytania — wymagające
analiz i odpowiedzi. Dotyczą o-
ne np. wzajemnych stosunków
obu państw niemieckich, ich
historycznego dziedzictwa, okreś­
lenia rzeczywistych zagrożeń na
tle rozwoju gospodarczego obu
państw niemieckich. Są to te­
maty dla naszych polityków i
publicystów.

Żywe zainteresowanie społe­
czeństwa budzą także stosunki
ze Stolicą Apostolską, a sze­
rzej — z kościołem — nie tylko
w kontekście zbliżającej się ko­
lejnej pielgrzymki papieża —
Polaka do Ojczyzny. Konstruk­
tywne zaangażowanie Jana Pa­
wła II na rzecz rozwiązywania
doniosłych problemów ludzkoś­
ci, jak np. eliminacja zagroże­
nia nuklearnego, cieszy się w
Polsce wysokim uznaniem i spo­
tyka ze zrozumiałą przychylnoś­
cią.

Historyczne znaczenie spotka­
nia w Rzymie i rozmów prze­
wodniczącego Rady Państwa
Wojciecha Jaruzelskiego z Ja­
nem Pawłem II, jest dla wszys­
tkich oczywiste. Wydarzenie to
daje początek nowemu etapowi
wzajemnych stosunków. Roz­
szerza zakres współdziałania
dla dobra Ojczyzny. Mamy na­
dzieję. że stanie się ono dodat­
kowym impulsem dla nowych,
konkretnych form współpracy
między państwem a Kościołem,
ponad różnicami światopoglądo­
wymi, dla rozwoju i umacnia­
nia Polski.

Z uznaniem przyjmowany jest
fakt, że mądrą, konsekwentną
polityką zagraniczną potrafiliś­
my przywrócić Polsce właściwe
miejsce we wspólnocie socjali­
stycznej. przełamać bariery i u-

} z ma-
Zachodu.

na arenie

Tomaszewski
Szczctaka. i

PRON
biura Rady Wojewódzkiej
stał ponownie
Janusz Pyrtko.

Wybrano też 16 delegatów
na II Kongres PRON Wśród
nich znaleźli się ,m. ^.. Ma­
rian Orzechowski i Maria Hu-
lajew.

Wstydliwą
Iził emerytowany nau-

z Paszowic — jest
problem emerytów, szczególnie
tych z tzw starego portfela.
Ludzie ci żyją na skraju nę­
dzy, choć to właśnie oni przez
wiele lat dźwigali na swoich
barkach ciężar odbudowy kra­
ju ze zniszczeń wojennych. Nie
można ich teraz traktować, jak
żebraków, którzy przychodzą
do ZUS po zasiłek. Oni wy­
pracowali sobie to, co teraz o-
trzymują.

Zarządu
Ligi Kobiet

Maria Hułajew.
przewodniczącymi zostali: Zdzi­
sław Jurczyk. Kazimierz Ko­
zak. ks. Zygmunt Targosz. An­
drzej Tomaszewski i Włady­
sław Szczctaka. Sekretarzem
RW PRON i kierownikiem

zo-
ZSL

dziesiąt milionów należy oce­
nić wartość . prac zakładów i
instytucji wspomagających pla­
cówki oświatowe. Czy jest to
dużo? Każda złotówka prze­
znaczona na ten szczytny cel
jest ważna, ale przecież zakła­
dy pracy, szczególnie te duże,
powinny zrozumieć, że nie jest
to jałmużna na rzecz oświa­
ty, ale obowiązek Wszak dzie­
ci pracowników poszczegól­
nych zakładów uczęszczają do
szkół, przedszkoli, mieszkają w
internatach.

Mówiąc o kierunkach pracy
na przyszłość Maria Hułajew
wskazała następujące cele: po­
dejmowanie różnorodnych ini­
cjatyw i wspieranie działań w
zakresie rozszerzania dialogu
społecznego, ochrony obywate­
la. kształtowania praworząd­
ności, promowania inwencji I

tys. uczestników ruchu w Leg­
nickiem, Oprócz nich w zjeź­
dzić udział brali przedstawi­
ciele sygnatariuszy i zbioro­
wych uczestników PRON. O-
bccni byli także: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
członek Prezydium Rady Kra­
jowej PRON, minister spraw
zagranicznych Marian Orze­
chowski, I sekretarz KW PZPR
Henryk Nowak, prezes WK
ZSL Eugeniusz Hasiuk, prze­
wodniczący WK SD Janusz
Chutkowski, przewodniczący
WRN Eugeniusz Barczyński,
wicewojewoda Józef Bober, a
także posłowie ziemi legnickiej:

Referat omawiający dotych­
czasowe dokonania ruchu w
Legnickiem oraz wytyczający
kierunki pracy ogniw i rad
terenowych PRON w najbliż­
szych latach wygłosiła prze­
wodnicząca ustępującej Rady
Wojewódzkiej Maria Hułajew.
Zwrócono uwagę na następują­
ce sfery działania PRON: u-
macnianie państwa i doskona­
lenie jego funkcji; inicjatywy
ruchu w sferze odrodzenia mo­
ralnego społeczeństwa; przed­
sięwzięcia w sferze oświaty.
wychowania i kultury; udział
PRON w rozwiązywaniu pro­
blemów społeczno-gospodar­
czych; działania w sferze och­
rony zdrowia i środowiska na­
turalnego; inicjatywy zmierza­
jące do umocnienia pokoju.

Szczególną uwagę zwrócono
w referacie na organizację
kampanii wyborczych do Sej­
mu i rad narodowych. R-ady
terenowe PRON były głów­
nym organizatorem tych kam­
panii, a działacze ruchu zobo­
wiązali się przed społeczeń­
stwem do pilnowania realiza­
cji zgłoszonych w czasie ze­
brań przedwyborczych wnios­
ków i postulatów. Jak wyni­
ka z informacji przedłożonych
uczestnikom zjazdu znaczna
część owych postulatów zosta­
ła już zrealizowana, a pozosta­
łe. są w trakcie realizacji.

Istotnym kierunkiem pracy
ruchu PRON-owskiego w Leg­
nickiem była w ostatnich, la­
tach działalność w zakresie po­
mocy szkole. W tej sferze
działań aktywne były prawie
wszystkie,, rady terenowe i og­
niwa ruchu, ale . efekty nie są
mimo to zbyt imponujące.
Zebrano w . skali województwa
około 100 min zł, a na. kilka-

Wbrew tomu co mówiono
z trybuny zjazdu młodych na
sali było niewielu. Co praw­
da doliczono się, że jest ich aż
20 proc., ale przyjęto tu grani­
cę wiekową 35 lat. a przy tym
zapomniano jakby, że Legnic­
kie należy do najmłodszych
województw w kraju. Nic więc
dziwnego, że do organów wy­
bieralnych zjazdu weszli prze­
de wszystkim ludzie z dużym

życiowym i
in-

organizacjach
społecznych.

młodzieżowych.
pra-

i’ńd-7

przędzenia wynikające
nipulacyjnej polityki '
odzyskać pozycje
międzynarodowej.

W obecnych warunkach szcze­
gólnie dobitna jest prawdziwość
dwóch tez: o ścisłym związku
między polityką zagraniczną a
wewnętrzna oraz o kondycji e-
konomicznej państwa jako
czynniku ć
znaczeniu w stosunkach
dzy narodowych.

Teraz, chodzi o to, aby te, z
takim trudem przecierane poli­
tyczne szlaki wypełniać kon­
kretną współpracą gospodar­
czą. naukowo-techniczną i kul­
turalną. Tak, jak powszechne
jest zrozumienie celów naszej
polityki zagranicznej — tak o-
becnie potrzebny jest powszech­
ny wysiłek, aby jak najlepiej
dokonania tej polityki spożyt­
kować. Ale o tym, czy będą to
tylko wąskie ścieżki, czy też
szerokie trakty — zdecyduje
ilość, jakość i konkurencyjność
naszych produktów na rynkach
światowych. Zależy to od efek­
tów pracy inżynierów, techni­
ków, załóg robotniczych i tych
wszystkich, którzy współuczest­
niczą w tworzeniu dóbr ma­
terialnych. ■

Szczególne zainteresowanie
naszego społeczeństwa, a prze­
de wszystkim mieszkańców wo­
jewództwa legnickiego — wzbu­
dzają stosunki polsko-niemiec­
kie. Od lat historia nasza sple­
ciona jest różnymi nićmi — są­
siedztwa i walki, porozumienia
i współpracy. Ich wyraz zmie­
nił się szczególnie po drugiej
wojnie światowej. Polska po­
wróciła na swe prastare zie­
mie piastowskie. Powstały dwa,
o odmiennych ustrojach, pań­
stwa niemieckie. Naturalną po­
trzebą stało się ukształtowanie
nowych stosunków w tej części
Europy. Zrozumienie nowych
faktów nie jest wcale ani ta­
kie proste — ani łatwe. Trzeba
się bowiem liczyć me tylko z o-
biektywnymi procesami prze­
wartościowań. ale i z dobrą
wolą kierujących polityką pań­
stwową, świadomą rolą partii
i ugrupowań społeczno-politycz­
nych.

Jeśli z zadowoleniem możemy
odnotować konsekwentne w tym
względzie przemiany w NRD, o
tyle w RFN linie te są bardzo
zamazane, często sprzeczne. Do­
chodzą tam do głosu różne si­
ły, w tym o wyraźnie rewizjo­
nistycznym charakterze.

Reprezentuję region, gdzie
tradycje piastowskie w zderze­
niu z historią lat ostatnich two­
rzą szczególny klimat szacunku
dla przeszłości, a jednocześnie
troski o dzień dzisiejszy i jego
przyszłość.

Obrona Głogowa i męczeń­
stwo dzieci głogowskich są dziś
symbolem najwyższego poświę­
cenia w walce z najeźdźcą nie­
mieckim o wolność Ojczyzny.
Na przedpolach Legnicy w 1241
roku zahamowany został pochód
tatarski W Mauzoleum Piastów
— w podziemiach kościoła Sw.
Jana pochowany został ostatni
z przedstawicieli polskiej dyna­
stii na Śląsku. O polskości tych
ziem świadczą również piastow­
skie orły na ratuszach, polskie
nazwiska na cmentarnych na­
grobkach. nazwy miejscowości
i archiwalne dokumenty.

Mam świadomość, że o sile
naszego państwa świadczy nie
tyle historia, co dzień dzisiej­
szy. Województwo legnickie
jest przykładem ogromnych
przemian, jakie nastąpiły przy
naszym udziale. Zagospodaro­
waliśmy drzemiące w ziemi bo­
gactwa, w tym przede wszyst­
kim miedź odkrytą przez pol­
skich geologów. Dziś stała się
ona jedną z sił napędowych
gospodarki narodowej. przy­
sparzając. jej rocznie bilsko pół
miliarda dolarów. Przemysł
miedziowy pod względem no­
woczesności reprezentuje dziś
światowy poziom. Mamy rów­
nież wysoko wydajne, zalicza­
jące się do ścisłej czołówki kra­
jowej rolnictwo, jest tu tak­
że nowoczesny przemysł lekki.
Wybudowaliśmy nowe miasta.
Lubin liczy dziś niemal 80 ty­
sięcy mieszkańców Głogów
zbliża się do 70 tysięcy. Polko­
wice przekroczyły 20.

Młode, pokolenie, urodzone i
wychowane na ziemiach zachod­
nich, identyfikuje się z piastow­
ską przeszłością, jednocześnie
czynnie i twórczo pomnaża do­
robek poprzedników. Szczegól­
nie bliskie są mu sprawy po­
koju i bezpieczeństwa, trwałoś­
ci powojennego ładu i porząd­
ku w Europie.

Na tym tle kilka refleksji.
Z uwagą śledzimy wszystkie

■ działania i wysiłki rządu znrie-

doświadczeniem
najczęściej pełniący wiele
nych funkcji
politycznych,
związkowych.
Z pewnością nie ułatwi to
cy nowej Kadzie Wojewódz­
kiej.

Jednogłośnie zjazd wybrał
zaproponowaną przez komisję
wyborczą 100-osobową Radę
Wojewódzką PRON i 11-oso-
bową Wojewódzką Komisję Fi­
nansową. Przcwodniczcącą RW
PRON została ponownie zna­
na w Legnickiem działaczka
polityczna i społeczna, prze­
wodnicząca Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet Pol­
skich Maria Hułajew. Wice-

Dyskusja
W dyskusji, jeżeli nie li-

czyć wystąpień wspierających
szefów partii, stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecz­
nych, udział wzięli: Marek
Waśkowski. Edward Borowiec­
ki, Marian Listwan. Zdzisław
Goździk. Waleria Bogusz. Bo­
lesław Tatarewicz, Antoni
Samborski, Michalina Han.
kiewicz, Bogdan Bruliński,
Zbigniew Jarosz. 14 głosów od­
dano do protokółu.

Gdyby oceniać
wystąpienia z punktu widzenia
społecznego interesu to zbyt
wysokiej oceny im dać nie
można. Na szczególną u-wagę
zasługuje jednak wystąpienie
emeryta z Paszowic Edwarda
Borowieckiego. Podniósł on
główne problemy nurtujące
dzisiaj nasze społeczeństwo.
także ruch PRON-owski.

— Nie obeszliśmy się w os­
tatnich dziesięcioleciach —
stwierdził Edward Borowiecki
— bez poważnych potknięć po­
litycznych i społecznych.
postępować, aby takie
nie powtarzały się w i
czoność? Czy możemy
że już nie l
kryzysów ekonomicznych i mo­
ralnych? Odpowiedź na ' to py­
tanie jest trudna i z pewnoś­
cią wygłaszanie deklaracji nic
tu nie zmieni. Trzeba wresz­
cie zacząć działać. Potrzebna

jest systematyczna i konsek­
wentna praca od podstaw.

-Trzeba zacząć pracować z
dziećmi i młodzieżą. Tymcza­
sem takich warunków do pra­
cy nie ma. Na wsi znaczna
część nauczycieli to ludzie pra­
cujący od dzwonka do dzwon­
ka. Nauczyciele ci przyjeżdża­
ją do pracy z miasta i po za­
kończeniu lekcji wyjeżdżają do
swoich domów. Kto ma się
wtedy zająć młodzieżą? Gdyby
stworzono przyzwoite warunki
pracy dla nauczycieli na wsi,
wielu z nich z pewnością o-
siedtiłoby się tam i pracowa­
ło nie tylko od dzwonka do
dzwonka.

Trzeba zlikwidować w na­
szym społeczeństwie kult pie­
niądza, który zatacza coraz
szersze kręgi. Nie ten powi­
nien cieszyć się społecznym
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Fiu, fiu... Czyżby w ten czwartek 19

do Lubina zjechała jakaś slyn-marca

hcavymetalowa prttpa? Farę minutna

czwartej po południu drzwi wcJś-po

TechnicznychSzkólciowc do Zespołu

RudGórnictwa

się. Strumień kolorowo ubranych mło­

dych ludzi płynie wolno

szkoły, gdzie mieszczą się szatnie. Luz,

bajeranckie ciuchy, jeśli już ktoś jest

żadnej „mundurkowej” sztywności. Na-

zrozu-kilkawet
i wszędzie się wcisną. Chcą być (i są)

modny krój j wcale nie muszą oznaczać

organizacyjnej przynależności ich właś­

cicieli.

Jeszcze tylko pytania

W auli huczy.

Nie ma tematów tabu.

sal: zawołał: — Czy zostaną

Zlitowali się nad ministrem.
Widzą, żc jest zmęczony kilkunasto-

Kiedy minister zaczyna mówić

młodzieży.my
Czy tak było

wi:☆

nas

Notował

JACEK BROSZK1EW1CZ

do
społeczeństwo'

o punkt
„Irangate”,

dorosłych podchodzi

spraw na co dzień.

istotnie?

żc: No pewnie! Jedna

grupkę

Odpowiadają*

z dziewczyn nió-

Z początku to nie chciało mi siQ

przyjść. Myślałam, że będzie trucie. A

teraz nie żałuję. Zaimponowało mi, że

minister potraktował nas poważnie, «»e

tak, jak wielu dorosłych uodchodzi do
młodzieży j jcj

A więc zaczęło się dyplomatycz­
nie,

Minister spraw zagranicznych prof.
Marian Orzechowski szczerze rozmawiał
z młodzieżą. lot. Janusz Rudnicki

charakter więzi, jaka łączy pytających
i odpowiadającego. Wielokrotnie miałem
okazję słuchać prof. Orzechowskiego. 1
tym razem traktuje swych słuchaczy z
najwyższą powagą. Czują to wszyscy.
Nie ma żadnego odbębniania, spogląda­
nia na zegarek. Od czasu do czasu ja­
kaś polityczna anegdota „odśmiewa” ze­
branych, pozwala na chwilowe odpręże­
nie. Jak forum to forum.

Ktoś z
otwarte granice?Wśród dorosłych obecnych na sali

(słowo dorośli jest tu niezbyt szczęśli­
we, bo przecież granice są tak płynne)
krzyżują się domysły: Ciekawe, jak dłu­
go się przygotowywali, jaki jest udział
nauczycieli w wymyślaniu pytań, jak ta
młodzież wypadnie?

Wysokiego chłopaka z Liceum ogólno­
kształcącego interesują wyniki roz-
mów polskiej misji' gospodarczej w Ja-
ponii.

Ring

Na wstępie Marian Orzechowski mó­
wi: — Jestem przyjemnie zaskoczony
waszym zaproszeniem. To się nazywa
Forum Młodego Pokolenia, tak? Świet­
nie. Mimo, że jeszcze nie ochłonąłem po
spotkaniu z górnikami w ZG „Lubin”
chętnie odpowiem na wasze pytania.

Nic dziwnego, skoro zebrało się ponad
stu uczniów lubińskich szkół średnich.
Koło sprzętu ekipy telewizyjnej, która
zjechała z Wrocławia tłumek chłopców,
taki sam obok szkolnej kamery TV fir­
my Sony. Domysły: Będą nagrywać? Na
kasetę? Na wideo? Śmiechy, aie i przy­
mierzanie się do obiektywu.

Marian Orzechowski: — Chcecie mi
wbić gwóźdź do trumny? Minister spraw
zagranicznych sam. wszystkiego nie za­
łatwi. 'Co do krajoznawczych wycieczek,
to powiem wam. że kiedy wracam do
Warszawy, to za każdym razem mogę
sobie zarzucić, że znów nic nie widzia­
łem. Wizyty, wyjazdy, kontakty są ko­
nieczne. Zresztą gen. Jaruzelski walczy
o to. by nie ciągnął się za nimi orszak
doradców, ekspertów, osób towarzyszą­
cych. Znacznie groźniejsze są zagranicz­
ne wyjazdy delegacji zrzeszeń, central
handlowych, dużych zakładów przemy­
słowych. Te wyjazdy liczą się w tysią­
ce. I nikt do nich nic nie może mieć.
bo przecież obowiązuje idea samorząd­
ności i samofinansowania. Rząd może
tylko apelować o rozsądek. Wyobraźcie
sobie, że przy zagranicznych przedsta­
wicielstwach niektórych central handlo­
wych nasze ambasady wyglądają jak
karzełki, a zdarza się, że są zmuszone
prosić je o finansową pomoc..

Chłopak z Zasadniczej Szkoły Górni­
czej idzie za ciosem kolegi: — Jaki jest
stosunek na srogo rządu do obchodów
świąt pruskich przez
NRD?

cy sami. Oczy bolą od telewizyjnych ha­
logenów i błysków flesza.

...ar.aa Orzechowski’. — Dobre pyta­
nie. bo jest dobry klimat do poruszania
tych spraw. Nie są już one czymś wsty­
dliwie przemilczanym. Statystyki w
ZSRR przyznają, że jest tam milion
kilkaset tysięcy Polaków, którzy zamie­
szkują zwarty pas ziem litewskich, bia­
łoruskich i ukraińskich. Nie mamy po­
wodów, by tych którzy pozostali w
ZSRR po repatriacjach nie traktować
jako Polonii. Nie ma podstaw, by nie
stworzyć tym ludziom warunków pozwa­
lających na utrzymywanie serdecznych
stosunków ze ... T'
przemianom zachodzącym
Radzieckim
stosunki te będą się ożywiały.-

Znew pytanie z ZSG: — Jaka jest
sytuacja prawna i polityczna
zamieszkałych w ZSRR? Cz
coś. by ją poprawić?

Często zżymam się na podejmowaną
na zasadzie owczego pędu krytykę na­
szej polityki propagandowo-informacyj-
nej i na nie zawsze wysokiego lotu
dowcipy o DTV. Coś jednak w tym jest,
skoro sypnęły się pytania o stan na­
szych stosunków z Watykanem — jak­
by na ten temat nic się u nas publicz­
nie nie mówiło. Jakby żywy człowiek
mógł powiedzieć zupełnie coś odmienne­
go od komunikatów o 19.30. To samo o
Izrael. Coś jednak w tym jest, bo żywy

o szczególnym charakterze stosunków
łączących oba narody, porusza wątki hi­
storyczne, i w konsekwencji daje krót­
ki wykład, mam obawy, czy ta młodzież
mająca za sobą pół dnia siedzenia w
ławkach przetrawi tę dawkę. Słuchają
i to uważnie, a zwłaszcza wtedy, kiedy
Marian Orzechowski skupia się na dniu
dzisiejszym: — Oczywiście, że niepokoi
nas oficjalne popieranie tendencji re­
wizjonistycznych w RFN. Od chwili
normalizacji stosunków w 1970 roku
droga naszych kontaktów usłana jest
cierniami. Kiedy w ubiegłym roku, poje­
chałem do Genschera i przedstawiłem
mu naszą koncepcję oczyszczenia przed­
pola, to wcale nie domagałem się rzeczy
niemożliwych Nie pogodzimy się z ich
teoriami tymczasowości granic, nie uzna­
my mitycznej milionowej mniejszości
niemieckiej, nie zgodzimy się na nie­
mieckie nazewnictwo polskich miast w
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w tym

człowiek odpowiada innym językiem: —
Wznowimy stosunki jeśli ustaną przy­
czyny, które doprowadziły w 1967 roku
(agresja Izraela na Egipt) do ich zerwa-
nia. Pod koniec 1985 roku podjęliśmy
próby prawnego ich uregulowania. Zgo.
dziliśmy się na-powołanie sekcji wza­
jemnych interesów. Taka izraelska sek­
cja działa w Warszawie przy ambasa­
dzie holenderskiej. Załatwia sprawy wi­
zowe i humanitarne. To rozwiązanie od­
powiada obecnemu stanowi naszych sto­
sunków.

W gabinecie dyrektora Tatarki atmo­
sfera zaczyna być nerwowa' Spóźnia się!
Widocznie górnicy go mocniej przycisnę­
li. Cierpliwości — uspokaja sekretarz
KW PZPR Piotr Czaja.

Mija pierwsza godzina. Po auli krążą
chłopcy obwieszeni aparatami fotogra­
ficznymi. Nie przejmują się niczym —
widać, że sporo naostrzyli się na zacho-
wanie rasc.wch fotoreporterów. którzy

*..................... ) U-

godzinnymi rozmowami z ludźmi, rozu­

mieją i dziękują oklaskami. Przejęta

dziewczyna z Zarządu Miejskiego ZSMP,

który wraz z Komendą Hufca ZHP zor­

ganizował to spotkanie dziękuje wszy­

stkim za udział, mówi, że z pewnością

było ono ciekawe i pożyteczne. Na ko­

rytarzu zaczepiam

Marian Orzechowski: — Punkt cięż­
kości rozwoju cywilizacyjnego, zwłasz­
cza w sferze materialnej przenosi się
w strefę Pacyfiku. Tam są źródła po­
stępu technologicznego. Nasze doświad­
czenia, zwłaszcza z ostatnich 5—6 lat
z partnerami zachodnimi każą nam być
ostrożnymi. Szukamy partnerów solid­
nych i perspektywicznych, a nie poli­
tycznie koniunkturalnych. Rezultaty roz­
mów są obiecujące, ale oferty wymaga­
ją głębokiego rozważenia. Powiem tylko,
że na przykład, kiedy pojawił się ja­
poński kontrahent do modernizacji pol­
skiego przemysłu motoryzacyjnego, to
automatycznie włoskie oferty stały się
o wiele bardziej korzystne. A chyba o
to idzie?

zacięto uznawać za dziedzictwo narodu
również tradycje budowniczych
pruskiego Fryderyka II i
My nic negujemy obiektywnej wielkos-
ci tych postaci, ich zasług w budowie
nowoczesnego państwa pruskiego. Ale to
jest jedna strona medalu Bo przecież
zręby tego państwa budowano poprzez
podbój ziem słowiańskich To właśnie
Fryderyk II zapoczątkował nowoczesny
Drang* nach Osten”. Właśnie z tej dru­

giej strony są także szczytne tradycje
niemieckiego ruchu robotniczego, które
zakiełkowały w państwie pruskim. Sło­
wem — nadszedł czas przewartościowań
— także i u nas. Nie wszystko, co pru­
skie jest złe i godne pogardy. Należy
pozbyć się stereotypów myślenia. Oczy­
wiście reagujemy na niepokojące nas
przykłady afirmowania niektórych wąt­
ków historycznych. Marny o to pretensje
i dajecny im wyraz różnrmi kanałami

’ i formami.
bardziej oficjalnie, to nic nia

Wstaje wysoki chłopak z Technikum
Górniczego: — Jaki jest stosunek mło­
dego pokolenia Niemców w RFN do
Polski i Polaków. Ja pytam o to. bo
znany film „Polska w oczach Niemców”
nie daje chyba pełnego obrazu?

Starym Krajem. Dzięki
w Związku

można się spodziewać, że

widzenia rządu na aferę
o warunki uczestnictwa w

Międzynarodowym Funduszu Waluto­
wym i o zadłużenie i dziewczyna z
liceum medycznego z niewinną :n:ną,
patrząc prosto w oczy ministrowi pyta
po prostu: — Czy liczne zagraniczne
wizyty ministrów, w tym i pana są ko­
nieczne? Przecież to tyle kosztuje, a
jednocześnie krzyczy się o braku środ­
ków na naukę i oświatę. Dziękuję.

ich podręcznikach. No to minister Gen­
scher zaproponował intensyfikację sto­
sunków, także kontaktów młodzieżo­
wych. Kohl powiedział: Niech 50 tysię-
cy młodych Polaków przyjedzie do RFN
i zobaczy, że u nas nie ma rewizjoniz-
mu. Ale, czy my możemy się na to zgo­
dzić, jeśli miliony Niemców uczą się
fałszu i kłamstw o rzekomych krzyw­
dach, jakie im wyrządziliśmy? Chcemy
mieć w społeczeństwie niemieckim jak
najwięcej przyjaciół. Zachodzą tam i po­
zytywne zmiany. Znaczna część młode­
go pokolenia ma już inny niż jego oj­
cowie i dziadkowie stosunek do Polski.
Przywróciliśmy Forum Młodzieży Tol-
sko-RFN-owsikiej. Kontakty te jednak
nic mogą być listkiem figowym dla ofic­
jalnego rewizjouizmu, rehabilitowania III ■
Rzeszy. |

a Polaków
Czy robimy

w podziemia

czerwonych krawatów ma

...Chcielibyśmy, aby rozwijał się ruch
turystyczny, ale kiedy zaproponowaliś­
my towarzyszom radzieckim rozmowy
na ten temat, zapytali nas po prostu:
Czy macie techniczne i organizacyjne
możliwości do przyjęcia 30 milionów na­
szych turystów rocznie? Poza tym. co
tu ukrywać, mimo, że kierownicze czyn­
niki w ZSRR deklarują swą otwartość
i wolę rozwiązywania tych trudnych
problemów, to na szczeblach niższych.
ot, na przykład rejkomu mogą rodzić się
pewne kłopoty. Co do Polonii, to pierw­
sze kroki już zostały zrobione. Mam na­
dzieję, że na tegorocznym Festiwalu Po­
lonijnych Zespołów Folklorystycznych w
Rzeszowie zobaczymy polskie zespoły z
ZSRR. Rozmawiamy o ochronie polskie­
go dziedzictwa kulturowego, które tam
pozostało. Znajdujemy pełne zrozumie­
nie u radzieckich partnerów. Białe pla­
my w historii wzajemnych stosunków
będą znikać. Wczoraj mówiłem o tym
w Sejmie.

Marian Orzechowski: — Naród, który ;
nie czci swej historii, nie odegra w niej
znaczniejszej roli Niemcy utracili swą I
państwowość przez junkierstwo. milita-
ryzm, hitleryzm. NRD próbowała budo­
wać tożsamość narodową od nowa, m.
in. przez lansowanie teorii dwóch naro­
dów niemieckich: socjalistycznego i
RFN-owskiego. Tamtejsza młodzież po­
trzebowała i potrzebuje jednak auten­
tycznych korzeni dla patriotyzmu. Pró­
bowano w tym celu adaptować różne
wątki historii. Obecnie w NRD istotnie

ale i z zębem. Jeśli chce się
mieć dlaczego padły później takie a nie '
inne pytania kzeba wyobrazić sobie I

Kiedy do auli wchodzi minister spraw
zagranicznych prof. Marian Orzechow­
ski ucisza się nieco. Zdawkowe powita­
nie i zaczyna się ring. Jaśnieją światła
i atmosfera robi się podobna do tej, ja­
kiej tydzień wcześniej doświadczają
dziennikarze na konferencji u rzeczni­
ka prasowego rządu.

KGHM nie zamykają
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brykach „kabli" spowoduje trudne do
odrobienia straty w całej gospodarce.

— I to z- powodu zwykłego rozpusz­
czalnika — mówią z goryczą robotnicy
z „El-peny".

piouuKowane w „islpenie prze­
wody czeka przemysł maszynowy, bu­
downictwo, fabryki produkujące sprzęt

domowego, samochody i
elektrotcch-

I jeszcze pytanie: Czy rzeczywiście w
czasie zamknięcia kina „Piast” nie moż­
na w Legnicy zorganizować innej sali
kinowej? Może wpuścić kinomanów do
„Kolejarza”?

A tak id ogóle, to proponuję, aby wła­
dze wojewódzkie pomyślały, czy nie war­
to znów połączyć się z wrocławskim
OPRF-em. Może wtedy coś się poprawi
i na atrakcyjne filmy nie będziemy mu*
sieli jeździć do... Warszawy.

W „Ognisku” wyświetlane są przez
ostatnie lata tzw. obrazy kasowe: amery­
kańskie horrory, japońskie filmy fantas­
tyczne. Przeciętnie taki film wyświetla
się przez dwa, a nawet trzy tygodnie.
W tym czasie w kinie „Piast” (gdy by­
ło jeszcze czynne) pokazywano niewiele
warte — moim zdaniem — stare filmy
polskie. Czy w takiej sytuacji można li­
czyć, iż kina zdobędą sobie stałych wi­
dzów i sympatyków? Chyba nie. A za
to właśnie kierownik zespołu kin w Le­
gnicy i odpowiedzialni pracownicy Urzę­
du Miejskiego id Legnicy, którzy pozwa­
lali mu na prowadzenie takiej sobie-
pańskiej polityki, powinni się przed sym­
patykami kina wytłumaczyć.

— Trzydzieści lat tu pracuję, ale tak
źle to jeszcze nic było — kręci głową
Tadeusz Kraszewski, kierownik zmiany.
Bo jak to jest? Mają za sobą ciężki
rok, w czasie którego udowodnili sobie
i innym, że potrafią nie tylko praco­
wać, ale i mądrze gospodarzyć. , Rok
zamknęli 130-miIionowym zyskiem,
wzrosły płace i wskaźnik optymizmu.
A tu maszyny stają jedna po drugiej i
ludzie muszą zamiatać podłogi albo iść
ua urlopy, I obrywa ją po kieszeni.

Przejdźmy jednak do konkretów.
Efektem opisanych działań jest na przy­
kład stan kin w Lcgnickiem. Oczywiście
należałoby dodać, że nie tylko dyrektor
Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpo­
wszechniania Filmów w Zielonej Górze
winien jest temu, że legnickie kina są
w stanie rozsypki. Współwinni są wśród
nas. To przede wszystkim szefowie Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego, którzy przez lata niezbyt
skutecznie dobijali się w Zielonej Gó­
rze o inwestowanie w kina To także
prezydenci i naczelnicy miast w Legnic-
kiem, którzy uważali, że problem ten
roziciąże się jakoś sam. No i rozwiązał
się, że ho! ho! Mamy więc teraz naj­
gorszą sytuację w kraju; l)O-tysięczna
Legnica ma jedno kino i to nie najlep­
sze. Blisko SO-ty^ięczny Lubin dysponuje
dwiema salami kinowymi, ale tylko jed­
na należy do OPRF-u. W 65-tysięcznym
Głogowie także dwa kina, a w pozosta­
łych kilku miastach liczących po 20 tys.
mieszkańców mamy zaledwie po jednym
kinie. To jest już, proszę szanownych
władz kulturalnych, kino-skandal, który
nie da się niczym usprawiedliwić. Na­
wet gdyby przysłano do redakcji stu-
stronicowy list mówiący o trudnościach
„w tym temacie”, nie uwierzę, że zrobio­
no wszystko, aby istniejący stan napra­
ło ić.

Najtrudniejszą niewątpliwie sytuację
ma Legnica, czemu przysłużył się z pew­
nością kierownik zespołu kin (śmiechu
zuarte, co to za zespół? Kogo z kim ze­
spala?). Sądzę, że to właśnie bezmyślna
polityka rozpowszechniania filmów, któ­
rą prezentowali przez lata przedstawi­
ciele zielonogórskiej dyrekcji OPRF, do­
prowadziła do stanu obecnego.

Kiedy przed laty przyjechałem do
Legnicy, czynne były cztery kina. Teraz
teoretycznie są dwa, działa jedno. Naj­
lepszy lokal kinowy, jakim dysponowała
Legnica (kino „Bałtyk”), został zdewa­
stowany i od lat niczemu nie służy.
Sprawą już dawno powinien zająć się
prokurator, bo inaczej jeszcze przez wie­
le lat będziemy czekać na jej rozwiąza­
nie.

Dzisiaj już właściwie nie wiadomo, co
przyświecało decydentom przed 11 laty,
gdy tworząc nowe województwa starano
się je oderwać od dawnych stolic regio­
nów. Władze nowego województwa leg­
nickiego, wbrew logice, ale przy błogo­
sławieństwie centrali, starały się, aby
Legnica miała jak najmniej powiązań z
Wrocławiem. Odłączono od wrocławskich
central PKS, „Transbud”, budownictwo,
kina, i co tam jeszcze zostało. Przeka­
zano wszystko do zjednoczeń i central
id Zielonogórskiem. Do dziś nikt nie wie
dlaczego. Błędy ówczesnych pociągnięć
odbijają się teraz gromką czkawką. Po
pierwsze, dlatego, że firmy w Zielonej
Górze byty i są znacznie słabsze, pod
każdym względem, od wrocławskich. Po
drugie — Legnica nigdy nie miała żad­
nych powiązań z Zieloną Górą. Po trze­
cie wreszcie — szefowie różnego typu
zjednoczeń i przedsiębiorstw okręgo­
wych w Zielonej Górze nigdy na dobrą
sprawę nie byli przekonani o trwałości
powiązań z Legnicą i woleli tu nie in­
westować zbyt wiele. Wiadomo — bliż­
sza koszula ciału, niż... lepiej więc było
pchać pieniądze uzyskane z centrali w
swój region, a nie inwestować gdzie in­
dziej.

ewidentne straty surowca. Do sprzedaży
wolnp kierową^, tyj.ko przewody. ze
znakiem bezpieczeństwa, toteż tradycyj­
nie „próbne" serie przewodów, po od­
dzieleniu od osłony, sprzedawano na
złom, chociaż wiadomo było, że w wy­
brakowanych kabelkach są też fragmen­
ty odpowiadające normom. W ubiegłym
roku rozpoczęto segregowanie braków,
a jakościowo dobre kawałki przewodów.
po sprawdzeniu bezpieczeństwa użytko­
wania, trafiają do sprzedaży. Różnica
między ceną złomu i odzyskanych prze­
wodów wyniosła ponad półtora miliona
złotych zysku. Odniosły też skutek sta­
rania załogi o podwyższenie jakości
produkcji w porównaniu z rokiem 1985
wyprodukowano o 19 procent więcej
wyrobów opatrzonych pierwszym zna­
kiem jakości. 78 proc, jedynki” to jesz­
cze nie wszystko, na co załogę stać, ale
na jakość wyrobów negatywnie rzutu­
je także jakość polwinitu i lakieru.
v»arto dodać, że po rocznych zabiegach
Elpen,a" uzyskała w jesieni ubiegłego

.'Ol<u zezwolenie na wprowadzenie za­
kładowego systemu wynagrodzeń, a no­
wy system płac w odczuwalny sposób
wiąze zarobki z jakością i wydajnością
pracy. W ubiegłym też roku dogada'i
się między sobą (z korzyścią dla wszy­
stkich) czterej liczący się producenci
przewodów w kraju. — Skoro produku­
jemy ten sam asortyment przewodów
— rozumowano — to możemy, w po­
rozumieniu ze sobą, wydłużać serie pro­
dukcji przewodów o jednym przekroju
a zarazem odbiorcom gwarantować zao­
patrzenie w pełen ich asortyment. Czę­
ste zmiany, asortymentu . prowadzą do
strat walcówki na skutek prześtraja-
nia maszyn. Trzykrotne wydłużenie ' se­
rii V/nlvnp}n m-i « _4__ Ł 1
pady drutów też zre___ {
ratować przed złomowaniem;
głym roku ‘ '
tości 2 min

Gdy bieda przyciśnie...
Gorycz ludzka tym większa, że zda­

rza się to właśnie teraz, gdy stanęli na
nogi i przestało im zagrażać widmo
bankructwa. Jak wszystkie te przed­
siębiorstwa, które w kryzysie jako tako
utrzymywały przyzwoity poziom produ­
kcji, mieli kiepskie płace. Przeskoczyć
FAŻ-u nie mogli, więc klepali biedę.
Nawet „szkodliwe" — dodatek za pra­
ce w warunkach zagrażających zdrowiu
— utrzymywało się na poziomie urą­
gającym przyzwoitości. Co prawda —
jak twierdzi Stanisław Łukaszewicz, wi­
cedyrektor FPN „Elpena", zdrowia ludz­
kiego na złotówki przeliczyć się nie da.
ale ludzie burzyli się słusznie — bo
cóż to za ekwiwalent za wdychanie o-
parów lakieru? Mdlą, słodkawa woń
uderza w nozdrza już po przekrocze­
niu bram „Elpeny”. Niby mgła otacza
cały zakład, a najbardziej narażeni są
na wdychanie lakierów ludzie obsń.yjją-
cy emalierki. Dopiero w ubiegłym roku
podniesiono im dodatek z dwu na dzie­
sięć złotych za godzinę, co mimo wszy­
stko jest kwotą dosyć problematyczną.

Ale cofnijmy się nieco w czasie. Pod
koniec roku 1985 akcje „Elpeny" spa­
dły całkowicie. Kupione, a jeszcze nie
zainstalowane maszyny z importu nie
przynosiły zysku, a obciążały konto fir­
my. Przedsiębiorstwo straciło zaufanie
i kredyt bankowy. Gorączkowo zaczęto
szukać sposobu wyjścia z impasu. Zro­
dził się wtedy pomysł, aby „Elpenę"
włączyć do kombinatu. Pomysł spalił
na panewce ale udało się za to, i to
z nadwyżką, zrealizować plan uzdrowie­
nia gospodarki przedsiębiorstwa. Duże
korzyści przyniosło uruchomienie nowe­
go grubociągu, o wydajności 2,5 raza
większej niż jego wysłużony poprzed­
nik, zamontowanie nowej emalierki i
wprowadzenie, przy wysiłku całej zało­
gi, zmian technologicznych i programu
oszczędnościowego.

W procesie izolowania przewodów
powstają braki, czyli mniejsze i wię­
ksze kawałki przewodów zlej jakości.
Najczęściej braki powstają przy zmianie
izolatora: każda dostawa polwinitu jest
inna i trzeba do niej na nowo dostoso-
wywać pracę maszyny, co powoduje ,

— Bałagan, jak to tak może być! —
obsługujący nowoczesną emalierkę
„VEM” Stanisław Fiszer nie posiada
z oburzenia. — Moja maszyna stoi
braku lakieru. Niedługo wszystkie ma­
szyny staną, bo lakieru tyle, co w ho-
bokach. Jak można dopuścić do tego,
aby stało urządzenie dające w ciągu je­
dnej zmiany produkcję wartości milio­
na złotych? Większość ludzi poszła na
urlopy, by nie tracić zarobków. Każde
ma rodzinę i musi z czegoś żyć.

Na produkowane w „Elpenie" prze-
, ..-------- . -1 maszynowy,Pierwszy obieg

Tadeusz Kraszewski gładzi i
bbuuowę zamontowanego w
roku grubociągu., — lo serce
— mówi, — i rzez tę maszynę
przejść cala waicowka. 8 tysięcy
w ciągu roku.

teraz grubociąg stoi. Co środę kolos
ma woiny od pracy uzien, przeznaczo­
ny na „toaletę'. Wypucowany i naoli­
wiony znów przez tydzień będzie pra­
cowicie wyciągać z czterotomowych, gru­
bych na pa.ee zwojów walcówki mie­
dzianej arut o cieńszych przekrojach.
Najcieńszy drut wychouzący z grubocią­
gu na przekrój 1,38 mm. Aby wypro­
dukować przewody . cieniutkie i deli­
katne. jak włos, trzeba . arut przeciągnąć
przez diamentowe oczka jeszcze dwu
ciągarek. Potem już ty.ko izo.acja —
niedostrzegalna warstewka lakieru — i
można sprzedawać. Importowane prze­
wody emaliowane o przekroju 0,06 mm
osiągają cenę 4 tysięcy dolarów za to­
nę. Krajowe ceny są oczywiście zupeł­
nie inne.

najwyższą cenę osiągają przewody
najcieńsze, stosowane w elektronice. To
dlatego, ze ich wyciąganie i powlekanie
emaką wymaga największej precyzji i
opanowania. Palce robotnicy muszą
szybko i zręcznie przewlec cieniutki
wiosek miedzi przez diamentowe oczko
czy docisnąć przycisk w emalierre c
kilka mikronów, tak, aby warstwa izo­
lacyjna odpowiadała normom. Jedną z
niezastąpionych tu — jest Wiesława
Balas. Maszyna powleka emalią siedmio­
krotny szereg ledwie widocznych dru­
cików. Wyżarzone przewody- po pięcio­
krotnej kąpieli w lakierze przechodzą
przez cieniutkie płatki irchy, zbierające
nadmiar emalii. Naciągnięcia irchy i

z przewodami
czasie pracy

maszyny. Jeden nieostrożny ruch, zbyt
mocne dociśnięcie przycisku lub szar­
pnięcie szpuli — i przewód powleka się
niezgodną z założonymi parametrami
warstwą emalii, czy też zrywa się ca­
ły ciąg i każdą z siedmiu niteczek trze­
ba przewlec od nowa przez całą ema­
lierkę. Włosi, gdy przyglądali się pra­
cy naszych kobiet przy ciągarkach i
emalierkach. nie chcieli wierzyć, że pra­
cują one na akord. U nich pracownica,
która opanuje trudną sztukę wyciąga-
nia i emaliowania przewodów o prze­
kroju setnych części milimetra, pracuje
jak kapryśna baletnica. Gdy czuje się
zmęczona, przerywa pracę i idzie na
spacer. Pracodawcy troszczą się zara­
zem o to, aby jej palce nie straciły wy­
czucia i zabraniają wykonywania jakich­
kolwiek prac domowych — ba, w tym
celu zatrudniają i opłacają pomoc domo­
wą! Co kraj, to obyczaj.

Tymczasem w ..Elpenie" stoi już po­
łowa emalierek. Z braku surowca —
lakieru elektroizolacyjnego. Mimo przy­
działu miedzi i powlekaczy — polwinitu
i lakieru — zdarzają się okresowe bra­
ki miedzi, polwinitu i lakierów. Odbior­
com — a jest ich łącznie aż 360 —
nie mogą się w głowie pomieścić przer­
wy w dostawie walcówki miedzianej. —
Produkujecie miedź, a walcówki nie
macie? — dziwi się odbiorca z drugie­
go kraju i jest przekonany, że się go
nabiera.

Teraz walcówka jest. Masywne zwoje
piętrzą się obok grubociągu i na zew­
nątrz hali. Wygląda na to, że poleżą
jeszcze długo, bo po cóż wyciągać drut,
którego nie ma czym izolować?

Przewody miedziane izoluje się polwi-
nitem i lakierami elektroizolaeyjnymi.
Jedynym producentem lakierów w Pol­
sce jest Fabryka Farb i Lakierów „Pp-
lifarb” we Wrocławiu. „Polifarb" ma
trudności dewizowe z zakupem importo­
wanych komponentów do produkcji la­
kieru, a także ze zdobyciem produko­
wanego w kraju rozpuszczalnika. I mi­
mo że produkcja „Elpeny” jest objęta
zamówieniem rządowym, lakieru ele­
ktroizolacyjnego nie można zdobyć od
początku roku. A zapasy się kończą.

Czy warto myśleć?
, Na dobry wynik złożyło
działań o różnym zasięgu.
przyniosły milionowe zyski, inne za­
ledwie niewielkie relatywnie oszczędno­
ści, ale ważne ze społecznego punktu
widzenia. Usprawniono i zamknięto o-
biegi chłodzenia maszyn, co zapobiega
przegrzaniu i rozwarstwianiu emulsji
izolacyjnej, a jednocześnie ogranicza zu­
życie wody. Zmodernizowano kotłownię.
Dotąd w okresie wiosenno-letnim jeden
duży kocioł grzał wodę dla potrzeb „El­
peny", a nadmiar wytwarzanego ciepła
nie był wykorzystany. Teraz wodę
dla zakładu ogrzewa jeden niewielki ko­
cioł. co pozwoli zaoszczędzić węgiel o
wartości 600 tys. złotych w skali roku.
Wzrosło zainteresowanie racjonalizacją
i gospodarnością. Zakładowy Klub Tech­
niki i Racjonalizacji rozpadl się co
prawda na początku lat osiemdziesią­
tych, ale jest nadzieją na jego reakty­
wowanie. Upadki klubów racjonaliza­
torskich dotyczą zresztą wielu przedsię­
biorstw. Dyrekcje przedsiębiorstw i
NOT przywiązują dużą wagę do wzmo­
żenia działalności klubów licząc słusznie
na ich udział w poprawie efektywnoś­
ci gospodarowania. W „Elpenie” działa
dwudziestoosobowe koło SIMP, z które­
go inicjatywy ogłoszono w ubiegłym ro­
ku trzy tematyczne konkursy racjonali­
zatorskie i „giełdę pomysłów". Najwię­
kszym zainteresowaniem cieszyła się
giełda, podczas której za dobre pomy­
sły płacono od ręki niezależnie od tan­
tiem przypadających twórcy po wdroże­
niu pomysłu. Przy modernizacji urzą­
dzenia zdawczego FSA doszło nawet do
dosyć zabawnej sytuacji: dwa zgłoszo­
ne projekty racjonalizatorskie miały
swoich zwolenników i oponentów, aż
wreszcie wspólnymi siłami opracowano
trzeci projekt i ton- właśnie wdrożono.

Obecnie pracuje się m. in. nad udo­
skonaleniem technologii regeneracji cią­
gadeł kompaksowych, czyli .powleczonych
sprasowanym proszkiem sztucznych dia­
mentów. O ile ciągadła diamentowe re­
generuje się w „Elpenie" w sposób bu­
dzący podziw producentów z RFN, o
tyle przedłużenie żywotności „kompa-
ksów” stanowi nadal problem w skali
kraju. Korzyści, jakie uzyskuje się z re­
generacji tych drogich i importowanych
detali, stale rosną.

Ale czy myślenie się opłaca? — za­
stanawiają się w „Elpenie”. Chociaż
przedsiębiorstwo nie zbankrutowało,
stale balansuje na krawędzi upadku.

— Potrafimy dobrze pracować, spię­
liśmy się mocno i chcemy pracować tak
w dalszym ciągu. Tylko stwórzcie nam
warunki! — mówi załoga.

Dyrekcja, której kolejne monity o
dostawę lakieru pozostają bez odpo­
wiedzi, rozkłada ręce. Co zresztą można
innego zrobić, jeśli tak samo bezradni
są zainteresowani lakierem szefowie
trzech resortów? A robotnicy w „Elpe­
nie" wyłączają maszyny i w wolnym
czasie, którego mają nadmiar, zastana­
wiają się, kto nie daje im zarobić.

wpłynęło na zmniejszenie strat. Od-
—esztą próbuje się

przewinięto drut
złotych.



pod piórem

Stanisław Urbański

to

Matka

Berta llorwath

Stanisław Walicki

Okno Ścieżki

Stanisław Jaszowski
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TO LUBIĘ

Wszystko, co lubię, co kuszące,
nipmnrnlnu niol onnltm .'uhJest, niemoralne, nielegalne lub tuczące.
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Wiersze najmłodszych
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j pod redakcją
Ryszarda Adamowa

Teresa Koch

Córka i skrzypki

Józef Bajf
Fraszki
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Ponieważ bardzo lubiła gości",
Miał^ wysoki wskaźnik rentowności.

Choć głowę na karku miała.
Jednak, gdzie indziej inwestowało.

szybko zasłaniam okno
z pejzażem dobrze znanym
jadę ku tobie
kuranty zamkowe
północ głoszą
i przez most
idę ku tobie
rano odsłaniam okno

Herman Lipncr

Wyręb fasu
Drzewa
io miłości splecione konarami

wtuleni w siebie Romeo i Julia
jakby Szekspir
miał być wybawieniem
Dałbym wiele
aby drwale
nie byli analfabetami

nie chcialbym wiedzieć co to smutek
bo cień stanie się mrokiem

Ojciec
to portret bardzo prosty
to kawał upartego chłopa

lubi pole
palce dokładnie ważą kłos pszenicy
palce —

najdoskonalsze pędzle artysty

i jestem
w tym samym miejscu

Z

i

Lucyna Kowalska
***

*1* *»*
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zapomniał już nakaz płatniczy
a naczelnik miejscowej gminy
upomni się o dozoód osobisty

Olćec II1

moja matka
przeniosła w rękach wiele lat
słabe żyły naciągała jak postronki
pokornym uśmiechem
zdzierała smutek z horyzontu

potrafił tylko zdobyć
zmęczoną twarz
i odciski na dłoniach

herosa powaga
ścisk głowy
ten drobniutki świat muzyki
oderwane nóżki od sceny
czarny fortepian
palce Boga
tylko jedna matka
sczepiona wzrosłym przeżyciem
loydanym owocem
ją ogarnia

pomarańczowa scena
maleńki motyl przypięty
w zaczarowane pudlo strun
twoje małe i moje duże
serce
i chwiejne nutki

Ojciec
to portret bardzo prosty
to pajda urodzajnej ziemi

nawet nie wiem co to smutek
nie wiem jak go nazwać
z cienia nigdy nie wychodziłem
śmiechu nie widziałem

Agata Fabijańczyk
— lat 12 (Głogów)

Urszula Bednarczyk
— lat 10 (Złotoryja)

Zimowe igraszki

moja matka
wcale nie była stawna
jej imię zapamiętał tylkn
dowód osobisty
i nakaz płatniczy

kto wie
jak nauczyć pamięć nie zapominania
słów z serdeczności nutką
i zachować w oczach
moc widzenia człowieka
kto zna tajemnicę
jak dzieckiem pozostać
niech zgłosi się do mnie
a nagrodą będzie
co jeszcze posiadam
serca drżenie
dwie łzy wzruszenia

Arkusz
literacki

czas usypia płomienie nocy bezsennych
a o Tobie

dobrze pamięta pierwszy mozol
wie dobrze że
dobry kawał życia
wcisnął rączkami pługa w skiby

Ogłoszerfe
i kto. wie
jak zatrzymać serca drżenie
i dłoni gest przyjazny

i kto wie
jak nie przetrzeć
cieniutkiej nici ufności
i nie zgubić uśmiechu

nie chce też spotkać radości
bo wtedy cień może zmężnieć
chcialbym tylko wiedzieć dokąd doszli
ci co przeszli przed tobą

i

Wodzę palcem po ścieżkach
twej małej dłoni
wychodzę w góry
i wyjeżdżam
nad szumiące morze
jestem zwykłym człowiekiem
i chcę by ślad na niej
choć pozostał

ADAM B. — Kotła
Drogi Panie, nie przesadzajmy z tym

pesymizmem. Jestem przekonany, że o-
cenia Pan siebie zbyt krytycznie. Nie o-
znacza to oczywiście, że zachęcam Pana
do samouwielbienia, Boże broń! Opowia­
danie czytałem; sądzę, że powinien Pan
popracować nad zakończeniem. Ale d
tym — szerzej — w liście. Pozdrawiam
serdecznie. I czekam na teksty.

r
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Moje miasto
w roku 2000
Betonowe miasto,
betonowe drzewa,
a na takich drzewach
owoc nie dojrzewa.

Rano przywiozą
beton, .
farbę,
by pomalować '
betonowe drżeioa
i owoc, ’ ,
który nie dojrzewa.

Ojciec
portret bardzo prosty

brak znaków szczególnych
brak odznaczeń

Gdy nadejdzie zima i spodnie śnieg
będą igraszki, zabawy i śmiech.
Dzieci ulepią bałwana wielkiego,
zrobią kapelusz z garnka starego,
guziki z węgla, nos z marchewki,
będzie to' bałwan bardzo krewki.

w, szablonowym rzędzie
idziemy do ciebie
i tylko niektórzy
mają odwagę
biec prędzej
*** ***
**«* **1* *1*

proch z drogi w mej dłoni
opowiadał historie ludzi
którzy szli przed moją podróżą

RYSZARD I. — Bolesławiec
Twierdzi Pan, że uwielbia Konopnic­

ką, Kochanowskiego i Asnyka i że
chcialby w sposób prosty wyrazić to,
co nosi w swej duszy. A więc, jak są­
dzę, kierunek futurystyczny jest Panu
raczej obcy. Skąd zatem takie „kwiatki”,
jak np. (wiersz „Ratusz”) „jesdnia", „po-
rządanie”, „pódełko” lub (wiersz „Koło­
wrotek”) „śfit”, czówanie”, „charem”,
„piosęka”? Ponieważ nie przypuszczam
jednak, by był Pan „utajonym” futury­
stą, radzę zapoznać się bliżej ze słow­
nikiem ortograficznym. Albowiem jako
taka znajomość zasad ortografii (choć
nie tylko! nie tylko, niestety!) to pierw­
szy stopień do piekieł literatury.

jest czas życia
czas śmierci
czas narodzin
czas zabijania
czas wolności
w godzinie milczenia
czas modlitwy
io minucie skazania
kto odchodzi
nie zatrzymujcie

Poczta
JAROSŁAW S. — Legnica
„W moich wierszach — stwierdza Pan

w liście do redakcji — wyrażam bunt
przeciwko zastałym konwencjom arty-
styczno-językowym i drobnomieszćzoń-
skiemu sentymentalizmowi (...). Dlatego

i świadomie nawiązuję do kierunku fu-
I turystycznego...”.
' No i bardzo dobrze! No i na zdro-
’ wie! Naioiązuje Pan. Nawiązuje Pan świa­
domie, powiedziałbym nawet zbyt świa-

. domie. I to nawiązuje Pan do — ho! ho!
— nie byle kogo, tylko samego Michała
Afanasjewicza Bułhakowa (tak, tak! te­
go od „Mistrza i Małgorzaty”).

M. in. pisze Pan (wiersz pt. „Gżeh”):
„zoże i pórpóże bożej bitfy/witam psze-
kleństwem słuf modlitfy”, czyli głosi
Pan niemal to samo, co Rusaków Buł­
hakowa, tyle rze ó niego „w purpurze”
a ó Pana — „f pórpóże”. S tego oszy-
fiście fynika, rze jezd Pan snacznie
fienkrzym fótóryztom nirz nieszczensny
Rósakof. Gratólójemy! PS. Pozdrowienia
od Aleksieja Turbina.

Już odchodzisz
Dniu dzisiejszy
Las do snu
Układasz długim cieniem
Jeszcze chcesz scałować

;Rosę z rzęs łąki
Ale
Już za późno i
Wszystko przykryła mgła•!
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W związku z zamieszczona
tach" nr 9 z 1987 r arlyki
>Rachunku«’\ .czuję się
stawić swoje stanowisko
zawartych;

j czoła przed daleko-
spośród członków władz
polecili rozważenie moż-

komunikacji trolejbu-

Wszys-tkich Państwa, rozczarowanych’
odwołanym spotkaniem z Bronisławem
Cieślakiem, jeszcze raz serdecznie prze­
praszamy!

Z poważaniem
DANUTA DAŁKOWSKA

dyrektor
Klubu Międzynarodowej Prasy

i Książki w Lubinie

od
koszt w
średni z
niższy niż

Gdyby pr;
należało

metra

i posługiwałby
 danymi. Robi

dziennikarzy. w tym i z
prawdzi-
posłużył

Kornuni-
indywi-
z pełną

* ’ łem
:owanyml

Komunika-
pokazanie do

indywidualnych
kosztach eksploa-

pomiędzy autobusami, a trolejbusami
niekorzyść tych pierwszych. Ale tak

trolejbusy są tańsze, co wynika
przytoczonych przez pana danych.

uważam, że w polityce trzeba
gry ckonomicz-

illansu płatnicze-

Cieślakiem zapowiedziane
nia br. t
odwołane
•nieważ na ogłoszenie
za i "
plakatach imprezy
tach informację:
Przepraszamy.”

Do napisania tego listu skłoniło mnie
wydarzenie, które miało miejsce w
dniach 2 i 3 marca br. oraz podziw dla
pracy funkcjonariuszy Milicji Obywatel­
skiej we wsi Męcinka.

Jestem mieszkanką Złotoryi. 2 marca
o godz. 18.00 wsiadłam wraz z dioójką
dzieci (2-letnim synem i 6-letnią cór­
ką) do autobusu relacji Jawor — Złoto­
ryja. W miejscowości Chroślice (ok. 10
km od Jawora) stwierdziłam brak toreb­
ki, którą położyłam za sobą na siedze­
niu. W torebce znajdowały się 2 portfe­
le z sumą 42 tysięcy złotych oraz dowód
osobisty.

W pierwszej chwili nie mogłam uwie­
rzyć w to, co się stało. Poprosiłam kie­
rowcę, aby zapalił światło, gdyż sądzi­
łam, że torebka wysunęła się z siedze­
nia. Niestety, po przeszukaniu autobusu.
torebki nie znalazłam. Kiedy wróciłam
do domu zadzwoniłam do Komendy Re­
jonowej Milicji Obywatelski?] w Jaworze
zawiadamiając o fakcie zaginięcia toreb­
ki. Pracownik MO w J  _t ' ■'

• przyjął zgłoszenie pouczył mnie, że

W związku z L_. 1.,
Genowefy Szymkowiak.
w nr 760 ..Konkretów”
pt. „Nikt nie przeprosił”. uprzejmie

spotkanie z Bronisławem
*- ------------- e na 18 stycz-

zostało dwa dni przed imprezą
e z powodu chorob}- aktora. Po-
.... ogłoszenie w prasie było już

późno, zwyczajowo wywiesiliśmy na
’ w KMPiK i gablo-

..Impreza odwołana.
zaś w terminie plano­

wanej imprezy w KMPiK była kierow­
niczka działu k. o. — Halina AngeUdis,
udzielając stosownych informacji.
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i podstawowej sieci u-

A. niezbędna ł
przynajmniej części
licznej.

dwóch innych
; mniejsza

na tym. że nie rozumiemy
zasadniczej. Otóż pisząc o

i koncepcji stwier-
ona na trzech, nie

pozytyw-
ekonomicz-

(i już się spłaciły) ten sam
1986 wyniósł 71.02 zł, a koszt

1984—86 — "Ż_3'J zł. Był więc
Słupsku o blisko 100 złotych.

■•zyjąć pański sposób rozumowa­
łoby już dzisiaj zatrzymać bu-
i w Warszawie, a jej promoto-

przed sądom. W momencie
będzie lo bowiem, z całą

najkosztowniejszy środek komu­
nikacji nic tylko w Polsce, ale w Europie.

Warto leż się zastanowić dlaczego tak
intensywnie elektryflkujemy nasze
Otóż dlatego, że mimo ogromnej
chłonności są to bardzo
cje.

Władze Słupska dobrze wiedziały
bią, decydując się na trolejbusy..

5. O szczegółach technicznych
skutować dopiero z projektem w ręku.
i tu mam konkret. W Lublinie sieć
busowa liczy 52 kilometry i jest :
z trzech podstacji. Z tego wniosek, że w
Lubinie (12.3 km) wystarczyłaby tylko jed­
na. Skąd więc pańska poważna sugestia, że
do zasilania są niezbędne niezależne odcin­
ki podziemnej instalacji kablowej? No. a
dziurę w ziemi to trzeba wykopać nawet
pod głupi znak drogowy...

6. Wydaje się, że przeczytał pan mój
’ ' bardzo nieuważnie. Ja nie napisałem.

.wprowadzenie trolejbusów rozwiąże
im kierowców” Napisałem — i to

drukiem
WPK

właśnie
'. Nadal
obsługa

skomplikowana niż aut<
cóż.
kiejś

riera finansowa „
dwa zdania dalej

: (finansowanie —
nie znaczy
którą się pan
czym wiem)
pośredniego
możliwości
wykorzystał”
jest to ~
zrobili.
sta.

4. Dane dotyczące kosztów
nie zostały podane błędnie —
we. Jest tylko pewna różnica.
»ię danymi średnimi Ministerstwa
kacji. A średnia nie odzwierciedla
dualnej rzeczywistości. Dlatego Ja,
świadomością tego co czynię, posłużyli
się danymi szczegółowymi, opublikowany
przez Zrzeszenie Przedsiębiorstw
cji Miejskiej. Chodziło mi o j
jak drastycznych różnic, w
przypadkach, dochodzi w
tacji pomiędzy autobusami.
— na nic’--------rt- •
czy owak
choćby z

Poza tym uważam, że w
uwzględniać różne elementy
nej, m. in. realia naszego bi
go.
, Nasze zadłużenie rośnie w tempie 80 do-

na sekundę. Jest tylko Jeden sposób.
” ** z tego szalejącego ekspresu.

ograniczać
i jest elimina-

energii na
nośnikami

W tym
clek-

w in-
roz-

Jednocześnie pragnę zauważyć, iż
KMPiK w Lubinie nie prowadzi na ła­
mach prasy żadnej reklamy wokół swo­
jej działalności, a jedynie — podobnie
jak wszystkie placówki kulturalne w
kraju — zamieszcza informację o swoim
programie.

podzielam w pełni opinii zawar-
irtykule. że wprowadzenie trolejbu-
wiąże nam problem kierowców’. Mo-
go jedynie złagodzić i to przy za-

------pozyskać do tej
po ws tą je Jeszcze

k wali Tikowa n yćh
i podstacji trak­

cyjnych. sieci jezdnej i kablowej oraz -wy-
-------elektrycznego taboru. Obecnie
r  niedoboru kierowców rozwiązuje­
my między Innymi w ten sposób, że ze­
zwolenia na prowadzenie taksówek osobo­
wych udzielamy tylko tym osobom, które
przynajmniej rok przepracują w WPK.

Osnlę uwagi i dbałość o rozwiązywanie
problemów Lubina 1 jestem zdania, że wie­
le artykułów jest zaczynem do różnych
działań. Uważana jednak, iż autor artyku-

„Glosa do »Rachunku«’r nie miał
staw -do ogłaszania. Iż to
fui ' rozwiązane, i że zależy to

żałuję, iż przed —— -
atrtykulu autor nie zasięgnął
w Urzędzie Miejskim w Lubinie.

wówczas pełniejszy
się bardziej ■
tak zresztą wielu <
tygodnika „Konkrety”.

Powyższe uwagi proszę
Redakt°ra o spowodowanie spro

Meso społeczeństwa na?“ S° , ia^la 1 czytelników ..Konkretów”
o realnych możliwościach wprowadzeni
komunikacji trolejbusowej w Lubinie.

dr INŻ. RYSZARD MARASZEK
Prezydent Miasta Lubina

iym w „Konkre-
.<ułem ..Glosa do

w obowiązku przed-
w sprawach w nam

1. Drobiazgiem jest fakt, że to co sie
v?ZKWa usprawnianiem poprzez zwiększanie
liczby autobusów w istocie usprawnianiem
nie jest, albowiem odbyło się kosztem zli­
kwidowania dwóch innych linii komunika­
cyjnych. Ale mniejsza o szczegóły. Cały
problem polega na tym. że nie ------ •
się w kwestii zasadniczej. Otóż
wyraźnie naszkicowanej
dziłem. że opiera się ona na
budzących żadnych wątpliwości.
nych elementach: ekologicznym. 
nym i techniczno-organizacyjnym.

Czy gdyby ta koncepcja budziła jakie­
kolwiek poważne wątpliwości, to Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
byłoby nią tak żywo zainteresowane? Zwal­
czałoby ją najzajadlej. A jest odwrotnie.

A propos. Przed kilkunastu laty zrodzi­
ła się koncepcja wybudoxvania w zagłębiu
miedziowym szybkiej kolei elektrycznej łą­
czącej główne ośrodki miejskie. Została na­
wet uwieczniona na kartach książki Jana
Szatsznajdera ..Dziś i jutro Lubina” (PWN
1975). Ówcześni decydenci zrezygnowali jed-

A napowietrzna sieć musi być
prądem stałym o napięciu 600 V
leżnych odcinkach zasilanych podziemną in­
stalacją kablową,

I to jest właściwie wszystko co w po­
dobnej sytuacji, z dużą przykrością, ja­
ko organizatorzy zrobić możemy. Lu­
biński „Empik” stara się zapraszać na
spotkania popularnych aktorów, pisarzy,
dziennikarzy, nie ma jednak, niestetr,’
wpływu na stan ich zdrowia czy inne
przyczyny natury obiektywnej, uniemo­
żliwiające im realizację wcześniejszych
zobowiązań. Wypadki takie nie wystę­
pują jednak tak często, jakby z listu
wynikało. T tak no. na 111 organizo­
wanych w roku 1986 imprez — dwie
zostały odwołane z przyczyn od KMPiK
niezależnych.

nak z realizacji tej koncepcji. Jak fatal- [ nują
■na - w śkutkach była ta decyzja przekonuje­
my się dzisiaj.

Dlatego Leż chylę
wjtrocznością tych j
Legnickiego, którzy ;
•liwości wprowadzenia
sowej.

2. Nae wiem kto. kogo i dlaczego wpro­
wadza w błąd. Ale jeżeli prawdą jesl. że
budowa zajezdni WPK dla Lubina figuruje
w WPSG. to należy zadać pytanie: Dlacze­
go instytucja najbardziej zainteresowana.
przyszły użytkownik, nic o tym nie
wi«?1 Bo wiadomość, że takiej Inwestycji
nie ma w planie — używałem właśnie w
dyrekcji WPK

A poza tym proponuję trzymać się rea­
liów. Jeżeli nawet te 100 milionów na za­
jezdnię odniesiemy do dzisiejszych realiów
{korygując tę sumę o stopę Inflacji) to
•cóż będzie można wybudować za takie pie­
niądze? Można założyć, że Lubinowi po­
trzebna jest laka baza, jaką buduje Gło­
gów, choć należy pamiętać, że jest mniej­
szym miastem. Otóż w Głogowie do końca
1986 roku wydano 200 milionów złotych.
drugi etap inwestycji ma pochłonąć jesz­
cze 150. A szacuje się, że całość zamknie
się kwotą około 0,5 miliarda! Myśląc real­
nie o zajezdni dla Lubina należałoby dy­
sponować podobną kwotą.

3. Zastanawiam się w jaki sposób, bez
— nawet wstępnych — założeń techniczno-
-ekonomicznych. udało się precyzyjnie wy­
liczyć, że koszt kilometra trakcji trolejbu­
sowej’ w Lubinie ma kosztować około 100
milionów zł? Ale mniejsza z tym. Ja pro­
ponuję rachunek, który „chodzi” po ziemi.
W Słupsku, który pierwszą linię trolejbu­
sową uruchomił -w 198S roku (ma być dru­
ga) całkowity koszt inwestycji {w tym
dość poważna przebudowa układu komuni­
kacyjnego) zamknął się kwotą 420 milionów.
Jeżeli 420 podzielimy przez 10 — bo tyle
wynosi długość trasy — to otrzymamy 42
miliony za Jeden kilometr. 42 a nie 100!
Jeżeli tę cenę sprowadzimy do realiów dzi­
siejszych. korygując ją o stopę inflacji,
to pański miliard z okładem trzeba podzie­
lić mniej więcej przez dwa.

Tutaj znalazły się dwie.
sprzeczne

Jaworze, który
..t------na_

zajutrz rano powinnam się zgłosić na
posterunek MO w Męcince i tam sporzą­
dzą protokół. Ponieważ moja 6-letnia
córka zapamiętała wygląd osób, które
siedziały za nami — pracownik komendy
rejonowej w Jaworze poinformował mnie
również aby zabrać na posterunek MO
W Męcince córkę. Rano o godz. 8.00
wraz z mężem i córką udaliśmy się na
posterunek MO w Męcince.

Oczywiście nie liczyłam na wiele. Pra­
cownicy, którzy sporządzili protokół nie
dawali wielkiej szansy na znalezienie
torebki. Z opisu, który córka podała,
funkcjonariusze posterunku podejrzewa­
li, dwie osoby, i przy identyfikacji
córka rozpoznała te osoby. Jednakże
okazało się, że nie były to osoby jadące
autobusem relacji Jawor — Złotoryja.
Myślalam, że poszukiwania się na iym

! zakończą, lecz funkcjonariusze uparcie
sprawdzali pozostałe fakty, które im po­
dawałam. Faktów tych nie było dużo.
Funkcjonariusze posterunku jeździli jed­
nak do wszystkich świadków, których
opisałam. O godz. 14j00 po kilkugodzin­
nych poszukiwaniach, pracownicy poste­
runku MO w Męcince przywieźli mi to­
rebkę wraz z całą zawartością. Brak mi
było słów uznania za ich pracę i poświę­
cenie.

Uprzejmie więc proszę o zamieszczenie
na łamach tygodnika „Konkrety” moje­
go listu jako podziękoioania dla funk­
cjonariuszy posterunku MO w Męcince.

IRENA MAZUREK
Złotoryja

larów r- —’
aby wysiąść z tego szalejącego
Musimy zwiększać eksport i c
import. Jednym ze sposobów
cja importowanych nośników
bazie ropy i zastępowanie ich
krajowymi, pochodzącymi od węgla.
kontekście, nawet gdyby transport
tryczny był droższy od spalinowego.
teresie gospodarki narodowej leży jego
wijanie. A te relacje są przecież Inne: prąd
jest tańszy.

Epatowanie wysokimi kosztami
cji trolejbusów w Słupsku jest
efektownym, ale chybionym. ”
Że ten Imc—inrł —
dania się kosztów poniesionych
stycje. Kosztów, które przecież
zwrócić — w przypadku każdej inwestycji.

Domyślam się. że koszt tzw.
metra trolejbusowego w Słupsku
dotyczy roku 1986. Pragnę też zwrócić
gę, że w Lublinie, gdzie trolejbusy funkcjo-

A trzeba będzie dokonać przełożenia
niejącego technicznie uzbrojenia energe-
tyczno-komunalnego pod ziemią, kolidujące­
go z przeprowadzeniem trakcji.

A trakcja ta musi być podtrzymywana
przez słupy odporne na kolizje drogowe (do
usadowienia jednego słupa potrzeba około
4 metrów sześciennych betonu), które mu­
szą być rozmieszczone po obu stronach
jezdni co 30 m.

■6. Nie
tej w ar
sów rozwiąże  r
że nam g- j--*;----- ’ -
łożeniu, że uda się nam
pracy kobiety. Ponadto
Jconieczność zatrudnienia
specjalistów do utrzymania

, istotnym 1 trudnym zagadnieniem w
Lubinie Jest funkcjonowanie komunikacji
miejskiej. Pomimo wielu różnorodnych dzia
łan. które podejmujemy dla jej usprawnię
nia. nie funkcjonuje ona w sposób właści­
wy. Między innymi od pięCiu miesięcy
zwiększyliśmy liczbę autobusów r.a dwóch
najważniejszych liniach miejskich: na linii
„43". z 7 do s i na linii ..47" z 5 do 7
Jedną z dróg poprawy istniejącej sytuacji
w tym zakresie jest możliwość wprowadzę
nia komunikacji trolejbusowej Abv mogła
byc ona wprowadzona, potrzebne są- jed­
noznaczna koncepcja, studium i decyz-jt
wlaściwych w tych sprawach władz Nie nu
dotychczas ani w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym, ani w Urzędzie
Wojewódzkim — wbrew temu co twierdzi
autor artykułu — .....bardzo wyraźnie na­
szkicowanej koncepcji nic pozostawiającej
żadnych wątpliwości...”.

2. Uważam, iż trzeba wybudować bazę w
Luoitue, gdyż jest ona potrzebna dla auto­
busów a tym bardziej byłaby potrzebna dla
trolejbusów, które muszą mieć zagwaranto­
wane -lepsze warunki techniczno-eksploata­
cyjne. Budowa bazy WPK jest ujęta w
Wojewódzkim Planie Społeczno-Gospodarczym
na lata 1986—90. na którą została zaplano­
wana kwota 100 min zł (w cenach z 198-1 r.).
Szkoda, że autor artykułu o tym nie wie
i wprowadza czytelników w błąd. Do czasu
wybudowania nowej bazy zajezdnia WPK
będzie się mieściła na terenie lubińskiego
oadziału Przedsiębiorstwa Transporlowo-
-Sprzętowcgo Budownictwa „Transbud”. Do­
prowadziłem do uzgodnień pomiędzy dyrek­
torami WPK i PTSB „Ti-ansbud” co do
przedłużenia umowy dzierżawy terenu i po­
mieszczeń. Umowa laka będzie sfinalizowa­
na w kwietniu br.

3. -Nieprawdziwe jest stwierdzenie, iż ,W
przypadku trolejbusów nie istnieje’ bariera
finansowa”, w tej sprawie proponuję skon­
taktowanie się z przewodniczącym Woje­
wódzkiej Komisji Planowania lub dvreklo
rem Wydziału Ochrony Środowiska. Gospo­
darki Wodnej i Geologii Urzędu Wojewódz­
kiego. którzy mogą autorytatywnie wyjaśnić :
te bariera taka niestety, ale istnieje. Wspom-
nę tylko, że całkowity koszt wybudowania
jednego kilometra trakcji trolejbusowej ko­
sztuje ok. 100 min zł. Rozważając możli­
wość uruchomienia komunikacji trolejbuso­
wej w Lubinie przyjmujemy długość trasy
12.3 km plus dojazdy do bazy. Przy takich ;
-założeniach na wprowadzenie togo rozwią­
zania komunikacyjnego musimy znaleźć w
budżecie miejskim co najmniej 1.3 mld zł.
Będzie to trudne, ponieważ ustawa o ochro- j
■nie 1 kształtowaniu środowiska wraz z prze- :
pisami wykonawczymi nie przewiduje bez- i
pośredniej możliwości wyasygnowania śród- :
ków z funduszu ochrouy środowiska na fi- •'
nansowanie komunikacji trolejbusowej, a
ponadto budżet miejski 7'87 roku na inwe­
stycje, łącznie z funduszem ochrony środo­
wiska. wynosi 497.6 min żL

4. Błędnie podane są dane dotyczące ko­
sztów eksploatacji. Według danych Minister­
stwa Komunikacji, średnie krajowe ogólne
koszty własne autobusu wynoszą 71.50 zł na
jeden wozokilometr. a trolejbusu — 79.58 zł;
w tym udział kosztów energii dla autobusu
kształtuje się na poziomie — 11,16 zł a nic
19,76. zaś dla trolejbusu — 9,47 zł. a nie 8.66
zł. Różnica w kosztach energii wynosi więc
1,69 zł za jeden wozokilometr. a nie 11,10
zł. Jeszcze mniej korzystnie wygląda spra­
wa kosztów eksploatacji trolejbusów, jeśli
weźmiemy pod uwagę koszty tej komunika­
cji za rok ubiegły w Słupsku. Na podsta­
wie danych uzyskanych z WPK Słupsk wy­
nika. że koszt ogólny jednego u^ozokilomc-
Łra iirolejbu.su wyniósł 170,14 zł. w tym
udział kosztów energii stanowił H/.J3 zł. Z ;
zestawienia powyższych liczb wynika, że"
póki co. ogólne koszty eksploatacji trolejbu­
su są wyższe niż autobusu, co szczególnie : .
widoczne jest w Słupsku.

5. Jest sprawą oczywistą.
będą -bezpośrednio zasilane z . .
frakcji elektrycznej. Nie obędzie się jednak

„niestety, ale istnieje”, ab'
ij stwierdzić, że

J. D.) trudne”.
niemożliwe. ”

powołuje.

finansowania.
wyklucza.

władze Słupska.
najistotniejszy.

powinno interesować.

przeczytał6. 1
tekst   -
że „wprowadzenie trolejbusów
problem kierowców” Napisałem
tłustym drukiem — że jeżeli na coś liczy
legnickie WPK w związku z trolejbusami
— to właśnie na złagodzenie deficytu kie­
rowców”. Nadal także twierdzę. że tech­
niczna obsługa trolejbusów jest mniej

iplikowana niż autobusów. A poza tym.
konne omnibusy również wymagały ja-

technicznej" obsługi...
Na zakończenie pragnę powtórzyć

jestcze: Decyzję o budowie pierwszej
trolejbusowej władze Słupska podjęły w
tym 1985 roku. Pięć miesięcy później
szy trolejbus wyjechał na trasę.

Nie wiem jak oni to zrobili, ale zrobili.
I ‘trzeba z tego wyciągnąć wnioski. Jest to
przede wszystkim obowiązek ojców miasta.
bo specjaliści trolejbusową szansę <
właśnie Lubinowi. A może właśnie
polega zasadniczy błąd...?

iirolejbu.su
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Dla miejscowych było to duże wydarzenie i od dawna
już do niego się przygotowano. Tak. aby w dniu imprezy
wszystko było na medal. Prac było wiele, szczególnie na
ładnym obiekcie sportowym. Zdołano się z nimi uporać
i w dniu imprezy wszystko pachniało świeżością. Odnowio­
no pawilon sportowy, dobrze przygotowano płytę i efektow­
nie udekorowano stadion. Czekano tylko na sprzyjającą aurę.
Ta jednak splatała figla, a chwilami padał deszcz. Nie od­
straszyło to wiernych kibiców, których prawie cztery ty­
siące zjawiło się na trybunach. Dużo to czy mało? Odpo­
wiedzieć można na to pytanie wprost: w tym samym cza­
sie mecz pierwszych reprezentacji Polski i Norwegii, na
Stadionie Olimpijskim we Wrocławiu oglądało zaledwie 12
tysięcy widzów. Komentarze są tu chyba zbyteczne. Orga­
nizatorzy zadbali dosłownie o wszystko, w tym — rzecz to
rzadko spotykana — o dziennikarzy. Przed meczem otrzy­
mali oni składy obu drużyn i obsadę sędziowską. Byli mile
rozczarowani, kiedy wskazano im specjalnie wydzielone
miejsca. Tak nie dzieje się nawet na spotkaniach naszych
drużyn I i II ligi, nie mówiąc już o niższych klasach. Mi­
mo, że karty służbowe wolnego wstępu (wydane przez
GKKFiT) głoszą, że uprawniają one do wolnego wstępu
na wszystkie imprezy sportowe na terenie PRL na trybunę
prasową. Karty podpisane są przez przewodniczącego
GKKFiT. Dobrze wiedziano o tym w Chocianowie, zapomi­
na się w innych ośrodkach.
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Już na długo przed rozpoczęciem meczu na stadion zmie­
rzali kibice. Wielu z nich z biało-czerwonymi i klubowymi
chorągiewkami. Zanim rozpoczęło się widowisko byliśmy
świadkami wojewódzkiej inauguracji obchodów Dni Olim­
pijczyka. połączonej (w przerwie meczu) z wręczaniem kó­
łek olimpijskich. Potem na płycie zjawili się główni akto­
rzy widowiska — bardzo gorąco witani przez widownię.
Nie zapomniano także o kwiatach, które piłkarzom wręczy­
ły dziewczęta występujące w czapeczkach z napisem Pol­
ska. Orkiestra odegrała hymny i zaczął się mecz, na który
od dawna czekano, spodziewając się wysokiego poziomu
i oczywiście zwycięstwa biało-czerwonych.

We wtorkowym serwisie sportowym, w głównym wyda­
niu dziennika telewizyjnego usłyszeliśmy zabawną i zaska­
kującą informację. Przedstawiciel redakcji sportowej, ze
stoickim spokojem poinformował ni mniej ni więcej: ,,W
Ciechanowie nasza reprezentacja młodzieżowa przegrała 1:3
z Norwegią”. Zdziwiło nas (i chyba nie tylko), że mecz
odbył się w Ciechanowie zwłaszcza że przed godziną wró­
ciliśmy z... Chocianowa, gdzie spotkanie zostało rzeczywiście
rozegrane. No cóż, panom z Warszawy wszystko jedno czy
to Chocianów7, czy Ciechanów. W ten sposób miasto w Lcg-
nickicm może zgłosić aspiracje do nadania mu praw wo­
jewódzkiej metropolii. Gdyby tak się stało to zapewne
miasto nie mogłoby się wstydzić organizacji imprez spor­
towych. Chocianów to oczywiście nic Ciechanów, ale z pew­
nością może z nim konkurować w organizacji ciekawych
widowisk.
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Początek pojedynku był bardzo obiecujący dla gospoda­
rzy. Grali dobrze i w 31 minucie Roman Kosecki z Gwar­
dii Warszawa uzyskał prowadzenie. Fakt ten wywołał ol­
brzymi entuzjazm kulturalnej widowni. Tak jakby bramkę
strzelił któryś z piłkarzy miejscowej Stah i to w pojedyn­
ku o najwyższą stawkę. W przerwie meczu głośno mówio­
no: trener Edmund Zientara dokona w drugiej połowie
zmian w zestawieniu i z pewnością na boisku zobaczymy
Tomasza Cebulę z Zagłębia Lubin. Tak też się stało i za-
glębiak zagrał w drugiej połowie. Starał się jak mógł, ale
niewiele zdziałał. Zresztą nie pozwolili mu na to koledzy
z polskiego teamu. Norwegowie okazali się znacznie groź­
niejsi niż się spodziewano. W 59 min., z rzutu wolnego
Sognes zdobył wyrównującego gola. Przyjęto to z mieszal­
nymi uczuciami, a na widowni zapanowała cisza Nie na
długo, gdyż szybko zerwała się ona z dużym dopingiem
Polaków. Na nic on się jednak nie zdał, W 71 min było
juz 2:1 dla gości z norweskich fiordów, a prowadzenie dla
nich uzyskał... Kruszankin, który zaskakującym strzałem
umieścił piłkę w siatce Dreszera. Tego już było za dużo
i usłyszeliśmy pierwsze gwizdy. Polacy zerwali się jeszcze
do ataku widownia uwierzyła w możliwość wywalczenia
remisu i bardzo się zawiodła. Na cztery minuty przed koń­
cowym gwizdkiem arbitra, Salte zdobył trzecią bramkę dla
gości z i żulu wolnego, z 30 metrów i to przy biernei
postawie polskich obrońców i Dreszera Tak wiec mtast
zwycięstwa przykra porażka. Polscy piłkarze zT zwSzo
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^szczali stadion. Nie tego się przecież spo-
śmiało stwierdzić, że Chocianów nie za-
p piłkarze natomiast zawiedli chociano-

I
i&

szczędnością. Lokator zrozumiał bowiem
w lot. że oszczędzanie gazu po prostu
mu się nie opłaca. A już argument o
obniżeniu kosztów związanych z inka­
sowaniem należności za gaz podziałał
na spółdzielnie jak płachta na byka. Bo
w jednym piśmie gazownicy spychali
swoje obowiązki na spółdzielnie, w dru­
gim wykazywali się oszczędnościami.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Nadodrze”
w Głogowie: — Średnie zużycie gazu
wzrosło o ok 30 procent. Zimą będzie
jeszcze większe z powodu dogrzewania
mieszkań Opinia mieszkańców zdecydo­
wanie negatywna.

i
i
1

Wasria Dybalska

"zetknęło się dopiero w 1983 roku. Wtedy
to Dolnośląskie Okręgowe Zakłady Ga­
zownictwa we Wrocławiu poinformowa­
ły Wojewódzki Związek Spółdzielni
Mieszkaniowych w Legnicy, że nie będą
już montowały liczników gazowych w
każdym mieszkaniu, a jedynie gazomie­
rze centralne w blokach. Powód? Chro­
niczny brak tych urządzeń.

W budynkach z gazomierzami
tralnymi miało być inaczej a wl;
na odwrót Nielogicznie — bo przecież
lokator w dalszym ciągu pozostawał fak­
tycznym 1 jedynym odbiorcą gazu, ga­
zownia nie z nim zawierała umowę, ale
ze spółdzielnią Nieekonomicznie — po­
nieważ wspólny blokowy licznik mie­
rzył zużycie gazu w kilkudziesięciu
mieszkaniach jednocześnie, wystawiając
co jakiś czas wspólny rachunek. Zacie­
rały się różnice ile kto wypalił, zacie­
rały się koszty, co sprzyjało rozrzutno-

Stalowaniu com^cii w Spółdzielni Mieszkaniowej „Nadodrze" w
około 30 procent. Zimą będzie jeszcze większe z powodu dogrzewania mieszkań.

Ani jedna spółdzielnia w wojewódz­
twie legnickim nie zaakceptowała wa­
runków podyktowanych przez DOZG.
Do Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Mieszkaniowych płynęły pisma alarmu­
jące i wyrażające dezaprobatę.

Przeszczepienie wrocławskiego wzoru na
legnicki grunt okazywało się co najmniej
zadaniem karkołomnym. Legnickich spół­
dzielni nie przekonywał argument, że
system sprawdził się we Wrocławiu.
Mógł się sprawdzić ale czy to znaczyło,
że był dobry? Równie mętnie i wykręt­
nie brzmiały racje dotyczące pomiarów
porównawczych Bo ze spółdzielczych
porównań wynikało niezbicie, że zuży­
cie gazu rosło i to wprost proporcjonal­
nie do malejącego zainteresowania o~

Prezes Skaza, opierając się na stano­
wisku zrzeszonych w związku spółdziel­
ni, słał pisma do najwyższych władz,
wykładając nunkt po punkcie spółdziel­
cze i społeczne racje Ruszyła lawina
korespondencji, która z czasem wypełni­
ła kilka opasłych teczek. Ale sprawa
wciąż tkwi w miejscu.

a już zupełnie wykluczało oszczęd-
„„„„ Zwłaszcza że lokator nie płacił
już za ilość wypalonego gazu, ale zgod­
nie z nową kalkulacją. To znaczy od
metra kwadratowego powierzchni swo­
jego mieszkania Niesprawiedliwie —
ponieważ nawet gdyby Kowalski wyje­
chał na pół roku i zamkną! mieszkanie
na klucz, to i tak płacił. Za to, że miał
gaz, a nie za to, że z niego korzystał.

. eSer Zientara nie stracił zimnej krwi i stwier-
11 Robimy tragedii z wyniku i dobrze się stało,
ie pj tak wymagającego rywala. Mój zespół

,j<łą grę, a bramki stracił po ewidentnych
°„S)*,y. Za dwa dni w rewanżowym meczu

efJ-Lpramy się sprawić lepsze wrażenie.
i

„ pojedynku i możliwości przekonania się,
j •.j rację nie możemy teraz przekazać. W mo-
ił^a złotoryjskiego spotkania (czwartek, godz.

>umery „Konkretów” schodziły już z ma-
wrocławskiej drukarni. Jedno jest pewne.

yj^-jśk Chocianów, solidnie przygotowała się do
1/ jarzenia Stadion przygotowano na wysoki
,0 ''9 dotyczy szatni i innych pomieszczeń.. Przez
’ było kogoś zastać w biurach Ośrodka
tc/łji. gdyż niemal wszyscy przebywali na

psL.jCześniej obiekt udekorowano i pojawiły się
jiiLjmy miejscowych zakładów pracy Znani z

inicjatywy złotoryjscy działacze zrobili
nich należało. W momencie pisania tej re-

C° nie znaliśmy oczywiście wyniku czwartko-
t(^. Miejmy więc nadzieję, że piłkarze zapre-
k/’yiacznie korzystniej niż w Chocianowie i

/ypowiedź trenera Zientary.&
* ^Kia się, dlaczego powierza się organizację

mniejszym ośrodkom. Odpowiedź jest prosta.
jakiś tam mecz młodzieżówki prze-

a trybuny świecą z reguły pustkami. Dla
c jest to duże wydarzenie. Przy okazji

./.j wygląd obiekty sportowe, widownia cieszy
jeżyć i emocji, a wszystko razem Jest do-

.y portu.

nią, która natychmiast dostarczała mu
licznik, a potem gaz.

Czerpał Kowalski gazu z rury tyle, ile
chciał. a licznik bił. Co jakiś czas spół­
dzielca płacił uczciwie za każdy wypa­
lony metr sześcienny, zgodnie z liczni­
kowym wykazem i obowiązującym cen­
nikiem. Sam regulował pojemność włas­
nej kieszeni i rachunki z gazownią,
szastał bezcennym paliwem — płacił
więcej. Nie szastał — zaoszczędził Spra­
wiedliwie. ekonomicznie logicznie.

tralne funkcjonowały już od 1977 roku,
„ku ogólnemu zadowoleniu Spółdzielcy
nie wnosili żadnych skarg ani zażaleń,
a Zakłady Gazownicze odnotowały na­
wet spore oszczędności, sięgające ponad
47 min zł Uzyskano je dzięki temu, że
zmniejszyła się znacznie liczba monto­
wanych liczników (zamiast 25.200 sztuk
gazomierzy indywidualnych tylko 630
sztuk zbiorowych), obniżyły się koszty
robót instalacyjnych, konserwacji, na­
praw no i koszty związane z inkasowa­
niem należności za gaz

Przede wszystkim brak liczników in­
dywidualnych wywracał do góry■nogami
dotychczasowy system rozliczania g _
w spółdzielczych blokach.
on zresztą do dzisiaj, ale w budynkach
wielorodzinnych oddanych przed 1983 n).
Do tej pory Kowalski zaraz po otrzy­
maniu kluczy zawiera! umowę z gazow-

Miroslaw Skaza, prezes Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Mieszkaniowych
w Legnicy postawi! gazowników przed
prokuratorem generalnym.

I przegrał.

Jeden z epizodów sporu rozegrał się
przed sądem, ale sądowy wyrok nie do­
pisał do niego epilogu Problem żyje, bul­
wersuje, bo z roku na rok przybiera
rozmiary paranoicznego zjawiska ’ Zja­
wiska pozbawionego logiki zdrowego
rozsądku, a zwłaszcza rachunku ekono­
micznego

Potem gazownicy podyktowali listę
warunków. Po pierwsze — należało nie­
co przerobić instalację gazową przysto­
sowując ją do liczników zbiorczych. Po
drugie — należało spisać nową umowę,
ale nie z lokatorami, lecz ze spółdziel­
niami. Po trzecie — spółdzielnie miały u-
stalić sobie wewnętrznie sposób rozli­
czania gazu i przejąć na swoje barki
obowiązki inkasenta. Tylko po spełnie­
niu tych warunków do mieszkań mógł
popłynąć gaż.

Cytowanie powyższych argumentów w
zasadzie od początku przypominało rzu­
canie grochem o ścianę. Gazownicy u-
parcie bronili swoich racji, a już zu­
pełnie nie chcicli słyszeć o pertrakta­
cjach dotyczących warunków W piśmie
do wojewody legnickiego (z maja 1983)
Dolnośląskie Zakłady Gazownictwa po­
woływały się na decyzję Kazimierza Se-
comskiego. ministra administracji, gos­
podarki terenowej i ochrony środowiska.
który już w 1979 roku wyraził zgodę
na powszechne stosowanie gazomierzy
centralnych w budynkach wielorodzin­
nych wyposażonych w instalację cie­
plej wody. Przed podjęciem tej decyzji
Centralny Ośrodek Badawczo-Projekto-
wy Budownictwa Ogólnego w Warsza­
wie w ramach zadań rządowych wyko­
na! pomiary porównawcze w Warsza­
wie. Bydgoszczy, Olsztynie. Wrocławiu i
dowiódł, że w systemie centralnych po­
miarów zużycie gazu utrzymuje się w
granicy dopuszczalnej normy. Trudno
więc było zgodzić się z tezą o rozrzut­
ności czy marnotrawstwie. Również o-
bawa spółdzielni, że lokatorzy nic będą
zadowoleni z nowego systemu rozliczeń,
wydawała się nieuzasadniona.
zdaniem gazowników, mogły w
kim stopniu wpłynąć na budżety
dzinne. We Wrocławiu gazomierze cen-

Gkaza zrozumiał od razu, ze
“--y postawili spółdzielnię pod mu-
że dyktando wykluczało jakąkol-
alternatywę. Odrzucenie warun-

wchodzilo przecież zupełnie w
praktyce mogło bowiem ozna-

- • • ' a. a w dalsze] ko-
spoleczny protest.

Spółdzielnia Mieszkaniowa Zagłębia
Miedziowego w Lubinie: Na osiedlach
Wyżykowskiego i Polnym do tej pory
zainstalowano gazomierze centralne w
IB budynkach. Opinia mieszkańców jest
zdecydowanie negatywna. W pierwszych
oddawanych budynkach lokatorzy odmó­
wili przyjęcia kluczy. Zasiedlenie na­
stąpiło dwa miesiące po przyjęciu bu­
dynku do eksploatacji.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „CUprum”
w Polkowicach: — Mieszkańcy nie są
zadowoleni. Około 20 proc. lokatorów
nie płaci za gaz.

Sprawa ma zasięg ogólnopolski i po­
jawiła się podobno pod koniec lat sie­
demdziesiątych Ale Legnickie z bra­
kiem tzw. gazomierzy indywidualnych

Prezes Skaza
gazownicy i
rem,
wiek
ków nie
grę. W ,------ ..
czać zamknięcie kurka.
lejności awanturę i s
Pozostał więc dobrowolny przymus.

Zanim jednak spółdzielnie poddały się
pod naciskiem argumentu siły, spróbo­
wały wykorzystać ostatnią szansę To
znaczy dotrzeć zarówno do gazowników.
jak i władz spółdzielczych, admmistra-
cyjnych, sądu i prokuratora z siłą ar­
gumentu. Bo ich zdaniem każdy z. pun­
któw kłóci! Się nie tylko zc spółdziel­
czym. ale i społecznym interesem. Bj

nie do przyjęcia.
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Podczas ostatniej uńzyty, styczniowej
właśnie, ustalono datę ślubu: sobota,
siódmy dzień lutego — i sporządzono
wstępną listę gości. Wyszło pól batalio­
nu: dwieście pięćdziesiąt osiem sztuk.. W
tym sto dwie z Czadu, Nigerii i Daho-
meju, jedna z Fernando Po i jedna,
diabli wiedzą dlaczego, z Chicago. Resz­
ta swoi, Europejczycy, znaczy się.

umówionych
’-.a się, że

czekałem
w hotelu,
przyszedł.

w południe prze-
2Ys.z?;siko załatwione.

’ na spot-
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umówione miej-

nieudany zakup naszego

marian Paszkiewicz
^stępca dyrektora ds. produkcji

Zakładów Mięsnych
w Legnicy

„Wycieczka
z r/ene^em
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Wypada jeszcze dodać, że pan dok­
tor Tippu nie skonsumował małżeństwa,
gdyż natychmiast wyjechał. Sam, nie­
stety. To znaczy bez pani Marii-małżon-
ki. Bywali w świecie powiadają, że od­
tąd obywatele Czadu uważają nasz kraj
za najdzikszy na Ziemi. Cóż, w każ­
dym gadaniu jest trocką prawdyr

No i zaczęło się przedwesełne urwa­
nie głowy. Zakupy w „Społem", „Ge­
esie", „Pewezie” i „Baltonie", bicie pro­
siąt, cieląt i świń dorosłych, rżnięcie
kur, indyków i gęsi, gotowanie, piecze­
nie, mycie, sprzątanie i wysyłanie za-

10 • Konkrety

Panna Maria poderwała pana Tippu
na Okęciu w Warszawie w październi­
ku ub. reku, kiedy to po wizycie u
ciotki oczekiwała na odlatujący do Wro­
cławia samolot. Poderwała tedy i — ja­
ko że była pozbawiona arobnomieszczań-
skich przesądów burżuazyjnych -— z
mety się w nim zakochała. Nawiasem
mówiąc: z wzajemnością. Sam brak
przesądów burżuazyjnych nie mógł rzecz
jasna zastąpić nieodzownej do poderwa­
nia konwersacji. Szczęściem pan Tippu
całkiem dobrze konwersował po polsku.
bo u nas właśnie ukończył studia medy­
czne, chcąc zapewne zostać w przyszłoś­
ci dyplomatą, ministrem, ewentualnie
nawet prezydentem. W Czadzie, ma się
rozumieć.

Punktualnie w południe orszak wesel­
ny powrócił z Urzędu Stanu Cywilnego
i panna Maria G. stała się panią Marią
Tippu. Biesiadnicy i zarazem żałobnicy
wypili na chybcika po kielichu żytniej,
poprawili wyborową, zagryźli czystą
i nieco na jazie ruszyli z dziadkiem Ma­
teuszem na cmentarz. A tam!... Tam sta­
ła się rzecz straszna: dziadek Mateusz
ożył. Przynajmniej początkowo tak się
wydawało. Bo oto, kiedy opuszczona na
linach trumna pacnęła o dno mogiły.
rozległ się niesamowity, dochodzący
spod ziemi krzyk, po czym trumna unio­
sła się jednym końcem i wraz z dziad­
kiem Mateuszem stanęła sztorcem. I za­
raz z grobu wyskoczyła zjawa, czyli
wstały z martwych dziadek Mateusz w
magistrackiej czapce i utytłanym w gli­
nie ubraniu roboczym.

prub^^n. Miyii ze
aie na dwa dni przed we»Mni wszystko
było zapięte na ostatni guzik. Po sto­
lach, szafach, komodach i bambetlach
piętrzyły się stosy mięsiwa, drobiu, ryb,
ciast przeróżnych i wódek przecudnych.
Były — rzecz jasna — i wina, bo czort
jeden znajet jak z tymi Murzynami.
Może na ten przykład — choć mało to
prawdopodobne — na wódkę się boczą.

I wtedy stało się nieszczęście. 83-letni
dziadek Mateusz wziął i wyciągnął ko­
pyta. Jedni powiadali: ze złości, inni —
i tych było najwięcej — na złość. Fakt
faktem — kojfnął, skurczybyk! I to w
najmniej stosownym czasie, bo piątego
lutego, czyli dwa dni przed weselem. No
i tragedia: odwołać uczty weselnej nie
można, bo to i goście ze świata w dro­
dze, i stosy mięsiwa ulegną zepsuciu.
czekać z pochówkiem też nie sposób, bo '
dziadek skiśnie i zacznie wydzielać. Rad
nierad ustalono ożenić pogrzeb z weselis­
kiem. Położono więc dziadka Mateusza
w pokoju na stole-katajalku, przykryto
gazetami i zaczęto załatwiać pogrzebowe
formalności, co trwało akurat dwa dni

Faktem jest że na jednym z trenin­
gów w miesiącu grudniu 86 przedsta­
wiałem młodzieży koncepcję założeń do­
tyczących planów kontaktów zagranicz­
nych w roku 1987. Wynikało z tego, że
toczą się rozmowy z klubem MTK Bu­
dapeszt i Trakija P!ovdiv. Ponadto ma­
my już stały kontakt z Meissen w NRD.
W tym też czasie wywiesiłem na tablicy
ogłoszeń zarządzenie Polskiego Związku
Szermierczego, dotyczące obowiązku no­
szenia w czasie zawodów na „rękawie
ręki nieuzbrojonej” opaski mówiącej o
przynależności klubowej a w turniejach
międzynarodowych opaski narodowej.

Minęło blisko półtora miesiąca od
kazania się naszego artykułu i d:
bierze, że dopiero teraz „.przypomniał"
Pan sobie wiele istotnych szczegółów
dotyczących owego kontrowersyjnego
wyjazdu. Szkoda, że tych ..nowych” '
szczegółów nie ujawnił Pan w czasie
rozmowy z nami prowadzonej w obec­
ności członków Zarządu Klubu .Piast”,
w tym prezesa i I sekretarza KZ PZPR.
V/ związku z tym pragniemy przypom­
nieć, że podczas tej rozmowy potwier­
dził Pan prawie w całości wersję poda­
ną przez chłopców, a dotyczącą organi­
zacji wyjazdu. Dodał Pan tylko, że o
Pańskim dwudniowym pobycie w Buda­
peszcie był poinformowany ojciec braci
F., czemu ten oficjalnie zaprzeczył —
minio czynionych przez Pana prób, na-
zwijmy to — „uzgodnienia stanowiska"
(o czym dowiedzieliśmy się prawie na­
tychmiast).

Mimo że kolejna wersja przedstawio­
na przez Pana jest równie nieprzekonu­
jąca jak poprzednia, pragniemy przy­
pomnieć, żc miał Pan wwjątkową okazję
do zweryfikowania pierwszej wersji
podczas konfrontacji, do której zamie­
rzał doprowadzić zarząd klubu, a w któ­
rej to z niewiadomych przyczyn nie
wziął Pan udziału. Ta Pańska nieobec­
ność ma na tyle wyrazistą wymowę, że
pozostawiamy ją -bez komentarzy.

Przyznając się w konkluzji, że „nie
można mieć żadnych słabości**, w grun­
cie rzeczy ma Pan całkowitą rację, bo
słabość nie powinna być cechą chara­
kteru żadnego trenera, a zwłaszcza ta­
kiego. który .pracuje z młodzieżą.

Przy okazji informujemy naszych Czy­
telników. że Zarząd KKS przesłał do
naszej redakcji wyciąg z protokołu po­
siedzenia Prezydium Zarządu KKS
„Piast z 18 lutego br. W protokole
czytamy m. ki.: „Po zapoznaniu się z
treścią skargi rodziców zawodników na
niewłaściwe postępowanie trenera <„.) .
Zarząd KKS „Piast" zawiesił trenera w
Po- obowiązków kierownika KKS

last w Legnicy do 28.03.1987 r.. tj. do
czasu rozpoznania jego sprawy przez
wajne zebranie członków klubu i jedno-
czesme odsunął go od pracy z młodzie-

ANNA BORSKA,
JANUSZ DOBRZAŃSKI .

Odosobniony
przypadek

JERZY SADOWSKI

Od autorów:

Nieco zdziwił się starszy pan Tippu
widząc w domu weselnym nieboszczyka
na stole, zdziwili się jego czarni krewni
i przyjaciele. Ale ukryli zdziwienie, prze­
konani, że jest to jakiś miejscowy zwy­
czaj. Tylko doktor Tippu zauważył z
przekąsem, że u nich w Czadzie nie­
boszczyków nie eksponuje się raczej na
uczcie weselnej. A co z nimi robicie?

zainteresował się rajdowiec, cokolwiek
ułomny w głowie. Zjadamy ich oczy­
wiście, odparł doktor Tippu.

Znajdujący się najbliżej zjawy, prze­
rażony doktor Tippu zapomniał języka
w gębie, polskiego języka, bo wrzasnął
cos, co brzmialo, jak „esprit!” i co po
francusku znaczy duch, ale co zapewne
znaczyło zupełnie coś innego, gdyż pan
doktor Tippu wrzeszczał w narzeczu
swojego plemienia. Pan Tippu wrzasnął
więc — i dal nogę, a za nim — jego
tatuś, krewni i przyjaciele. Bardziej od­
ważny okazał się rajdowiec, który na
nic nie zważając doskoczyl do zjawy
dziadka Mateusza i mocnym sierpowym
rozciągnął ją na ziemi. A wtedy oka­
zało się, ze ta zjawa to wcale nie zjawa
i że dziadek Mateusz nie jest żadnym
dziadkiem Mateuszem, tylko fizycznym
z zakładów komunalnych, czyli obywa­
telem grabarzem Stanisławem Z., który
po pijaku wpadł do mogiły, usnął i z
lekka przyprószony śniegiem kimał se.
kimał, az zwaliła się na niego trumna.

To pierwsze spotkanie trwało zaledwie
dwadzieścia pięć minut i zakochani, wy-
cmokawszy wzajemnie swe rozpromie­
nione lica, rozlecieli się: ona — do Wro­
cławia. on — do Gdańska, gdzie miał się
spotkać z tatą-biznesmenem, który przy­
był do Polski w celu zakupu dużej par­
tii pomidorów i stu pudełek „Buwi”,
luksusowej pasty do brązowych butów.
Zanim jednak się rozlecieli wymienili
ndresy i przyrzekli sobie dozgonną mi­
łość, usankcjonowaną oczywiście ślub­
nym kobiercem, tj. błogosławieństwem
magistratu i kościoła, (pan Tippu był
praktykującym katolikiem).

Faktem jest że po uzyskaniu zgody
Okręgowego Związku Szermierczego we
Wrocławiu w pierwszej wersji chciałem
doprowadzić do wyjazdu zorganizowane­
go. wykorzystując wolne miejsca w au­
tokarze wrocławskim. Jednakże brakło
już czasu na ewentualne domówienie z
Klubem Budapeszteńskim, a wykupienie
wauczerów przerastało możliwości ka­
sy klubowej — sprawa całkowicie upa­
dla. Powiadomieni zostali o tym fakcie
wszyscy zainteresowani, w tym mło­
dzież. Nie ukrywałem jednak, że istnie­
je możliwość wyjazdu prywatnego. Pra­
wie wszyscy wycofali się, a część mia­
ła mi dać jeszcze znać. Z młodzieży
jedynie Mariusz F. skontaktował się ze
mną i wyraził chęć wyjazdu. Przedsta­
wiłem -mu wszystko co dotyczy prywat­
nego wyjazdu (jest pełnoletni) i decyzja
jego była, że pojedzie jeśli uzbiera od­
powiednią kwotę. Nie było już mowy o
jakimś udziale w turnieju. Z pozosta­
łych zawodników nikt nie potwierdził
chęci wyjazdu prywatnego. W dniu
05-01-87 na zebraniu OZSz we Wrocła­
wiu dowiedziałem się o przyspieszeniu
terminu wyjazdu ekipy Wrocławia do
Budapesztu. Potwierdziłem też wyjazd
kilku osób dorosłych z Legnicy (nie my­
lić klubu). Rano w dniu 6 stycznia 87
przyszedł do klubu Mariusz F. i poin­
formowałem go o zmianie, umawiając
się jednocześnie w banku (w celu ewen­
tualnej pożyczki pieniędzy). Dnia 6.01.87
około godz. 16 tj. na dwie godziny przed
moim wyjazdem na zbiórkę ekipy do
Wrocławia przyszli do mnie (do domu)
bracia F. i Andrzej M. oświadczając, że
mają już wszystko załatwione i że chcą
jechać. Zdenerwowało mnie to i —
działem, że nie może być mowy
jeździć — bo ja jadę prywatnie
na dwa dni i wracam __
kupione już bilety w Orbisie. Nie
stem w stanie stwierdzić, co młodzież
przekazała rodzicom. Uważam jednak, że
wiedząc o której godzinie wyjeżdżam z
Legnicy powinni się ze mną skontakto­
wać. We Wrocławiu około godz. 22 po
podstawieniu autobusu z zaskoczeniem
zobaczyłem wymienionych chłopców pa­
kujących się do -autobusu. Na moje py­
tanie jak się tu znaleźli odpowiedzieli
„tata nas przywiózł i kazał jechać”.
Zaskoczenie było nie tylko moje, ale i
innych osób biorących udział w -wyjeź­
dzić. że rodzic nie pofatygował się o
spotkanie ze mną i rozmowę, czy z kie­
rownictwem grupy wrocławskiej.

Dalsze fakty pokrywają się z relacja­
mi • — poza tendencyjnością sformuło­
wań. Między innymi sprawa pieniędzy i
wyżywienia — to ja wyszedłem z pro­
pozycją przyjścia chłopcom z pomocą.
której nie przyjęli twierdząc, że pienię­
dzy i jedzenia to im wystarczy. Nie
wyjaśnili też ani mnie, ani prasie dla­
czego nie stawiali si<? w ’
porach. W dniu kiedy umówiłem
pójdziemy do ambasady
zgodnie z umową o godz 8 00
do godz. 11 nikt z nich nie
Przypadkowo spotkani w południe pr;
kazali, ze mają już wszystka
W dniu wyjazdu umówiłem skT
kćmie o godz. 17.00 w ce!u
; żywności i pieniędzy mokh
i moich znajomych na umówione miei
sce 1 czas — nikt nie nra-saMi w® ’’
wie noclegów dodam tylko 2’ M ?PTa'

saga*rozsądku. Niezro^*

przeóisUiWieńra braku żywności *. gdżfe
shsząc relacje innych uczestników (mio- 1
dzieży z Wrocławia) w odprawie celnej;
przy wyjeździć- z Węgier, nie potrafili •
wyjaśnić „zapasów” saiami. konserw i
owoców cj trusowych.- Czyżby to było.
cć cm? • ..b- • ■ , . •

Jak już oświadczyłem na 'spotkaniu ź
prasą mam dó siebie pretensje, że we ,
Wrocławiu nie wyprosiłem nieletnich z
autobusu na ulicę, a jedynie ulitowałem
się i pojechaliśmy do Budapesztu.

Sekcja szermiercza KKS „Piast” w
Legnicy utrzymuje stałe (ponad 10 lat)
kontakty sportowe z Meissen w NRD
i do stałych zasad przyjęto spotkania z
rodzicami lub opiekunami młodzieży
biorącej udział w wyjeździć za granicę
i nie tylko. Celem ^spotkań jest przed­
stawienie kadry opiekuńczej, celu i za­
dań związanych z wyjazdem, programu
pobytu. Mam żal do Zarządu Klubu, że
mojego pisemnego oświadczenia napi­
sanego po ukazaniu się artykułu w
prasie nie udostępnił do wglądu
zainteresowanym instytucjom. Przez
15 lat mojej pracy z
uważany byłem za zbyt
go wychowawcę" nie tylko na sali
sportowej ale i na zgrupowaniach spor­
towych, a w szczególności wyjazdach
zagranicznych. Jednak reakcje niektó­
rych „przychylnych” mi osób w klubie
utwierdzają mnie i przekonują, że nie
można mieć żadnych słabości, bo to mo­
że być (jak w przytoczonym artykule)
użyte przeciw.

j W nawiązaniu do zamieszczonego w
i Was z \ i n t y g od n i k u a r i u. u „ W ? ci cc z -
' ka z trenerem (..Konkrety nr j/oi),

proszę o zamieszczenie niniejszego sp-ro-
slowania dotyczącego mojej osoby.

Uważam, że treść mojej wypowiedzi
została spłycona do faktów odpowiada­
jących koncepcji parv redaktorów i ten­
dencyjnie przedstawionych relacji osób
zainteresowanych. Uważam, źe nieza-
mieszczenie w wypowiedziach pełnych.
istotnych faktów całkowicie wypaczyło
obraz wydarzeń opisanych w-wymienio­
nym artykule.

,S’vhn«k ją iiitcgj 1. S~ ro.\U W doiriu-
siąsknn mnscie P. był nieu-ątp.itcie
ślub panny Marii G. — 2t-.cinicj pól-
sieroty, córki ni,cjscowc^o baaylarza —
c panem Tippu, 33-ietnim czarnoskórym
lekarzem z Czadu. Czarnoskórym, bo
trzeba wiedzieć, żc lam, iu t/ym Czadzie.
wszyscy są czarni, naicet panie. Oczy­
wiście prócz niektórych ł rancuzów. 1
niejakiego Piotra Pa.imąki, mieszkańca
Fort-Lamy, byłego pilota RAF-u,

«7vItJ^nienie do arb’kułu „Niezwykła
Knn? \ ^mieszczonego w tygodniku

.nr 10 z dnia 6.03.1987 r.
■za ł y Mięsne w Legnicy informują,
dn ’rCZOna przez klientkę Helenę P.

Cji ,waszego tygodnika szynka
sza: «v^°Vn-?nym Przypadkiem w na­
słał •P*’?du.kcJ1- Powyższy przypadek zo-
d7=ah^m Ony 2 pracownikami odpowie-
zór produkcję, wzmożono nad-
winnvAb C^OWy’ a w stosunku do osób
sanh-iT t0SO zaniedbania wyciągnięto
sani_3e dyscyplinarne.

?vaszyrn pośrednictwem przeprasza­
my klientkę za r ‘ ’ -
wyrobu. ’

Rodzina panny Marii — Roman G.,
czyli tatuś-badylarz, ciotki, brat rajdo­
wiec i brat pingpongista, 83-letni dzia­
dek Mateusz i o pięć lat młodszy od
niego dziadek Józef — zrazu stanęła
okoniem. Murzyn! Nie! Wystarczy, że w
XVII wieku był Tatar krymski, Miszka,
wzięty pod Chocimiem. Do dziś jeszcze
poniektórzy w rodzinie G. skośno zerka-
jd-

Pierwszy pękł Roman G., tatuś-bady­
larz, dowiedziawszy się, że pan Tippu-
-senior skupuje za twardą walutę po­
midory. Dyć taki krewniak to majątek!
A że czarny — mówi się trudno! Za ta­
tusiem poszli rajdowiec, pingpongista.
dziadek Józef i ciotki, które zresztą i
tak nie miały nic do gadania. Przy
swoim pozostał tylko dziadek Mateusz.
Nie! Nie! I nie! Murzyny na golasa cha­
dzają!
/a

Na początku listopada ubiegłego roku
doktor Tippu zjechał wraz z ojcem dó
S., by oficjalnie poprosić o rękę panny
Marii. Zjechał białą limuzyną, więc za­
raz po całym S. gruchnęło, że to sam
król afrykański stara się o rękę Mańki.
Władze gminne chcialy nawet dać ochro­
nę przed terrorystami. Badylarz oświad­
czył jednak, że do ochrony dostojnej
osoby wystarczą rajdowiec i pingpon­
gista: już oni do żadnego incydentu nie
dopuszczą. I miał rację — nie dopuścili.
Ani w listopadzie, ani w grudniu i sty­
czniu, kiedy to panowie Tippu znów od­
wiedzili S.
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Jerzy J. Kaczmarek

Wróćmy jednak do Jandy i Staliń-
skiej... Ponadto — do Krystyny Tkacz,
które to panie wręcz zdumiały mnie swy­
mi recitalami we Wrocławiu.

Jest rzeczą absolutnie szokującą, że
wszystkie trzy (i paru innych wyko­
nawców, lecz o nich za chwilę) znalazły
czas, w nawałnicy zwykłych zajęć tea­
tralno-filmowych. Bo trzeba wiedzieć, że
tym się różnimy od zachodniej zagrani­
cy, że u nas wykonawca musi zadbać o
wszystko sam. Musi wyżebrać teksty.
Musi ubłagać akompaniatorów, żeby nie
jechali na ,,saxy” tylko pomogli artystce
w kraju. Musi wygospodarować czas na
próby w sytuacji, gdy nikt nie daje
zwolnienia od zwykłej roboty. Wydaje
się, że zbyt mało mówimy o wkładzie
pracy w przygotowanie programu czy
recitalu a zbyt dużo — o ciemnych szy­
bach BMW Jandy. Mało kto wie ile
wysiłku kosztuje takie przygotowanie
widowiska (spektaklu, recitalu) by na

„Remis’’, .
„Konkre-
roku —

najlepiej świadczy przykład pewnego
prezydenta, pewnego kapitalistycznego
kraju. Wszyscy, nawet nieprzychylni mu
znawcy przedmiotu chórem stwierdzają,
że właśnie aktorstwo wydatnie mu ułat­
wia nawiązanie pozytywnego emocjonal­
nie kontaktu z publicznością. Tak więc
nawet Reaganowi ułatwia życie opano­
wanie rzemiosła aktorskiego (pokornie
przepraszam za ten durny przykład, lecz
chcialem pokazać, że warsztat aktorski
przydaje się nawet politykom).

Na temat piosenki aktorskiej mówio­
no mnóstwo rzeczy, lecz nikt nie po­
trafi odpowiedzieć na głupie pytanie:
Czym ta piosenka się różni od każdej
innej? Na przykład od piosenek Eleni,
o których tylko kamikadze mógłby . po­
wiedzieć, że mają coś wspólnego ze
sztuką aktorską.

Na prywatny użytek wymyśliłem so­
bie definicję okropnie heretycką. Otóż
śpiewający aktor nie musi mieć głosu.
Nie musi umieć czysto śpiewać. Podziały
rytmiczne może mieć w pogardzie. W
sumie: może „olać” to wszystko nad
czym wytrwale pracuje Eleni, Krawczyk
i całe ogrono im podobnych.

Aktora od piosenkarza różni p o s i a-
danie mózgu, którego ten pierwszy
używa w znacznie wyższym stopniu niż
ten drugi.

Oto dwa pierwsze z brzegu przykła­
dy, które mnie rzuciły na kolana w
trakcie VIII Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej: Krystyna . Janda i Dorota Sta­
lińska. Jakże one obie „kiksowały”. Gdy­
by tak koszmarne rzeczy wyprawiała na
scenie nasza (przykładowo wzięta!!!!) E-
leni to pierwszy rzucałbym czym po-
padło i bardzo głośno gwizdał.

Tyle tylko, że obu . aktorkom chodziło
o przekazanie-nie ładniutkiej pioseneczki
prześlicznie zaaranżowanej,- lecz czegoś
znacznie głębszego. A owo coś kryje się
nie w dobrze ustawionych strunach gło­
sowych a w mózgu, wzbogaconym so­
lidną wiedzą , aktorską,• która’ w końcu
pełni, funkcję służebną: ułatwia przeka­
zanie treści w sposób. ..przekonywający,
Ze sztuka aktorska jest sztuką wielką,

scenie wyglądało wszystko lekko, zwiew­
nie i naturalnie. A —-na dodatek —
cala ta praca może pójść na marne, o
czym dotkliwie przekonała się Agniesz­
ka Fatyga, która nazbyt uwierzyła we
własną siłę przebicia. Smutno mi było,
gdy właśnie ta artystka, którą w koń­
cu bardzo lubię, pokazała recital dający
się . streścić krótko: „szkoda Fatygi”.

Przenieśmy się na moment do Opola,
gdzie — zwłaszcza ostatnimi laty — co­
raz mniej profesjonalnych Gwiazd. Nie
dlatego, że - ich nie ma, ale dlatego, że
nie chcą ryzykować konfrontacji z in­
nymi Gwiazdami. Nie każdy znosi po­
rażkę w sposób zawodowy.

A we Wrocławiu? Doprawdy nie wiem,
jak to się stało, że najlepsze polskie
Nazwiska zdobywają się na tyle straceń­
czej odwagi. No bo, ludzie! Czy Jandzie
Stalińskiej lub Tkaczównej potrzebne
jest ryzyko porażki? Są już w takim
miejscu drabiny sukcesu,, że mogłyby so­
bie darować. A one nie!

chowała stalową przytomność umysłu i
odpaliła, że... właśnie przed wyjazdem
cały nakład jej płyt został wyprzedany.
Otóż — gdyby ktoś się jeszcze nie domy­
ślił —■ nikt nigdy nie zaproponował jej
wydania płyty w Polsce. Uśmiałbym się
zdrowo, gdyby to nie dotyczyło pol­
skiej kultury i gdyby nie było tak po­
wszechne

Niech mi wybaczą: Ada Kostenko i
Andrzej Kuryło, że nie zaczynam re­
lacji z VIII Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej od najwyższego „c”, na które za­
równo impreza jak i wymienieni herosi
organizacji przeglądu zasłużyli.

Wszelako pora sobie wreszcie uprzy­
tomnić, że nasza piosenka (w ogólności,
bez podziałów na taką, siaką i owaką)
cierpi na ubóstwo warsztatu aparatu wy­
konawczego. To chyba oczywiste, gdy się
zważy, że większość naszych czołowych
gwiazd estrady dochodzi swej pozycji
najgłupszą ze wszystkich metod: meto­
dą prób, błędów i dociekań. W fabryce
ten sposób polegałby na tym, że nie
przeszkolonemu facetowi daje się obra­
biarkę sterowaną numerycznie i każę
sporządzić jakiś skomplikowany profil.
Efekt? Profila niet, a dobrze będzie gdy
nasz facet nie straci paru palców, bo
je wetknął nie tam gdzie powinien. Lecz
rozgrzesza go posiadanie dobrych chę­
ci.

To samo dotyczy muzyków i wszyst-

Ubiegloroczny przegląd powalił
lana zwłaszcza sześciogodzinnym
tonem „Gali”. By być precyzyjnym:
powalił na kolana, gdyż jako akredyto­
wany dziennikarz mogłem łatwiej zna­
leźć się wewnątrz „Teatru Polskiego”.
Normalni widzowie natomiast weszli na
widownię spłakani jak bobry, bo mi­
licja musiała studzić zapały szturmują­
cych gazem łzawiącym. (W tym roku
wykorzystano stalowe barierki z kon­
certów heavy-metalowych).

Wróćmy wszelako do określenia „sze­
ściogodzinny”. Bo relacja z tamtej „Ga­
li” przymusowo przeleżała na telewizyj­
nych półkach przez ponad sześć miesię­
cy, by się ukazać w postaci okrojonej
do dwóch czterdziestdminutowych pla­
sterków, wyemitowanych w porze, gdy
jedynie nocni stróże oglądają tv. Na do­
datek fonografia, dokładnie ta sama, któ­
ra wydała albumy Violetty Villas, „Bol-
tera” i „Tercetu Egzotycznego” sam
przegląd potraktowała „per noga” po ro­
ku (!!!) wydając mizerną czterdziestomi-
nutową kasetkę. Ta sama fonografia,
która umie wytłoczyć premiery z Opola
w ciągu dwóch dni.

W tym roku fonografia miała szansę
podłączenia własnych urządzeń studyj­
nych (konsolety) by bezpośrednio zebrać
dźwięk z estrady. Jak się państwo do­
myślacie, nikt się nie podłączył.

Ja wiem, że mam skłonności do prze­
sady, ale takie podejście panów z fono­
grafii uważam za zwykły sabotaż i
chwilami tęsknię do czasów, gdy właśnie
sabotaż był karany cokolwiek inaczej
niż poprzez napiętnowanie w gazecie.
CKM się w kieszeni otwiera.

■ Bo podsumujmy: najwybitniejsi auto­
rzy .tekstów i tacyż kompozytorzy piszą
dla najznakomitszych wykonawców i.„
cały ten wysiłek idzie.na marne, tylko
dlatego, że jeden z drugim r- -r. i
Ki-v>rdrą: to jest niehandlowe; tego.nikt
nie kupi..

dziwnych precedensów, że budowla­
ni. zamiast budować, zajmują się o-
grzewaniem szpitala. Bo co będzie, jeśli
oni w zamian każą pracownikom WPEC
budować centralną ciepłownię?

AGNIESZKA SZYDŁOWSKA
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A swoją drogą ciekawy jest inny pro­
blem: czy szpitalna ciepłownia intere­
suje WPEC tylko o tyle, o ile daje
ciepło miastu? Mój prywatny pogląd
jest taki: jeśli WPEC zagarnęło szpital­
ne ciepło dla Piekar C (co było konie­
czne, bo mieszkańcy Piekar C nic mogą
zamarzać z tego powodu, że budujemy
więcej domów niż jesteśmy w stanie
ogrzać), to mógłby także podjąć się e-

’ ksploatacji sieci szpitalnej. Nie twórz-
I my

Proszę mi wybaczyć pianę nariustach.
Ona u mnie występuje zawsze, gdy wi­
dzę, jak przez czyjąś nieudolność lub
zwykłą niechęć marnuje się ludzki wy­
siłek. To w jednakowej mierze dotyczy
sfery materialnej, jak ów słynny wie­
żowiec w Warszawie przy placu Dzier­
żyńskiego jak i wysiłku duchowego, gdy
wiem, że żyję w XX wieku, kiedy to
liczą się przede wszystkim materialne
środki przekazu, czyli płyta i kaseta.

Dodajmy bowiem do trójki wymienio­
nych nazwisk jeszcze niezłe recitale Igi
Cembrzyńskiej, Jacka Różańskiego (któ­
ry śpiewał Wysockiego), Michała Bajora.
Uzupelnijmy rzecz całą pysznymi spek­
taklami „Kandyda” wg Woltera w reży­
serii M. Wojtyszki i „Sztukmistrza z Lu­
blina” z fantastyczną muzyką Z. Ko­
niecznego (to ciekawe, ale oba spektakle
przygotowały teatry wrocławskie!). Tu
mógłbym spytać: Dlaczegóż to na wszyst­
kich tych przedsięwzięciach widziałem
mnóstwo magnetofonów i dwie kamery
magnetowidowe, należące do osób naj­
zupełniej prywatnych? Spytajmy też: Dla­
czego legendarny już „Brel”, rzecz jasna,
także pokazany we Wrocławiu nie za­
sługuje na płytę?

A już szczególnie gorzko zabrzmiała
prywatna opowieść Doroty Stalińskiej.
Otóż artystka wyjechała w ub. roku
do Sztokholmu. Widać tam jej recital
się spodobał, bo tępe Szwedy, rozbe­
stwione przez kapitalistyczny show-bu-
siness, poprosiły o płyty. Stalińska za-

kich innych profesji artystycznych. Pod­
glądanie i kopiowanie mistrzów, owszem,
jest jakimś rozwiązaniem, gdy się po­
trafi przeanalizować jakimi środkami
można dany efekt osiągnąć. Wróćmy do
naszej obrabiarki. Każdy głupek wie, że
trzeba w niej coś nacisnąć, czymś pokręcić
i coś przesunąć. Lecz co i jak? Bywa,
że pół życia można stracić na docho­
dzeniu do tego. I jest to pół życia pu­
szczone na straty, gdy się uwzględni, że
majster mógłby podać instrukcje w pół
godziny. Trudno ukryć: głoszę tu po­
chwalę nauki. Nie samouctwa, choć ono
daje niekiedy zaskakujące wyniki, ale
poważnej, idiotycznie nudnej i żmudnej
nauki. Gdyby nastolatki w tym mo­
mencie zapragnęły porzucić czytanie...
Sporo czasu poświęciłem na rozmowę z
Dorotą Stalińską, o której każdy wie,
co za jedna. Ta fantastyczna przecież
aktorka powiedziała: „Gdybym dziesięć
lat temu umiała docenić, jak bardzo
przydadzą mi się lekcje muzyki”. Trze­
ba było słyszeć żal w jej głosie. I ta­
kie coś mówi artystka w pełni ukształ­
towaną i zupełnie świadoma własnych
umiejętności. Po co jej. nauka? I tak
jest dobra — pomyśli sobie niejeden
czytelnik. A ona ma świadomość, że
czegoś jednak w tym wszystkim braku-

! je.

' Definicję westernu psychologicznego
' bodaj w tym miejscu już podawałem.

Nic szkodzi. Jest ona tak elegancka i
1 trafnie oddajc to, o czym chcialbym dziś

pisać. Otóż: western psychologiczny tym
się różni od zwykłego, że w tym pierw­
szym jeździec jest mądrzejszy od... swo­
jego konia. Poza tym, rekwizyty użyte
w obu westernach zdają się być mniej
więcej takie same.

Zupełne nieporozumienie. Napisałam!
„Ale podanie ciepła to jedno, a eksplo­
atacja systemu grzewczego szpitala —
zupełnie co innego. 27 stycznia przed­
stawiciele Zakładu Energetyki Cieplnej
w Legnicy odwiedzili budowę szpitala i
spisali notatkę służbową, z której wy­
nika, że ZEC, po spełnieniu określonych
warunków technicznych będzie podawał
ze szpitalnej ciepłowni na szpitalną bu­
dowę gorącą wodę w zależności od ni­
żej podanych warunków: a) ciśnienia
wody w wodociągu sieci miejskiej, b)
zasilania ciepłowni w energię elektrycz­
ną, c) szczelności sieci cieplnej zasila­
jącej Piekary, d) warunków atmosfe­
rycznych”.

Riposta na „Remis"
W związku z artykułem pt.

który został opublikowany w
Łach” nr 6 z 6 lutego 1987 ____
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energety­
ki. Cieplnej w Legnicy wyjaśnia:

W artykule omawiającym postęp ro­
bót na budowie Szpitala Wojewódzkie­
go w Legnicy poruszony został m. in.,
problem ogrzewania obiektów szpitala,
jednak przedstawiona sytuacja jest nie­
zgodna ze stanem faktycznym.

Autorka artykułu powołuje się
na notatkę spisaną w dniu
27.01.1987 r. dotyczącą tylko i wyłącz­
nie napełniania wodą sieci cieplnej
2X0 850 na terenie budowy szpitala,
a nie eksploatacji systemu grzewczego
(ogrzewania budynków szpitala). Napeł­
nianie sieci cieplnej wodą trwa od kil­
ku do kilkunastu godzin w ściśle okre­
ślonych warunkach technicznych.

Należy podkreślić, że tego typu ope­
racji nie przeprowadza się przy ujem- .
nych temperaturach zewnętrznych z u-
wągi na możliwość zniszczenia sieci i
urządzeń. Rozumiejąc jednak potrzebę
ogrzewania obiektów szpitala WPEC
zgodziło się na napełnianie sieci w wa­
runkach zimowych przy spełnieniu wa­
runków określonych w notatce służbo­
wej.

WPEC przyjęło do eksploatacji tylko
ciepłownię, natomiast za eksploatację
sieci cieplnych na terenie szpitala oraz
instalacji c. o. wewnątrz budynków od­
powiedzialny jest generalny wykonawca
szpitala, do którego należało spełnienie
warunków zawartych w notatce. Rea­
sumując należy -twierdzić, że warunki
ustalone w notatce na okres napełnia­
nia wodą sieci cieplnej są uzasadnione
i gwarantują rozpoczęcie ogrzewania bez
ryzyka zniszczenia sieci ciepłowniczej
na terenie szpitala.

Dla uniknięcia w przyszłości przy­
padków publikowania błędnych informa­
cji w zakresie ciepłownictwa, należy
zasięgnąć opinii specjalistów.

JERZY MALINOWSKI
zastępca dyrektora

ds. produkcji i eksploatacji
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa

Energetyki Cieplnej
w Legnicy

Powstrzymam się też od skomentowa­
nia dotychczas obejrzanych wypracowali
telewizyjnych. Kochana Telewizjo! Mnie
naprawdę nie obchodzą niezwykle ro­
zumne myśli i traCnc spostrzeżenia pani
Pietkiewicz i pana Sobczuka oraz przy­
padkowo ustrzelonych i przez to słania­
jących się ze strachu przed kamerą
świadków wrocławskiego przeglądu.
Przestańmy traktować nieszczęśliwców,
których nie stać było na odwiedzenie
■Wrocławia, jak stado tępych głupków,
którym trzeba najpierw długo tłuma­
czyć, by nic nie pokazać. Być może
jestem naiwny i łatwowierny sądząc, że
prawdziwa sztuka obroni się sama. By­
le tylko człowiek miał do niej dostęp.
A u nas, póki co, górą są .westerny.
zwykle.

Niezależnie od tego, żc za eksplo­
atację sieci odpowiedzialne jest nie
WPEC, lecz „Budopol” (a może właśnie
dlatego?) w notatce mówi się dalej, że
„przerwa w dostawie gorącej wody na­
stąpi natychmiast w przypadku zaistnie­
nia któregokolwiek z w/w warunków .
Co oczywiście grozi jednak zniszczeniem
sieci cieplnej! Nie o napełnianie sieci
wodą mi chodzi, ale o „przerwę
stawie wody”, co — jak sądzę — po­
winno być oczywiste nawet dla...
cjalistów

Organizatorzy cokolwiek się na mnie
obruszyli, gdym zaproponował, by Ośro­
dek Kultury i Sztuki wraz z władzami
miasta zafundował sobie niewielką
tłocznię płyt i kopiarkę kaset. Wtedy
można by stworzyć układ zamknięty. Bo
jak dotąd to co najwartościowsze we
wrocławskim przeglądzie ulatuje w po­
wietrze. Pozostaje jedynie świadomość,
że kiedyś tam było pięknie, na _ takiej
najdziwniejszej z imprez. I — być może
za lat kilkanaście, będziemy szukać na­
grań Jandy, Stalińskiej, Bajora, Różań­
skiego, Cembrzyńskiej, Dałkowskiej,
Blaszczyk, Gintrowskiego i... pozostałej
książki telefonicznej. Umiem nawet so­
bie wyobrazić moment, gdy zaczniemy
szukać. Będzie to zapewne wielka feta'
z okazji dwudziestolecia przeglądu. I do­
piero wtedy okaże się, że nie ma nic,
albo niewiele.

Zupełnie bez związku: moja radiowa
koleżanka szukała niedawno w archi­
wum radiowym nagrań „Kabaretu Star­
szych Panów”. Znalazła ich... zaledwie
kilkanaście. Reszta albo zaginęła w ar­
chiwalnym bałaganie albo została bez­
trosko wykasowana, bo — jak wiadomo
__ radio choruje na brak taśmy. Gdyby
ten bałagan miał głowę, to bym powie­
dział, że na niej stoi.

Kolejna ciekawostka bez związku. Bi­
blioteka Kongresowa USA wysyła na-
graniowców i filmowców do najdzikszych
dziur, żeby uchronić w swych archiwach
to co najcenniejsze; to co godne uchro­
nienia. Bo tego wymaga dobro kultu­
ry. Amerykańskiej! Powstrzymam się od
komentarzy i porównań.
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Sportowa rywalizacja nie ogranicza
się tylko do szczebla podstawowego i
wojewódzkiego. Najlepsi z najlepszych
walczą w rozgrywkach centralnych. Aż
78 inwalidów startowało w 12 zawodach
międzywojewódzkich i centralnych, a 51
spółdzielców — w sześciu imprezach te­
go typu. Ale to nie wszystko. Ożywioną
działalność prowadziły kola sportowo-
-turystyczne. Organizowały one impre­
zy sportowo-rekreacyjne, turystyczne,
ćwiczenia rekreacyjne w czasie przerw
w pracy (bardzo rzadko coś takiego
można spotkać w innych zakładach pra­
cy) oraz zajęcia sportowe w zespołach.
Niezależnie od tego postawiono na im.
prezy dla rodzin i czynny wypoczynek
Przeprowadzono m. in. wojewódzką
spartakiadę zimową, samochodowy rajd
spółdzielców szlakiem II Armii Wojska
Polskiego (już siódmy), blok imprez z
okazji Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości połączony z półmaratonem
Jawor — Legnica, a także międzywoje­
wódzkie zawody strzeleckie. Uczestnika­
mi byli zarówno pełno- jak i niepełno­
sprawni. I tu rzecz zaskakująca W nie­
których dyscyplinach — głównie w te­
nisie stołowym i w strzelectwie — po­
ziom prezentowany przez inwalidów był
znacznie wyższy niż pozostałych ucze­
stników.

Oddzielne zagadnienie to typowa re­
kreacja. turystyka i wypoczynek. Bar­
dzo często organizowano sobotnio-nie­
dzielne wyjazdy wypoczynkowe, zwłasz­
cza w ostatnim sezonie zimowym. Oka­
zało się. że sporty zimowe, zwłaszcza
narty i sanki, cieszą się bardzo dużym
powodzeniem w spółdzielczym środowi­
sku.

O sporcie i rekreacji spółdzielców pra­
cy — tych sprawnych i niepełnospraw­
nych — pisze się stosunkowo rzadko.
Szkoda, gdyż mają się oni rzeczywiście
czym pochwalić. Nie chcemy w tym
miejscu dokonywać jakiejś wyliczaniu i
szczegółowo omawiać dorobek całego
dziesięciolecia. Wystarczy, gdy ograni­
czymy się tylko do ostatniego roku, w
którym star-towski sport był w pełni wi­
doczny. Legnicki Start działa na rzecz
22 spółdzielni pracy, Szkoły Centralnego
Związku Spółdzielni Pracy i trzech
spółdzielni inwalidów. W ubiegłym roku
w województwie działało 17 kół, w tym
jedno przy Szkole Odzieżowej CZSP,
trzy w spółdzielniach inwalidów i 13
przy pozostałych jednostkach. Jednostki
te zrzeszały Ił36 członków (na 3G35 za­
trudnionych), w tym 936 inwalidów.
Działacze zorganizowali 16 imprez ran­
gi wojewódzkiej z udziałem ponad
dwóch tysięcy uczestników. Było ich z
pewnością więcej, ale w tej organiza­
cji obowiązują ścisłe zasady — nazwiska
i wyniki muszą być odnotowane w ofic­
jalnych protokółach zawodów. Tak więc
statystyka ta nie obejmuje rodzin pra­
cowników, a wiadomo, że spółdzielcy
bardzo często zabierają na imprezy swo­
ich najbliższych.
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A Nie udała się także wyprawa Chro­
brego Głogów nad morze. Głogowlanie<
zmierzyli się--z-Bałtykiem-Gdynie, prze- .
grali 0:1, tracąc bramkę w 63. min., po
strzale Teczka. Tak więc nadal jakoś "
nie mogą opuścić przedostatniego miej­
sca w tabeli. Może im się to uda. już
jutro. Podejmować będą (godz. 15) Pia­
sta Nowa Ruda, z którym w pierwszej
rundzie zremisowali 1:1
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oczywiście nie było i nie jest. Wciąż
występują różne mankamenty
z podstawowych (mimo że od-

Głównym zadaniem Startu jest prze­
de wszystkim szeroko pojęta masowość.
Jak mówi stare porzekadło z masowości
musi rodzić się wyczyn. Tak też się
dzieje w tej organizacji. Niektórzy jej
członkowie — zwłaszcza pingpongiści i
strzelcy — prezentują w swej branży
wysoki poziom 1 odnoszą sukcesy w
rozgrywkach centralnych. Dotyczy to
strzelców jaworskiej Spółdzielni Inwali­
dów „Inprodus” i oczywiście tenisistów
stołowych. Na szczególną uwagę zasłu­
guje ■postawa (postać to dobrze znana w
sportowym światku) Alicji Eigner, która
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niezbędne środki na jej prowadzenie?
Odpowiedź jest prosta. Załogi spółdziel­
cze, zwłaszcza inwalidzkie, przywiązują
dużą wagę do czynnego spędzania wol­
nego czasu i rehabilitacji. Stąd też sa­
morządy na co dzień interesują się tymi
zagadnieniami i nie szczędzą — w mia­
rę możliwości — pieniędzy na te cele.
Z pomocą przychodzą im działy socjal­
ne i organizacje ' młodzieżowe. W poło­
wie marca uczestniczyliśmy w posiedze­
niu Prezydium Rady Wojewódzkiej
Startu. Dobrze znamy przebieg więk­
szości tego rodzaju zebrań. To, było zu­
pełnie odmienne. Punkt po punkcie za­
stanawiano się nad różnymi sprawami,
konkretnie i rzeczowo. Wchodzący w
skład tego ciała prezesi nie dyskutowa.

środków.

notowano tu już pewien postęp) jest
fakt, że stosunkowo mała ilość uczestni­
czy w działalności Startu. Wciąż jeszcze
obserwuje się zbyt małe zainteresowanie
niektórych spółdzielni sprawami sportu
i aktywnego wypoczynku. Niedostatecz­
na też jest liczba kół sportowo-tury­
stycznych w branży spółdzielczej. Duże
kłopoty występują (rzecz to nie nowa)
w zdobyciu sprzętu sportowo-turystycz­
nego

li nad potrzebą zapewnienia
Spierali się tylko o to, kto ile da. Szyb­
ko doszli do porozumienia, wiedząc, że
w swych miejscach pracy mogą liczyć
na zrozumienie i poparcie całej załogi.

i- 4
- I w

A Nie tak dawno szeroko pisaliśmy
o przygotowywanej wojewódzkiej spar­
takiadzie zakładów pracy. Zachęcaliśmy
zakłady do udziału. Jak dotychczas zgło­
siło się tylko dziesięć zakładów i insty­
tucji. Są to: KW PZPR. Inżynieria Leg­
nica, ZBK Lubin, ZG „Lubin". Legmet,
POM Złotoryja, Zakład Transportu
KGHM, ZG „Sieroszewice” i PPBRol.
Legnica. Pragniemy przypomnieć, że
termin zgłoszeń upływa 30 marca br.
Należy je przesyłać pod adresem Za­
rządu Wojewódzkiego TKKF. ul. Rosen­
bergów 5, 59-220 Legnica. Przypomina­
my również, że trwa konkurs ..O zdro­
wie i sprawność załogi". Swój udział
należy zgłaszać pod ten sam adres.

A 369 kolarzy z całej Polski (w czte­
rech kategoriach wiekowych) startowało
w wyścigu na otwarcie sezonu, który
odbył się w Koskowicach W poszcze­
gólnych kategoriach najlepsze miejsca
zajęli: seniorzy — 1. Andrzej Sereuiuk
(Moto Jelcz Oława), 2. Lech Różański
(Borek-Karb Bytom), 3. Kazimierz Klim­
czak (Górnik Wałbrzych), 4. Adam Za­
gajewski (Chrobry Głogów); juniorzy
starsi — 1. Mirosław Trybula (Piast No­
wa Ruda), 2. Sławomir Chrzanowski
(Slęża Sobótka), 3. Bogdan Kita (RLKS
Wrocław), 4. Paweł Czopik (Górnik Pol-
kowice); juniorzy młodsi — L Krzy­
sztof Igrus (Slęża), 2. Piotr Morawski
(Ogniwo Dzierżoniów), 3. Jarosław Zyg­
munt (Moto Jelcz), 6. Mariusz Swedurs
(Legrol Legnica); młodzicy — t
gorz Grzegorczyk (Trasa Zielona
2. Robert Brzeski (Mato Jelcz). 3- Krzy­
sztof SeU (Górnik Wałbrzych).

sza. W okresie ferii zimowych organizo­
wano codzienne wyjazdy dzieci i mło­
dzieży w góry, głównie do Rzeczki, An­
drzej ówk i i Świeradowa, a w lutym
odbyła się wielka impreza — wojewódz­
ka spartakiada zimowa, w której brało
udział ok. 900 uczestników. To dopiero
początek, a w planie rajd samochodo­
wy, festyn, mistrzostwa zrzeszenia w
licznych dyscyplinach, imprezy okoliCŁ-
nościowe i te najwartościowsze — dla
pracowników i ich dzieci. Będzie ich
więcej niż przed rokiem, a
liczy na większe niż do tej
teresowanie uczestników.

• A., wiedzie się ostatnio lubińskim
piłkarzom. Trzy, mecze w rundzie wio­
sennej i... zerowe konto punktowe. Naj­
pierw przegrana 0:1 z Lechią w Gdań­
sku, potem niepotrzebna porażka na
własnym terenie 2:3 z Lechem Poznań, a-
teraz kolejna przegrana w Łodzi. W so­
botę lubinianie wystąpili . na stadionie
ŁKS i ulegli gospodarzom 0:1. dla któ­
rych jedyną bramkę uzyskał w 27 min.
Różycki. Do momentu zdobycia bramki
przeważali łodzianie. Potem jednak po­
folgowali i starali się utrzymać korzy-.
stny dla siebie rezultat W pełni im to ‘
się udało, mimo że nie zaprezentowali
najlepszej gry. Zwłaszcza po przerwie1-
Zagłębie atakowało i. grało . bardzo am­
bitnie. Było kilka okazji do wyrćwna-
nia, ale na przeszkodzie stanął dobrze '
usposobiony bramkarz ŁKS. Cały mecz "
był bardzo zacięty, choć nie stał na
najwyższym poziomie.. Po jego zakoń- -
czeniu trener Grzegorz Szerszenowi.cz,,,
wyróżnił Kowalskiego, a utratą bramki
obciążył Koszarskiego.

W meczu tym Zagłębie wystąpiło w
składzie: Koszarski. Pietrzykowski. Ku­
jawa. Godlewski, Krakowski. Ptak, G;e-
rejkiewicz, Zejer. Kowalski, Kurant. Du-
dała tod 67 min. Cebula).

Przed zagłębiakam.i bardzo trudne .za­
danie. W niedzielę. 29 marca, o godz. 11
podejmują wicelide-ra tabeli — GKS.«
Katowice, z którym jesienią przegrali
0:1.

k. Po piłkarzach I i II ligi w sobotę
i niedzielę, startuje III liga. Nasi przed­
stawiciele zajmują czołowe miejsca w
swej grupie i powinni rozpocząć rywa­
lizację z prowadzącym Zagłębiem Wał­
brzych. W inauguracyjnej serii wiosen.
nej Kuźnia Jawor wyjeżdża do Victorii
Wałbrzych, a Miedź Legnica podejmuje
(sobota, godz. 15.30) Polar Wrocław.
Dalsze mecze na swoim boisku legnicra-
nie rozegrają w następujących termi­
nach: II kwietnia, godz.
Kluczbork. 25 kwietnia o
skiem II Wrocław. 9 maja
Victorią Wałbrzych. 16 maja o 17
chią Piechowice. 30 maja o 17
Jelcz Oława i 13 czerwca o 17
fawagiem Wrocław.

Ostatnie miesiące upłynęły pod zna.
kiom jubileuszowych obchodów licznych
organizacji sportowych i turystycznych.
Z mniejszą lub większą pompą czczono
40-lccie niektórych klubów sportowych
i ogaiw Ludowych Zespołów Sportowych
oraz dziesięciolecie takich organizacji
jak Wojewódzka Federacja Sportu, O-
kręgowy Związek Piłki Nożnej czy de­
kadę wojewódzkiej organizacji LZS.
Jednym uroczystościom nadano bardzo
wysoką rangę, a z tym wiążą się licz­
ne odznaczenia, puchary, nagrody i im-
pre. > towarzyszące. Wszystko to sporo
kosztowało, ale cóż — tradycji niusiało
siać się zadość. Inni byli znacznie
skromniejsi i stąd też ich jubileusze
przcs.ly niemal bez echa. W gronie tym
znała, ło się Wojewódzkie Zrzeszenie
Sportowe Spółdzielczości Pracy — Start.
A przecież i ono obchodziło swojo dzie­
sięciolecie.

Ubiegły rok zakończy! dziesięcioletnią
działalność sportową spółdzielców. Le«.
mcki Start wkracza więc w drugą de­
kadę W pierwszej odnotowano widoczne
sukcesy. Trudno przewidzieć jaka będzie
ta druga, ale znając dotychczasowe^ po
czynama działaczy i duże zrozumiej
zalog należy przypuszczać, że będzie ona
znacznie lepsza._Sport, rekre£H]a> etu°r a~
y na stałe

ty się w tym środowisku i to oowirtnn
gwarantować dalszy, systematycy ™

od lat należy. do ścisłej czołówki krajo­
wej. W swej kategorii zdobyła mistrzo-
siwo Polski inwalidów oraz wygrała
październikowy, międzynarodowy turniej
w Warszawie. W tym miejscu warto
nadmienić, żc Alicja sukcesy te osiągnę­
ła, grając na wózku W jej ślady poszli
głuchoniemi, którzy w tej dyscyplinie
zdobyli pierwsze miejsce w I lidze Pol­
skiego Związku Głuchoniemych. Ktoś
może w tym miejscu zadać pytanie: Tak
szeroko prowadzona działalność masowa
i wyczynowa wymaga znacznych nakła­
dów finansowych. Skąd więc biorą się

Wszystko, co dotychczas napisaliśmy
mogłoby sugerować, że w sportowej or.
ganizacjl spółdzielców wszystko
nie ma tam żadnych problemów.

jeszcze
Jednym

Szerszenowi.cz


czarna trzynastka
pod paragrafem

Myśliwi Sad skazał
■ Kri i- nTHTI

kłusownicyi ■ LEGNICA

Anna Borska
no B

chwili, kie­

dy pierwotny człowiek poczuł głód, któ-
choćby stuprocentowe, tutaj trzeba mieć

Ten skład osobowy na ławie oskarżo-w ręku
rego nic mógł już oszukać leśnymi ja-

Niezbite dowody
Ów pierwszygodami korzonkami.i

na
łowca postąpił zresztą zgodnie z podsta-

Nie raz i rrie dwa mówiło sięwowym prawem natury, w myśl które-

w walce o przeżycie zawsze giniego

$•.
słabszy^. Ale i dzisiaj, kiedy myślistwo

stało się jednocześnie i sportem, i wiel-

tam-

naturalnego prawa. Najwyższątego

przecież formą łowieckiego wtajemnicze-r

nia jest uzyskanie uprawnień selekcjo-

odstrzałuncrskich, do

zwierzyny słabej, rachitycznej. nie-o

Zeznania dowodyprawidłowo rozwiniętym porożu, słowem

— odbiegającej od przyjętego wzorca.

Sąd uznał winęDzisiejsze myślistwo niejednakto

tylko i nie przede wszystkim polowanie.
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Prawomocnym >
w Lubinie skazan

 JAROSŁAW
ur. 2.10.1967
33/18) na ka:
wolności i f

który za i " ’
spółdzielczego
cłom przewieźć
dzika.

mocy zaskarżony wy.
m. in„ że „Rewizje

oskarżanych są niczym nie popartą po.
lemiką z prawidłowo dokonanymi usta­
leniami i w związku z tym na uwzględ­
nienie nie zasługują ”

szczególną
..Górnika” -

świadków i inne
miały jednak swoją jednoznaczną i nie­
podważalną wymowę.

ir i
k’

w
>.
Ś I
B.
i I
!
r.

zam. w Lubinie r
łat pozbawienia w<

dobranie prawa polowań), to z kłusow­
nikami sprawa nie jest taka prosta. Tu­
taj nie wystarczą przecież podejrzenia.

Nie raz i me dwa mówiło się w ich
kole o składowickich lasach. Co jakiś
czas znajdowali tam oczywiste ślady
kłusownictwa. Długo byli jednak bezrad­
ni. Można powiedzieć, że najpierw to
całkiem bezradnie kręcili się w kółko,
ale petem — od czego uszy i oczy! —
podejrzenia padły na dwóch braci B. —
mieszkańców Składowic. Zawiadomiono
Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrznych.
Jak się później okazało, trop był bez­
błędny!

Nie koniec na tym. Obaj bracia mu­
szą także zapłacić odpowiednie odszko­
dowanie prawnemu właścicielowi leśnej
zwierzyny — Zarządowi Koła Łowiec­
kiego „Górnik” w Lubinie.

Myślistwo narodziło się w

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego
w Legnicy skazani zostali:

■ STANISŁAWA
Ciszka, ur. 10.U4.I925
Fabrycznej 10/2)
za nielegalny ha;
na rzecz skarbu
alkoholu;

W powyższych
kową orzeczono
kretach”.

Bracia B. poczuli się skrzywdzeni wy­
rokiem. a w każdym razie uważali, że
jest on stanowczo zbyt surowy. Wnieśli
rewizję. Sąd Wojewódzki w Legnicy u-
trzymał jednak w
rok. stwierdzając

.cal samu usouowy na lawie osKarzo-
nych nie byl dla mieszkańców Sklado-
wic żadnym zaskoczeniem. Powszechnie
przecież wiedziano, że u rodziny B.
można kupić mięso z sarny lub dzika.
Nie było tajemnicą, że bracia B. są kłu­
sownikami... I tak uważano, że kłusow­
nictwo to najmniejsza ich wada. Naj­
bardziej raziło ich chroniczne lenistwo,
pijaństwo, awanturnictwo, nieuczciwość
wreszcie. Za to ostatnie zresztą odpo­
wiadał dwukrotnie przed sądem 35-letni
Bronisław B. Ale ostatni wyrok dający
mu szansę, gdyż karę pozbawienia wol­
ności zawieszono mu na pięć lat, i tak
niczego go nie nauczył... Młodszy od
niego o dziesięć lat Mirosław B. ma ży­
ciorys jeszcze bardziej bogaty, a zaczy­
nający się od zakładu poprawczego. Gdy
wydoroślał — stawał przed sądem raz
za razem. Odsiedział swoje i wracał —
do kieliszka, nieróbstwa, do życia z oj­
cowskiej pracy i kłusownictwa 397-k

LUBOWICZ (s. Józefa, ur.
w Polkowicach przy Ko-

karę łączną 2 lat i 4 mie-
wolności, 500.000 zł grzywny

rą zakazu zajmowania sta-
rch i związanych z odpo-

przez okres 3 lat,
onadto zasądzono od skazanego na rzeci
.dsiębiorstwa Modernizacji Przemysłu Ma­
jowego „TECHNA" we Wrocławiu kwouę

' powyższe sąd wymierzył skaza-
za to, że w dniu 20.02.1986 r. w Leg-

wręczył funkcjonariuszowi MO pienią«
dze w zamian za zaniechanie
sprawdzających oraz umożliwienie

cę za to, że w styczniu 198!
•wie

■ RYSZARD PATER (s. Jana,
•r„ zam. w Legnicy przy H. Sa______J
na karę 2 lat pozbawienia wolności i 70.000
zł grzywny za kradzież (w warunkach recy­
dywy) kożucha wartości 35.000 zł i gotówki
w kwocie 27.ooo zł;

■ JANUSZ GADZIŃSKI (s. Romualda. ur.
27.06.1936 r., zam. w Lisowicach 41. gm. Pro­
chowice) na karę 100.000 zł za znieważenie
społecznego inspektora ruchu drogowego;

v.,7-k
, ur. 25.u5.1958
Sawickiej 44/1)

W ten sposób sądowy proces .wygrała
przyroda.. Nie ma także co ukrywać, że
surowe kary sprawiły
tysfakcję myśliwym z
powinno odstraszyć od kłusowania
mówią, ale dodają jednocześnie. że
znów zetknęli się z podobnymi przypad-

Bracia Mirosław i Bronisław B. oczy­
wiście zostali zaaresztowani I. bardzo
prędko okazało się. że ów dzik nie był
ich jedynym trofeum. Wyszło na przy-

Któregoś dnia funkcjonariusze MO
zauważyli obu braci B. Objuczeni cięż­
kimi workami szli z lasu wprost do
swojego domu. Krok w krok za nimi
posuwali się milicjanci... Rewizja była
już tylko czystą formalnością, a podej­
rzenia przestały być li tylko podejrze­
niami. W przyniesionych z lasu workach
była skóra i mięso z dzika.

■ MAREK RUSAK (s. Józefa, ur. 21.12.1960
r., zam. w Lubinie przy Leśnej 11/9) na karę
2 lat pozbawienia wolności i 80.000 zł grzyw­
ny

kami i że znów trzeba będzie zastawić
pułapkę...

Rys. Rupiński | .

— ten nie poluje — mówią w Kole
Łowieckim „Górnik” przy KGHM w
Lubinie. Oznacza to, że myśliwy musi
żyć w zgodzie z przyrodą przez cały
okrągły rok, a życie w zgodzie równo­
znaczne jest z różnoraką pomocą...

Już od lat gospodarkę hodowlaną w
lasach przejął Polski Związek Łowiecki.
W związku z tym na poszczególne kola
spadł obowiązek pilnowania, aby leśna
zwierzyna rozwijała się prawidłowo,
miała co jeść i nie wyrządzała szkód
na polach. Dlatego też myśliwi upra­
wiają wokół lasów małe poletka, które
obsiane atrakcyjnym dia leśnych zwie­
rząt ziarnem stanowią jakby naturalną
barierę chroniącą uprawne pola_ W
„Górniku” łączna powierzchnia tych po­
letek wynosi 10,3 hektara i chyba jest
to sporo jeśli się zważy, że na tę po­
wierzchnię składają się małe skrawki
ziemi rozrzucone na obszarze ponad 15
hektarów — taka jest bowiem łączna
wielkość trzech obwodów łowieckich na- i
leżących do górniczego koła.

Oczywiście w zimie zwiększają się j
myśliwskie obowiązki. Odgarnia się więc i
własnymi siłami i środkami śnieg
dróżkach i

■ KAZIMIERZ KOWLASKI (s.
ur. 20.02.1926 r.. zam. w Legnicy
gowskiej 19/1) na karę 40.000 zł j
nielegalny handel alkoholem, a
rzeczono przepadek alkoholu na
państwa.

■ LUBIN

' na 1
wiodących do wodopojów i

paśników, dowozi karmę. A musi być ;

Ukarano również pozostałych oskar­
żonych. Ojciec braci B skazany został
na rok i osiem miesięcy pozbawienia
wolności oraz stutysięczną grzywnę. I-
dentyczną karę wymierzono dalekiemu
krewniakowi, co zapewne uczuli go w
przyszłości i na skóry z lisa, i na sar­
ninę... Natomiast uczynność sąsiada, któ-
ry tylko przewiózł dzika z lasu ocenio­
no na półtora roku pozbawienia wol­
ności i grzywnę w wysokości 60 tysię­
cy. Całej tej trójce wykonanie kary po­
zbawienia wolności zawieszono warun­
kowo na cztery lata.

obu braci i wymierzył im karę po
dwa lata i osiem miesięcy pozbawienia
wolności. Oprócz tego Mirosław B. bę­
dzie musiał zapłacić 100 tysięcy, a Bro­
nisław 180 tysięcy złotych grzywny.
Ponadto, biorąc pod uwagę, że dla Mi­
rosława B. jest to już szósta kolejna
kara, przy czym stosowane poprzednio
środki wychowawcze nie przyniosły po­
zytywnego rezultatu, orzeczono wobec
niego nadzór ochronny na cztery lata.

KRZYSZTOF
zam. w

. kary po

. 320.000 zł „ .
, konfiskaty mienia w
warunkach recydywy, w

.........cr.;u dokonali włamania
uprzednim wyrwaniu kłódki
.„sury z benzyną oraz zabrali

‘krótkotrwałego użycia samochód
> 126p, który w stanie uszkodzonym

rzucili. Ponadto 4 czerwca 1986 r. doki
włamania do sklepu ..Jubiler"
po uprzednim ukręceniu kłods
zamka, weszli do środka skąd zabrali wYro-
bv ze srebra wartości 280.901 zł.

“ WOJCIEC H MISZCZY&ZYN (s z ;s
ur. 23.04.1967 r.. zam. w Ruszowiccch j8
Głogów) na karę 2 !.>>. .

zbawienia wolności. 60.000 zł
dodatkowa konfiskaty -
za to. że dokonał zuchwałej.

i saszetki (a- ,
na szkodę Czesława

osobistyr
CZESLA
r.. zam.

2 lat i <
tysięcy

-jnfiskaty
w
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Kazimierza.

r przy Gło-
grzywny za
ponadto o-

rzecz skarbu

jej sporo — tym więcej im mroźniejsza ,
jest zima. Na przykład w tym roku ]
zwierzyna w obwodach „Górnika” do- i
stała prawie 30 ton ziemniaków. 8,5 t
odpadów z żyta i pszenicy, pięć ton bu- |
raków pastewnych, tonę marchwi. Na .
tzvz. lizawki poszło aż pół tony soli. Aby
obraz możliwości i apetytów byl pel- :
niejszy. trzeba dodać żołędzie (tona).
ziarno kukurydzy (500 kg) oraz nieźli- '
czoną ilość chleba i obierek zebranych ;
indywidualnie przez członków kola.

Owo współżycie z przyrodą polega
także jeszcze na systematycznym żale- ;
sianiu terenów. Często także sadzi się ■
krzewy i to tylko po to. aby zwierzyna :
miała odpowiednie pędy do zgryzania. j

Myśliwski, obyczaj nakazuje również ■
walczyć z tymi, którzy łamią etykę i
prawo łowieckie. I o ile z „warchołami”
we własnym gronie myśliwska brać do- ,
skonale sobie radzi (poprzez pieniężne |
grzywny aż po wykluczenie z kola i o-

WOJC1ESZEK
Lubinie przy ul.
4 lata pozbaw ie-

grzywny oraz ka-
nienia w całości

spoinie
do ga-
zabic-

I oraz zabrali w cc-
użycia samochód marki

*. dokonali
w Polkowicach

kłódek i wyważeniu

397-k
■ STANISŁAW MIEDZIŃSKI (s. Krzyszto­

fa, ur. 25.10.1947 r., zam. w Legnicy
Kruczej 17) na karę 2 lat ograniczenia
ności z obowiązkiem nieodpłatnej dozorowa­
nej pracy na cele publiczne w wymiarze M
godzin w stosunku miesięcznym — za usi­
łowanie dokonania zagarnięcia mienia spo­
łecznego o łącznej wartości 16.080 zł;

397-k
■ JANUSZ WISZOWATY (s. Ireneusza, ur.

13.09.1962 r., zam. w Legnicy przy Złoloryj-
skiej 114/3) na karę 8 miesięcy pozbawienia
wolności i nawiązkę w kwocie 20.000 zł na
rzecz Polskiego Towarzystwa Pielęgniarskie­
go (Kolo Miejskie w Legnicy) — za narusze­
nie nietykalności cielesnej i znieważenie ko­
biety;

wyrokiem Sądu Rejonowego
nj zostali:
HŁADUN (s. Mieczysława.

r.. zam. w Lubinie przy Orlej
irę 2 lat 8 miesięcy pozbawienia
80,000 zł grzywny.

397-k
ZM1TROWICZ (c. Fran-
r.. zam. w Legnicy przy

) na karę 80.000 zł grzywny
handel alkoholem i przepadek

państwa zabezpieczonego

kład na jaw, że wcześniej ich ojciec po­
mógł Mirosławowi w sprzedaży sarny,
że Bronisław sprzedał dalekiemu krew­
niakowi skórę z lisa za sześć tysięcy
złotych i pół litra wódki, że tenże krew­
niak kupił od Mirosława sarnę za pół­
tora tysiąca. Z-nalazł się także sąs-iad,

pól litra siadł za kierownicę
traktora i pomógł bra-

z lasu sklusowanego

397-k
■ BOGUMIŁA BUCZKO (c. Leopolda, ur.

29.06.1933 r., zam. w Legnicy przy Jaworzyń­
skiej 11/3) na karę 100.000 zł grzywny za nie­
legalny handel alkoholem, ponadto orzeczono
przepadek na rzecz skarbu państwa zabezpie­
czonego alkoholu;

a więc prawa

r. w Lef*-'
MO pienią*

czynności
wyjazOM

za granicę za to, że w styczniu 1985 r. W
Chocianowie pełniąc funkcję kierowniczą za*
garnął kwotę 6.000 zł na szkodę Przedsiębior­
stwa Modernizacji Przemysłu Maszynowego
„TECHNA" we Wrocławiu;

ką przygodą, tkwi w nim coś z

1 ■ ADAM SIATKA (s. Mariana. ur.
12.10.1964 r.. zam. w Lubinie przy Orlej -10/7)
na karę 1 roku 8 miesięcy pozbawienia wol­
ności i 80.000 zł grzywny. Na mocy ustawy
z 17.07.86 r. o szczególnym postępowaniu wo­
bec sprawców niektórych przestępstw złago­
dzono kary pozbawienia wolności o połowę
wobec Marka Rusaka i Adama Siatki. Po­
nadto orzeczono wyżej wymienionym kary
dodatkowe: konfiskaty mienia w całości.
Wszyscy wymienieni uznani zostali winnymi
tego, że w marcu 1986 r. czynem ciągłym
wspólnie i w porozumieniu dokonali licznych
włamań na terenie Lubina do piwnic, z kić
rych zabrali znajdujące się tam przedmioty
jak: wino własnej produkcji, tapety, płytki
glazurowe, kompoty i inne przetwory;

398-K
■ TADEUSZ ANTOSZ (s. Henryka. ur.

29.04.1963 r.. zam. w Lubinie przy Baligrodz-
kiej 3)

Ani Mirosław B., ani Bronisław B.
nie przyznali się do winy. — Nigdy tego
nie robiliśmy! — zapewniali zgodnie, a
Mirosław B. dodał: — Wiedziałem, że
brat kłusuje, ale ja? Nigdy! Trafiało
s>ię tylko, że czasem jak szliśmy razem
przez las, to znaleźliśmy coś skłusowa-
nego...

■ STANISŁAW
27:05.1951 r., zam.
lejowej 5/6) na
sięcy pozbawienia w<
oraz karę dodatkowi
nowisk kierowniczyt
wiedzialnością materialną
a por
Przed:
szyn*
6.000 zł. Kary
nemu
nicy

ANTOSZ (s. Hen
w Lubinie przy

W taki więc sposób na ławie oskarżo­
nych przed Sądem Rejonowym w Lubi.
nie zasiadł komplet: dwóch braci B., ich
ojciec, daleki krewniak i uczynny są­
siad. Bez najmniejszego współczucia ob­
serwowała ich z daleka wiejska społecz­
ność.

1 S ADAM
(ur. 10.12.1964 r.,
Drzymały 8/3) na
nia wolności i
rę dodatkową
za to. że w \
i w porozumieniu
rażu po v
rając 4 kanistry
!u i ------------- -
Fiat który

•nadto

e
\va,
gm.
zbai
karę
łości za to.
ży portfela i
ma skazany)
•z dowodem

O LECH
ur 20.05.1960
29) na karę
wolności. 80
dodatkowa konfisi-
ó°r'7ednio9 ”azM>y>' dokonał wiamama
?nUncSP?o^vCS&eznne ” • 700
Skodę PSS „społem", w Lub.n.e;

snrawach jako karę
ogłoszenie wyroków w

(s.
I. w 1VU. ---------------
lat i 3 miesięcy no-

■ grzywny oraz
mienia w ca-

LM-olcj krcdzic-
był już uprzed-

; (wraz
■m):
i\V SAS (s. Z:cmov

W Chocianowcu nr
6 miesięcy pozbawienia
z) grzywny oraz karę

’ mienia w całości za
Lubinie (a był już u-

a do skle-
nlkchol l

» na
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ogłoszenia

4

„T R’A N S B U D
Zielona Góra, Oddział

zatrudni n a t y eh m i as t 1.

2.

ELEKTRYKA POJAZ- 3.

wywoławcza4. cena

423-k

1.

1. SPECJALISTĘ ds. rachuby płac 2.
wykształcenie średnic ekonomiczne oraz 3-Ictni staż pracy w

3.

2. KIEROWNIKA działu księgowości 2 budynkach mieszkalnych — war-4.
— wymagane wykształcenie średnic ekonomiczne oraz 6-letni staż pracy w
księgowości w tym 3 lata na stanowisku kierowniczym.

i?4

ti

&
w Prochowicach

Oddział

zatrudni natychmiast
w zakresie handlu:

Zapewniamy mieszkanie funkcyjne.

Na nie przyjęte oferty nie odpowiadamy.

485-k483-k
426-k

LOKALE

ZGUBY
w

SPRZEDAŻ

■- ■,

14 • KonkretyI
■

Ogłoszenia drobne

Psfctwowe Gospodarstwo Hotee

SPRZEDAM
dom ość:

— SAMOCHODAMI UŻYWANYMI
— NIERUCHOMOŚCIAMI

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI
KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWE!

Lubin
. zam.

— KIEROWCÓW,
— MECHANIKÓW, LAKIERNIKA,

DÓW SAMOCHODOWYCH.

kat.
w

zam.

t

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy udziela sekcja ds. pracowniczych
w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Jaworzyńskiej 261, tel. 210-51 do 58, wewn.
216, 224. 484-k

ar
14.

ZA NASZYM POŚREDNICTWEM KO­
RZYSTASZ Z ULG FINANSOWYCH.
INFORMACJE TELEFONICZNE:

ZGUBIONO
przez Wydział
nazwisko
47.

T wydane
a nazwisko
Pichorowice

21995-g

i

w juegnicy

zatrudni natychmiast

tr-
;ri

■

A

■

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

?

następujących pracowników:

kat. '
na

ł

i
>1

I
£

wyciąg budowlany
Lubin, tel. 44-52-45.

zniżkowe
Ubezpieczei

nazwisko

POWSZECHNA AGENCJA HANDLOWA
PSffilMKIWS K1B&WE

zatrudni natychmiast:
1, KIEROWNIKA Zakładu Rolnego

— wymagane wykształcenie wyższe rolnicze i 4,
lata praktyki łub średnie rolnicze i 8 lat prak-'
tyki w PGR.

2. BRYGADZISTĘ potowego
— wymagane wykształcenie średnie rolnicze lub
dyplom mistrza.

TANIO
wierzchi
1 sprzęt
dom ość.
Legnica.
PILNIE
ter +

Po przepracowaniu nienagannie 3 lat, istnieje możliwość wyjazdu do pracy eks­

portowej za granicą.

Szczegółowych informacji udziela dział kadr, tel. centrali 44-40-33, wewnętrzny
26. ‘ 486’k

PLACE:

— wg Zakładowego Systemu Wynagradzania Budownictwa.

— nagrody jubileuszowe.
— za staż pracy od 3 procent do 20.

r
i
i

>
U

*

F

w Ścinawie, ul. T. Kościuszki 31a,
telefon 43-63-34

w biurze spól-

SPRZEDAM
Ścina wit
Nicpodl_„._„
ZAMIENIĘ
na podobne
ryja. ul. k
SPRZEDAM
— cena ćc
tel. 42-10-80

w dziale księgowości

!<•

I
iS'
%

I
?
'S

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INSTALACYJNO-MÓNTAŹOWYCH

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

Wałbrzych, tel. 233-41, 235-08,
— Legnica, tel. 265-50. Po przepracowaniu nienagannie 5 lat, istnieje możli­

wość otrzymania mieszkania spółdzielczego. 42G-k

)'
f*

! (•
fi.

i
P

1

I

i

— wymagane
księgowości.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu.
Oferty należy kierować do dyrekcji PGR, 59-230 Pro­
chowice, ul. Świerczewskiego 40.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia
dzielni.

&
w Wałbrzychu, ul. Sienkiewicza 2

prowadzi pwednidwo

I
I

>■

i
6
§

■ $■'

!'• :

<•

w Głogowie

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie w 1987 roku następujących robót budowlanych

na terenie miasta Głogowa:
Roboty dekarsko-blacharskie (dachy dachówkowe) oraz przc-
murowanie kominów — wartość 4,5 min zł.
Wykonanie instalacji odgromowej na 4 budynkach mieszkal­
nych — wartość robót 1,8 min zł.
Osuszenie 1 budynku metodą elektroosmozy — wartość robót.
2,0 min zł.
Pomiary elektryczne w
tość robót 0,5 min zł.

Szczegółowe informacje można uzyskać w dziale techniczno-eksploatacyjnym
PGKiM Głogów, ul. Poczdamska 1.
Zapraszamy do przetargu przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w sekretariacie PGKiM, Głogów, ul. Poczdamska 1, w ter­
minie 10 dni roboczych od chwili ukazania się ogłoszenia.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu roboczym po ogłoszeniu przetargu
o godz. 10 w biurze zastępcy dyrektora ds. technicznych PGKiM.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 482-k

Q 750. wia- wii
21991-g I al.

•a nr 386
_iń Spolecz.
Julia Zuber.

21994-g

1Ł

!h
BU

USŁUGI

CZYSZCZENIE kożuchów __
icowych \

wianska 5. Sławiński.
CZYSZCZENIE Cj
Wiadomość: Legnica.
~?;6ł.,°± 18 d0 2°.’Szopa?Żaluzje, drzwi r*
uszczelnianie. taplcerka <
Wiadomość: Legnica, tel.

Kosztów podróży nie zwracamy.

owocowo-warzywnie;
Wiadomość: L
44-10-43.

M-4 w
Złotoryi. Wiadomość:

Klasztorna 7/3. ____ o
...I pawilon handlowy w Ścinawie
do uzgodnienia. Wiadomość: Lubin.

I-Rn rwa 1« 88005-g
prawo jazdy

Komunikacji
Stanisław Koza.

ZAMIENIĘ pól
mieszkanie M-4
Legnica, tel.

głównego księgowego.
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne i ukoń­
czony wstępny staż pracy lub średnie ekonomiczne
i 6 lat pracy w tym 4 lata na stanowisku kierowni­
czym lub samodzielnym.

kiosk
le, ul. Batorego.
Iległości 6/32, tel.

mieszkanie
w

ZGUBIONO
dane przez
wiecka na
Tomaszów

w Lubinie, ul. M. Sklodowskiej-Curic

dywanów _ u kUcmów?
Korczaka 24/2, tel.

- --Opc. 21925-g
1 ■ ~ai’monijkowe, boazeria.

drzwi. Gwarancja.
. 278-67. Glinowski.

21944-g
prawo jazdy kat. A.B.T.D wyr
Urząd Gminy Warta Bolesła-
nazwisko Antoni Paluch, zam.

Bolesławiecki 210 . 21997-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.T wyda­
ne przez Urząd Gminy w Rui na nazwisko
Zbigniew Andrzejewski, zam. Kom.oriuki^ ’■

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,T wydaną
przez Urząd Gminy w Wądrożu Wielkim na
nazwisko Władysław Stępień, zam. Mlerc^

sprzedam gospodarstwo rolne o po-
ni 12 ha wraz z zabudowaniami

sprzętem w bardzo dobrym stanic. Wia-fi £’
Stary Łom 19, gm. Chojnów, woj/4i<
Jan Rogala. 21988-J» w
sprzedam dom jednorodzinny (par- ~

1 piętro) łącznie z ogrodem o po
wierzchni 43 ary. Wiadomość: Prochowice"

14' ?rena Kalicka. 21989-g
RZLSZOW — połowę domu wraz z działką
- sprzedam Po kupnie wolny. Wiadomość:

n96'. Tadcus‘z Kowalski. 88004-g
KUPIĘ od M-2 do M-5. Sprzedam działkę
budowlaną w Rokitkach oraz dom w sta-
Izamkniętym w Świeradowie i
Lądku Zdroju. Wiadomość: Biuro Pośrednie-
-p%lekCg nCaiB BDvmSkta 17/2- P°ni^ziaVok-

piątek. 11—18. Dymyt. 88011-g

Wynagrodzenie przewidziane uchwałą nr 60/82 (z późniejszą korektą stawek) wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Budownictwa, z przestrzeganiem szczególnych
uprawnień wynikających z Karty Pracownika Budownictwa.

ZGUBIONO legitymację
wydaną przez Zakład
nych O/złotoryja na
zam. Przybyłowice 20.

ZGUBIONO prawo jazdy
przez Urząd Gminy Udanin
Krzysztof Hrynowiecki, zam.

po 18.

NIERUCHOMOŚCI

. 'ł bliźniaka z ogrodem na
M-4 w Legnicy, Wiadomość:

248-09 po 18. 21985-g

A wydane
Legnicy na

Grzybiany
21992-g

■*sko Stanisław Saeharezvk t 1az'
Niepodległości 6/26. V

____ _______ ZlJSJ-g

Zakład Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego

; w Legnicy, ul. Kręta 10

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

Samochodu Kamaz 5320, nr rej. LGA-584S, cena wywoław­
cza 1.025.910 zł.
Przyczepy GUB 8350, nr rej. LGA 884P, cena wywoławcza
102.600 z’.
Przyczepy GUB 8350, nr rej. LGB-619P, cena wywoławcza
102.600 zł.
Przyczepy Ms 14, nr rej. LGB-969P,
300.000 z).

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po ukazaniu się ogłoszenia o godz. 10 na terenie
zakładu.
W przypadku niedojścia pierwszego przetargu do skutku, drugi przetarg odbę­
dzie się w tym samym dniu godzinę po zakończeniu pierwszego.
Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 9-do 11.
Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej
w dniu poprzedzaj?tcym przetarg w kasie zakładu w godz. 11—14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

- ..

czy w
Lubin,
21990-g

Bolesławcu
' Złolo-

88001-g
v.owy
Wiadomość: Lubin.

88005-g
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10.25 Dla nieslyszących:
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PROGRAM II
17.00 Język rosyjski (24).

gazowe
eiepl-
dźwl-

- 999,
wodno-kana-

gór-
zaufa-

godzinacn
adre«nwne
? nddzłfl’

zyz'rrfrir'»Ti

kwietnia
Domu Ki

jedyna okazja
jzdami: Haliną

ńewem Wodeckim,
C”r Pawłem Dłużcwskim
piwnym), Stefanem
i big-bandem

t poprowadzą:
i Anna Glęboc
do nabycia w
ul. ”

17.30 Pół
poradnik

18.00
iy test.
Dooko-
Studio
w no-
Fran-

21.45
moto

e przed-
.Osmior-

T J Tclcranek. 10.05 Kino tolcran-
..Poranek foki-’ (G — ostatni) —

serial ang. 10.SÓ DT. 10.35 Filmowe
obserwacje świata: ,,Zawsze
wspaniałe konie-’ — polski
11.35 Wszystko albo nic (1)
turniej wiedzy o reformie
darczcj. 12.10 Siedem

Telefony

■ W GŁOGOWIE — 27, 28, 29.03:
przy ul. Perseusza 2, tel. 33-56-71,
30, 31.03 i 1, 2.04: przy pl. Tysiąc­
lecia 7, tel. 33-30-93, ■ w JAWORZE
— przy ul. Piastowskiej 16, tel. 22-32,
■ w LEGNICY — 27, 31.03: przy ul.

17.30 Jak
Rozmaitości.
^"omnienia”

- serial
świata”

przy-
50 Bra-

pokazy
morów
do ciebie.

W Etiopii. 20.15
— mistrzostwa świata
na lodzie: Polska —
21.30 Panorama dnia.
tiy sami. 22.30 Auto
lub.

bm. godz. 18 — im.
Międzynarodowego

wać swoich zmień1
całemu otoczeniu.

prezentuji
obejrzeć.
31 bm.

„BARWY PRZYJAŹNI”
Finał Wojewódzkiego Konkursu

Piosenki i Tańca Kraju Rad „Bar.

10.25 Dla nieslyszących: „Quo va-
dis” (2) — serial włoski. 11*25 Krót­
kofalowcy — wojsk, pr. 12.00 Kwad­
rans z hejnałem. 12.15 Jutro
działek. 12.45 Kino familijne:
taszek” (2) — ang. film fab.
Karol Szymanowski (1882—1927)

" Kraj za miastem. 13.20
koncert, życzeń, 14.05 Tc
ci: Bolesław Leśmian -
bmd bada i jego wuja
U). 14.45 Wszystko albo

■ WODNIK (21.01.—20.02.). Drobne
niepowodzenia nic powinny przy­
ćmić dużego zawodowego sukcesu.
Od malkontentów odsuń się czym
prędzej. W stosunkach z Baranem
nastąpi ochłodzenie, ale nic martw
się tym, dla niego to też jest
trudne przeżycie. ...................

(24). 17.30
Męskie

18.30

1 nie głupoty to tylko zagrania. Nie-
I zaradność ma ciebie wciągnąć w
I długotrwały konflikt. Niejasna sy­

tuacja w pracy zawodowej wykla­
ruje się, ale nie możesz okazać
niecierpliwości.

kliniki zdrowego człowieka.
Rozmaitości. 18.30 Kosmiczn;
19.00 Przeboje Dwójki. 19,30 i
ła świata: w «•♦***—«* *»n
sport
kcju
cja. :
Osądżm;
fan kh

ga­
si rat

W C 999,
INFORMA-

kole*

o
992

17.00 Język
Pr:
ski
18.30
Hasc.
łych ról
ski. 19.30 Gwiazdy wielkiego
tu. 20.00 Bliżej prawa.
do nowel muzyki — ..Km
sic”. 21.30 Panorama dnia.
grafie: ...Toscnłi HnHer*-
ang. 22.40 Z dymkiem r
węda Wilhelma S-tre-rczy

„Więzień
lat. 31.03:
(USA), od 15 lat,

kumpel” (USA),
z kosmosu”

.03—1.04: „Jezio-
, od 15 lat.

TP zastrzega sobie
zmian w programie.

Panorama
sami. 22.30
23.00 DT.

życiowej
'T a także

wy przyjaźni” już jutro 1 w nie­
dzielę w Wojewódzkim Domu Kul­
tury. Początek eliminacji o godi.

■ STRZELEC (23.111—22.12.). Masz
coraz mniej czasu dla najbliższych.
musisz to jakoś tuszować, aby tego
nie odkryli. Staraj się odsunąć na
bok rzeczy mniej ważne i zająć się
tylko sprawami nie cierpiącymi
zwłoki. Inaczej zgubisz się w po­
wodzi spraw.

Na
święcon;
wi poi
DKZM.

MALARSTWO HELENY ŁOZY
— znanej wrocławskiej artystki.

je lubiński KMPiK. Warto
Wystawa potrwa tylko do

dla
już jutro (28
ińskim klubie

lata”. O godz. 14 - o_

■ RYBY (21.02.—20.03.). Nowi
przyjaciele są atrakcyjni, ale sta­
rzy wypróbowani. Możesz na pew­
no na nich liczyć. A wkrótce znaj­
dziesz się w potrzebie. W pracy

wymagana w najbliższym
wielka uwaga 1 skupienie.

Musisz się zdobyć na ten wysiłek.

Gw a?.dy mówią
Wierzymy. że Czytelnicy

przyj mą len horoskop z przy­
mrużeniem oka. a losów swo­
ich. gwiazdora nie powierzą.

20.00
film

sport
ikeju:

DT. 23.09
„Chińska

,m1 dok.

... W
ważnej sprawie życiowej musisz
wykazać duży upór a także zaan­
gażowanie. W przeciwnym razie
tw’oje szanse będą znikome. Masz
kogoś bardzo ci przychylnego pod
^noi.-ioTTj Koziorożca. Nie możesz

*9i gazowe ra-
J99 ratunkowe «ole-

232 89 wodociągowe - 994
ocnotnlcze oogotowte ratun-

■ 205-88 Iroeowe 981 mi
997 straż pożarna 998

290-71 telefon zaufania
INFORMACJE: autobusowa
936 celna 208-68 kolejo-
910 „Polmozbyt" — 954
237-58

REDAKCJI 59-220 Legnica 2. plac Chopina^ 2.
Maria Kuncaitis (z-ca sekt
Kołodziejskt tfotoreportm •
red 299-25 z-ca sekt red

nie zwraca Zastrzega się
Ruch' Podwale 64 »0-Q5Ł

przyjmuje Biuro
ogłoszei

Ksiazka
“3015-4271-139-TI

Kina zastrzegają sobie
zmian w repertuarze.

przed-
„Tuli-

11.05 Porad-
5 „Tyr — zagro-
•zcszłości” — film
j Akademia mu-

arego teatru
:. 17.15 Tele-
— magazyn

17.40 Gazeta rolnicza. 18.10
izyjny informator wydawni-
1.30 Klinika zdrowego człowie-

18.50 Dobranoc. 19.00 Spory:
Konserwatyzm po polska (2) — pr.
public. 19.30 DT. 20.00 „Tulipan-’ (1)
— serial TP. 20.55 Konferencja pra­
sowa rzecznika rządu. 21.10 Tcle.wi-

■ PANNA (24.08.—23.09.).
kasz na złe samopoczucie.
przeżycia i długa zima’ nic
szarpnęły twoje ’
nieco odpocząć i trzeba
najlepiej odrywając się
i codzienności. Daleka podróż nie­
wskazana. Do Strzelca; nic odzy­
waj się pierwsza, niech zatęskni.

■ KOZIOROŻEC (23.12.—20.01.).
pracy nie lekceważ Byka. On
daje niewiniątko, ale ma w? zana­
drzu bardzo mocne argumenty.
Spotkanie zaplanuj raczej na ko­
niec tygodnia, będziesz w lepszym
nastroju i wszystkie sprawy też
lepiej się ułożą.

-23.10.). Nie pr;
obok korzy str

zawodowej. Nic otrząsaj się
Masz interesującą

przyszłość przed sobą pod warun­
kiem. że trochę na nią zapracu­
jesz. Nauki nigdy za wicie. Lew
oczekuje na twoją inicjatywę.

Nowotki 33, tel. 238-54, 28, 30.03:
przy ul. Złotoryjskiej 1, tel. 257-72,
29.03 i 2.04: przy ul. Powstańców 1,
tel. 235-47, 1.04: przy ul. Galińskiego
16, tel. 246-16, 3 w LUBINIE — 27,

•28, 29.03: przy ul. Kopernika 4, tel.
44-27-04, 30, 31.03: przy ul. Armii
Czerwonej 37, tel. 44-40-26, 1, 2.0C
przy ul. Kopernika 4. tel. 44-27-04,
E5 w ZŁOTORYI — przy ul. Nowot­
ki 23, tel. 104.

I ■ BYK (21.01.—21.05.). Twoja sy-
’ tuacja finansowa jest ostatnio bar-
' dzo korzystna. Ale nie możesz być

rozrzutny. Pomyśl o przyszłości.
Pod koniec tygodnia spotkasz ko­
goś dawno nic widzianego. Jest to
osoba, która wiele może i darzy
cię' wielką sympatią " Skorzystaj z
okazji. '

■ SKORPION (24.10.—22.H). Nie
lekceważ przeciwnika. To okazywa-

niemrecki (24). 17.30
•zy muzyce — zabawy górali Be-
idu Śląskiego. 18.00 Rozmaitości.

Wokół €<łrady — Grażyna
10.90 Wielcy mistrzowie ma-

Aleksandcr Dzwonkow-
spor-
Kiucz

.Minimal mu-

....... 21.45 Bio-
..Toscnh Hnller-’--fitm dok.
- .. J_...1 cygara — ga-
T' ' - - ■ yka. 22J5 DT.

9.30 Domator. 9.35 Domowe
i-zkole. 10.00 DT. I0J0 Film:
pan-’ (1) — serial TP.
nik Domatora. 11.35
żonę dziedzictwo pr;
dok. 16.20 DT. 16.25
z\*czna — Tajemnice star
„RigoJetto”. IG.50 Cojak.
express. 17.30 Witryna —
CZSP. 17.40 Gazeta
Telewizyjny informator
czy. 18.30
ka.

Magazyn
fćdziesiątce. I6.2o___

* i^łelu.rnici-
Tele-

owy Dzień
— Metro-

ponie-

taszek” (2) — ang. ' film 'łab. "n.40
Karol Szymanowski (1882—1927) w
twórczości i życiu — pr. dok. 14.30
Wideoteka. 15.15 Telewizyjna ency­
klopedia aktualności: „Alfa i ome­
ga”. 16.15 Rendez vous z Michajem
Burano. 17.00 Kino-Oko — kalejdo­
skop filmowy (w pr. 5. ode. kanad.
dok. serii „Planeta do wzięcia”). 18.00
Kraków na antenie Dwójki. 19.30
DT (dla nieslyszących). 20.00 Stereo
i w kolorze — Galina Pisarenko.
21.00 Wielkie filmy małego ekranu:
„Hotel Polanów i jego goście” (2) —
„Spadkobierca” — serial NRD. 22.50
Sensacje XX wieku: „Sueska par­
tia-’ (2). 23.15 DT.

Teatru, w programie m.in. spektakl
„Pelikan” wg Augusta Strindberga,
w reż. Józefa Jasielskiego.

A 28 bm. godz. 12. 29 bm. godz.
18, 31 bm. godz. 13 — Krzysztof
Choiński „Karczma”. reż. Alicja
Choińska.

A ] i 2.04. godz. 12
Hans Christian Andersen
Śniegu”, reż. Jerzy Stępniak.

REDAGUJb
____ __ Ryszard Ada-
Pomorska ired techn.).

292-42 (otorep 214-77
nadsyłanych tekstów

Nakłady Graficzne
50-95r Wrocław 2 tel

PRENUMERATA kwartalna -
Unows7erhn lania Prasy «

orpnun.pjai v •idzielaja od-

- Szarotka — 37—
z kanionu żółtej

’ ‘ it, „Być albo
lat. „Zielone

12 lat. 30.03: nic-
31.03—1.04: „Na całość”

a lat, „Riksiarz” (chiń.),
.Boskie ciała” (USA), od

nieczynne.

JANUARY SUCHODOLSKI
— malarz polskiej historii ■— ta­

kim tytułem opatrzono ekspozycję
płócien, którą prezentuje legnickie
Okręgowe Muzeum Miedzi.

AKT DYSKRETNY
— takim hasłem opatrzono

stawę fotograficzną, na którą
żyły się prace Ryszarda Rado’
ckiego z Wrocławia. Ekspozycję
można oglądać w witrynach galerii
„Okno” w legnickim KMPiK-u.

OBLICZA TEATRU
ekspozycję fotogramów
łych współczesnemu
liskiem u zaprasza

działy wewnętrzne — przy ul. Rey­
monta 19 (27, 29, 30.03 i 1, 2.04: ostry
dyżur pełni oddział okulistyczny),
oddziały zakaźne — przy ul. Nowot­
ki 37 (w nieparzyste dni miesiąca

..ostry dyżur pełni oddział laryngo­
logiczny). b LUBINIE — szpitale
przy ul. Bema 5, Łokietka 3, Skło-
dowskicj-Curie 64 (28, 31.03: ostry
dyżur pełni oddział laryngologicz­
ny. w parzyste dni miesiąca ostry
dyżur pełni oddział laryngologicz­
ny), ■ ZŁOTORYI — szpital przy
ul. Hożej 11.

■ RAK (21.CG.—22.07.). Jedna spra­
wa zakończyła się pomyślnie, ale
nie możesz spocząć na laurach.
Życic wymaga teraz wytężonej
pracy. Bardzo będzie ci potrzebny
krótki wiosenny wypoczynek. Jeśli
spotkasz na nim Wodnika to wy­
mknie z tego interesująca sytuacja.

PROGRAM II
17.00. Język francuski

Pół godziny dla rodziny:
>rawy. 18.00 Rozmaitości.

kino: „Serdeczne pozdrowic-
nict . „Życie niegodne życia-’. 19.20
Przeboje tygodnia. 19.30 Strażnicy
echa — public. 20.00 Studio sport —
finał Pucharu Europy w koszykówce
mężczyzn. 21.15 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia. 21.45 Kino
Dwójki: ..Zły śpi spokojnie’’ (1) —
jap. film fab. 22.55 Studio sport.
23.10

Czwartek
9.30 Domator. 9.35 Domowe

szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „Oaimur-
nica II” (4). 11.10 Szkoła dla rodzi­
ców: Pora na listy i odpowiedzi.
11.25 Apteczka domowa. 14.50 Język
angielski (26). 16.20 DT. 16.25 Dla
młodych widzów: Klub „Sito”. 16.50
„Kłopoty małe i duże”: „Nie wiem
i nie pamiętam” — serial czecnosł,
17.15 Teleexpress. 17.30 Studio sport
— mistrzostwa świata w hokeju na
lodzie: Polska — Holandia. 18.30
Encyklopedia kultury polskiej: Ar­
chitektura .wieku Oświecenia. 18.50
Dobranoc. 19.00 Czym żyje świat:
Afganistan — prawda i fałsz o isla­
mie. 19.30 DT. 20.00 „Ośmiornica II”
(4) — włoski serial sens. 21.00 Ty­
godnik gospodarczy. 21.30 „Gdy
wiatr przychodzi...” — poezja egip­
ska. 22.05 Film dok.: „Filmy o sztu­
ce: „Halina w krainie czarów-’.
22.40 DT. 23.00 Język francuski (24).

go strychu-’ (czech.), b.o., Muza —
27—30.03: „Mistrzyni wu-dang”
(chiń.), od 15 lat.

EJ POLKOWICE — Skarbnik —
27.03: „Thais” (poi.), od 18 lat,
„Blues Brothers” (USA), od 15 lat,
„O dwóch takich co ukradli Księ­
życ” (poi.), b.o., 28—30.03: „Ama­
deusz” (USA), od 15 lat, 31.03:
„Skarb hrąbiego Chamarc” tczecn.),
od 18 lat. 31.03—2.04: „Seksmisja”
(poi.), od 15 lat. „Pierścień i roza”
(poi.), b.o., 1, 2.ot: „Purpurowa roza
z Kairu” (USA), od 15 lat.

G PROCHOWICE — Sportowiec —
27.03: „F/X” (USA), od 18 lat, „Ga-

przez pusztę” (węg.), oct 12
28.03: „Więzień Brubaker”
, od 18 lat, 29.03:

„Galopem
i 12 lat,

(USA),

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PĄR™lwR pjrtczuk^ekl
KOLEGIUM Witold podedworoy Ired nacJ->. .Cz®s’®T. nvha|Slta wmcents
mów. Jacek Broezklewlcz. Janusz DobrMńskL Wanda Dybalska w nc
Maria Samborska Agnieszka Szydłowska zamówionych redakcjabiuro ogłoszeń I administracja 279-92 Rękopisów nie zamówionych reo.,Kcj
WYDAWCA wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW
RSW .Prasa - Książka - Ruch’ ul Piotra Skarg 3.5
357-71. wszystkie biura ogłoszeń RSW w Kr.n'’L.
260 zł. półroczna - 520 zł roczna 1G4C xł
Książki 50-95C Wrocław ż ul Huh«kn 8 16
działy RSW .Prasa - KMażka Ruch-'
czawa «rł Towarowa 2^ koń’**

lopem przez pusztę” i
lat, 28.03: „Więzień ---------
(USA), od 18 lat, 29.03: „t/K”
(USA), od 18 lat, „Galopem przez
pusztę” (węg.), od 12 lat, 30.03:

Brubaker” (USA), od 18
„Sygnał ostrzegawczy”

uu 15 lat, 1, 2.04: nieczynne.
b PRZEMKÓW — Gwardia —27—

29.03: „Najlepszy 1
od 15 lat, „Głupcy
(ang.), od 12 lat, 30.c:
ro Bodeńskie” (poi.),
2.04: nieczynne.

■ ŚCINAWA
29.03: „Karatecy
Rzeki” (chiń.), od 15 lat, ,
nie być” (USA), od 15 lat.
lata” (poi.), od 12 lat,
czynne, 31.03—1.04; „Na
(poi.), od 18 lat.
od 15 lat, „T *
12 lat. 2.04:

B ZŁOTORYJA — Auruni
29.03: „Gliniarz z BCyerly
(USA), od 18 lat, „Pismak”
od 15 lat. 30.03—1.04: „Sceny
cięce z życia prowincji-- (poi.:
18 lat. „Jelonek Bambi
świat” (radź.),

■ LEW (23.07.—23.08.). Ktoś ostat­
nio poznany może się okazać bar­
dzo dla ciebie ważny. Staraj się
za •wszelką cenę zyskać jego sym­
patię. Wielką radość sprawi .ci
sukces zawodowy. Nie stroń od

Musisz, pomimo niechęci.
się w jej problemy.

16.20 DT. 16.25 Zwierzyniec. 16.50
Kino zwierzyńca: „Przyjaciele Zie­
lonej Doliny” (12) — „Nadzieja” —
serial czechosł. 17.15 Teleexpress.
17.30 Znaki szczególne (3): „Ukła­
dy” — serial TP. 18.30 Laborato­
rium: Telefon. i».5O Dobranoc. 19.00
Rozmowa na telefon (1). 19.05 Echa
stadionów. 19.30 DT. 20.00 Teatr Te­
lewizji: Friedrich Duerrenmatt —
„Fizycy”. 21.25 Rozmowa na telefon
(2). 21.55 Studio sport — mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie: pol­
ska _ NRD. W przerwie meczu:
DT. 23.25 Jęz. niemiecki (24).

od
(poi.), od 15 lat,
szłości” (USA), i
Lolek na Dziki:'.
b.o., 31.03—2.04:
(USA), od 18 lat,
(bułg.), od 15 1

skr
red ). Janusz Budnickl »

Zygmunt Łuszcz Elżbieta
299-25 t-ca sekr red 241 49 oublicyścl 502-26

zwraca Zastrzega <1« również prawo skracania
Podwalr 64 50-Q5t Wrocław 2 DRUK Prasowe

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1
Za treść ogłoszet redtakria nie odpowiada
Prasa - K<tazkn Rurn' Przcdslębiorst wo Upowszechniania Pras;

Wrocław 03015-4271-139-Tl INFORMACJI o warunkach orenun.otatv
za rramce przvimu*r RSW Centrala Kolportażu • Wvda«n-rtw 00-950 W ar-

a dróż*za od |ęr-'o..... nroc dla zl*cen’odawrów inr!vwhlunlnvch o 100 D£°5_

NA SOBÓTKĘ CERAMICZNĄ
zaprasza już jutro — 28 bm. od

godz. 11 lubiński klub „U Wa*
lerka” na ul. Sportowej. W pro*
gramie nauka modelowania naczyR
z gliny.

TEATRALNE IMPRESJE
— takim hasłem opatrzono kon*

kurs plastyczny dla dzieci, który
rozpocznie się już jutro (28 bmó
o godz. 12 w lubińskim klubie „Na­
sza Chata”. O godz. 14 — godzina
niespodzianek.

WIELKA REWIA GWIAZD
Już 4 kwietnia o godz. 15 w

Miejskim Domu Kultury w Choj­
nowie jedyna okazja do spotkania
z gwiazdami: Haliną Frąckowiak,
Zbigniewem Wodeckim, kwartetem
„VOX”T Pawłem Dłużcwskim (skau­
tem piwnym), Stefanem Friedma­
nem i big-bandeni Andrzej.i Mar­
ko. Koncert poprowadzą: Źt.gniew
Krajewski i Anna Głębocka. Bilety
są jeszcze do nabycia w NIDK w
Chojnowie, ul. Komeomolska 5 w
godz. 8—16.

Prasa Książką —
50-950 Wrn^ła^ 1

~---i rrdaketa w godzinach t- 16
Wołatv adre«nwae hSW

nr konia WF
Prenumerat- T*
j201^45 13^ 11

A 27
z okazji

zyjny film dok. „Olbrzym--. 22.40
DT. 23.00 Język angielski' (54)

PROGRAM H
17.00 Język angielski (54). 17.30 poł

godziny dla rodziny: Rodzice i dzie­
ci. 18.00 Rozmaitości. 18.30 „Zyjaca
planeta — portret Ziemi” (7): ^Nie­
bo nad nami” — ang. serial dok.
19.25 Przeboje tygodnia. 19.30 Reci­
tal nadzwyczajny — Teresa Zylis-
-Gara w Filharmonii Narodowej.
20.05 Powtórka z historii — Win­
centy Pstrowski. 20.25 Zabójczy dy­
mek, — public. 20.45 Studio Kon­
frontacji Teatralnych Opole '87.
21.10 Polak główkuje: „Trzeba tylko
chcieć” — rep. 21.30 Panorama dnia.
21.45 Nowe kino Ameryki Łaciń­
skiej: „Potrójna śmierć trzeciego
bohatera” — film chilijski. '23.20
DT.

E CHOCIANÓW — To-sca — 27.03—
1.04: „Indiana Jones” (USA), od 15
lat, „Duch” (USA), od 15 lat; 2.04:
nieczynne.

J3 CHOJNÓW — Polonia — 27.03—
1.01: „Nieoczekiwana zmiana miejsc”
(USA), od 15 lat, „Epizod Berlin
West” (poi.), od 15 lat, „Muppety
jadą do Hollywood” (ang.), b.o.

E GŁOGÓW — Zodiak — 27—
29.03: „Komandosi z Nawarony”
(ang.), od 15 lat, ,tPodróż do inau”
(ang.), od 12 lat, 30.03: nieczynne,
31.03: „Czy leci z nami pilot”
(USA), od 12 lat. Jubilat — 27.03:
„Mistrzyni wu-dang” (chiń.), od
15 lat, 28.03: „Marysia i krasnolud­
ki” (poi.), b.o., „Mistrzyni wu-dang”
(chiń.), od 15 lat, 2.9.03: „Zestaw ba­
jek”, „Marysia i krasnoludki” (poi.),
b.o., „Mistrzyni wu-dang-’ (chiń.),
od 15 lat, 30, 31.03: „Mistrzyni wu-
dang” (chiń.), od 15 lat.

■ JA\VóR — Jubilat — 27.03—1.04:
„Niesamowity jeździec” (USA), od
15 lat, „Pierścień i róża-- (poi.), b.o.

■ LEGNICA — Ognisko — 27—
29.03: „G.K. dezerterzy” (poi.), od
15 lat, 2.9.03: „Imperium kontrata­
kuje” (USA), od 12 lat, „Zestaw ba­
jek”, 30—31.03: „Błękitny grom”
(USA), od 15 lat, Piast — nieczynne.

■ LUBIN — Polonia — 27—30.03:
" „Ucieczka z Nowego Jorku” (USA),

od 18 lat, „Oldrzych i Bożena”
(czech.), od 15 lat. „Seksmisja”
(poi.), od 15 lat, „Powrót do przy-

/łrcAi, od 12 lat. „Bolek i
Dzikim Zachodzie” (poi.),

„Honor Prizzlch”
t. „Dzień władców”

(Dtug.\ ou to lat, „Powrót Jcdi”
(USA), od 12 lat. „Tajemnica stare-

9.33 Duma tor. 9,35 Dorno wó przed*
stkoic. 10.00 DT. 10.10 Dla H zmia­
ny: „Cudze namiętności” — tum
radź. 11.40 Magazyn Domatora-
Amor po pięćdziesiątce. 16.2o DT
16.25 .„Rąmbit” — t"’-......
Piątek z Pankracym, 17.15
express. 17.30 Międzynarodow
Teatru. 17.40 Bez próby — '
nom - mag. muz. 18.20 Międzyna­
rodowy Dzień Teatru. 18.30 . Dom
rodzinny” - wspomnienia Mieczy­
sława Fogga. 18.50 Dobranoc. 19.00
Monitor rządowy. 19.30 DT.
„Cudze namiętności” — radź.
fab. 21.25 Public. 22,00 Studio
— mistrzostwa świata w łio!
Polska — ChRL. 22.40
„Serce smoka” (5) —
kuchnia” — ang.-kanad. serial

PROGRAM II
17.00 Język ang. (23).

uprawiać sport. 18.00 “
18.30 „Jak cudne są wspomn
(6): „U nas na prowincji” —
TP. 19.30 DT. 20.00 „Ogrody <'
(13): „Człowiek w obronie
rody” — serial dok. franc. 20.3(
wo. 21.00 Wywiad z nieobecnym —
Carl Sagan (amerykański astrofi­
zyk). 21.30 Powiedzieć kreską: Pier­
wsze triennale rysunku w Kaliszu.
21.55 O Zbyszku Cybulskim w fil­
mie „Wszystko na sprzedaż”. 23.35
Studio Konfrontacji Teatralnych
Opole -87. 23.55 Rozmowy intymne.
0.25 DT.

S BARAN (21.03.—20.04.). Masz nie
najlCjkszy okres na załatwianie
spraw urzędowych. W domu dobra

• atmosfera i przychylność dla
ty.oich przedsięwzięć. Ale w żad-

;• nym wypadku nie możesz okazy-
, wać nieufności, to zepsuje wszyst-
> ko i będzie bardzo niekorzystne

w przyszłości.

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Dla II zmia­
ny: „Moralność Ruth llalbfass” —
film RFN. 11.35 Przyjemne z poży­
tecznym. 16.10 DT. 16.15 Losowanie
Express Lotka 1 Super Lotka. 16.25
Krąg — mag. harcerzy. 16.50 Tik-
-Tak. 17.15 Teleexpress. 17.30 Studio
sport — I liga piłki nożnej. 18.30
Archiwum XX wieku: u»r>_
rez de Cuellar” (1). 18.50
19.00 Mówmy otwarcie. 19.30 DT.
20.00 „Moralność Ruth Halbfass” —
film RFN. 21.30 Żywioły
rozr. 22.40 DT. 23.00 Język
ski (24).

O GŁOGÓW: POGOTOWIA.
do.ve 992 milicyjne - 997
pożarna 498 ratunkowe
energetyczne - 13-27-50

autobusowa- 33-31-11
^10 usłusową . 33-33-95.

F^UG^irG WI A ;
rge.tyc/ne - J91
mllicvine 997
,A-n* ratunkowe

998
ratownictwa

telefon _____
INFORMACJE: ko-

autobusowa PKS —

Sobota
9.W Kino lektur: „Pokolenie”. 10.30

DT. 10.40 Stare, nowe, najnowsze.
12.05 Radar — wojsk, magazyn film.
12.20 Z Polski rodem. 12.50 W świę­
cie ciszy. 13.20 Piłkarska kadra
czeka. 13.40 Zdrowie — wojsk, mag.
public. 14.10 Wędrówki dalekie i bli­
skie: „Tajemnice wyroczni” (4) —
film dok. włoski. 14.50 Antologia
dramatu powszechnego — Eugene
Ó’Neill: „żałoba przystoi Elęktrze”
(cz. 2). 16.25 Skarbiec. 17.05 Loso­
wanie Dużego Lotka. 17.15 Tele-
exnross. 17.30 Taniec jazzowy. 17.50
Popołudnie z Pegazem. 18.50 Dobra-

- noc. 19.00 Z kamerą wśród zwierząt:
Historia wrocławskiego ogrodu zoo-

’ logicznego (1). 19.30 DT. 20.00 Czas.
. 20.05 „Grease” — film fab. USA.

21.53 Czas. 22.20 7 dni na świecie.
22.30 Sportowe rytmy tygodnia. 23.00
Czas 23.15 DT. 23.20 Kino nocne:

- „Ognisiooka” — film fab. brąz.
PROGRAM II

15.00 „5-10-15”. 1G.25 „Swśat jest
teatrem” (6): „Sceny piękne i sce­
ny okrutne z czasów króla Jak"-
h&-’ — serial dok. ang. 17.20 Kra­
ków na antenie Dwójki. 18.00 Roz­
maitości. 18.30 Wiolka gra — tele­
turniej. 19.30 DT (dla n - .•-•yszącycra.
20 00 Karol Szynr.no*.’.i — rpera
„Król Roger”. 21.35 Ty-l:/?>'i w po­
lityce. 21.50 Literatura i ekran:
„Dwa życia Mattii P.:scala-’ (2) —
film włoski. 23.00 Pitayal filmowy.
2.7.2O U r.

13.20 Telewizyjny
5 Teatr dla dzic-

i — „Przygody
i jego wuja Tara buka”

- ..’.-zyą;kv nic (2). 15.20
w szwedzkim cyrku (1) — pr. rozr.
h>,20 Siudio .sport — mis.rzostwa
świata , w hokeju na lodzie: Pol- '

. Norwegia. 17.15 ,Tclccxpress.
17.30 Studio sport — I liga piłki
nożnej. 18.20 Antena. 19.00 Wieczo­
rynka. 19.30 DT. 20.00 „QuO vaais”
(2) — serial włoski'. 21.00 Pegaz, zi.40
Klub międzynarodowy. 22.10 Loża —
pr. kabaretowy. 22.20 Sportowa nie­
dziela. 22.55 „Przeboje telewizyjne­
go music-hallu” — program TV
NRD. 23.35 DT.

Całodobowe dyżury pełnią w:
H CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, ■ GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, ■ JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, ■ LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14, od-

(24.08.—23.09.).

nieco nad-
zdrowie. Należy

to zrobić
od domu
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Love story
I

Wprowadza
l!

Pachnąca Lizi szają Chińczyków
; lez. Niektórzy chodzą

I:

Piłkarz
prezydentem?

iFranka

Myśli luźne

j

Mi uh iHta

Gwiazda w poświacie

\
X

I

:•

Tak
tylko

W0(
rżeniem artystycznym bę-

nie.
Ryan
szają

Kg?

Ali
O’Neal

Chińczyków

su-
e-

Chińczycy

wiele filmów, m.in.
permana”, .1

■ ź

ł

i
■■ syna

pl

PIONOWO: 2) każdy z łuków linii krzywej, 3)
/1\------- - ----- 4- ES Et TX„„

‘ C7-----ł-z ----------- * ----------------- V

J skiego!, 7) kuzyn miecza i szabli, 8) tam wyładt
wuje się zboże i ziemniaki, 13) ma festiwal piesen

■ ki, 14) wrocławski kabaret. 17) list bez podpisu, .18)
l prymitywne narzędzie do spulchniania gleby, 19)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 11. PO-
HiV^. *. •»U<4.V, AkMl M, £7. A V, . , S Z P i ł —

”, sfora, Real, brakorób, ujma, mgła, secesja, kwar-

zerwacja. parter, pejs, zefir, igrek. sandał, „Biesy”,
. _uavi.. uydou,. nz.a.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: STANISŁA-
59-220 Legnica;

J

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI z numeru 13
czekamy do 4 kwietnia 1987 roku.

Nic m.,pat. :.a uśmiech Mony Lizy, bo przypomina ml moją żonę,
kiedy przypuszcza, że kłamię. (dziennikarskie)

Wielkim powodzeniem
cieszy się w paryskim tea­
trze Bobigny przedstawie­
nie Piera Paolo Pasoli­
niego „Affabulazione”. Je-

w Chinach
. J sprowadzili |

Stanów Zjednoczonych [i
Mn filmów m in (>Su_ I

.Rambo” f

le-
1 gat, 4) nosi milicjant, 5) inkaust, 6) unikaj Kowal-

r,\ miecza 1 szabli, 8) tam wyłado­
wuje się zboże i ziemniaki, 13) ma festiwal piosen-

■ ki, 14) wrocławski kabaret. 17) list bez podpisu, .18)
) prymitywne narzędzie do spulchniania gleby, 19)

sklejka. 20) okrągły kołnierz pomarszczony, 21) nie­
wzruszona podstawa, 23) sytuacja życiowa.
’•

' ■— *
S

i ki’

„Liz” to nowe perfu­
my, nazwane tak oczywiś­
cie, na cześć Liz Taylor.
Aktorka twierdzi, że jej
kontakty z firmą Cheese-
brough-Ponds. produkują­
cą jej perfumy są jak no­

na to, że to nowe mał- i

Podziękowanie
..USA
czynał się
ukochańsi
Zapewniał
pragnąłby
każdemu,
liwe. List ukazał się jako I
płatne ogłoszenie i wy-
wołał nową lawinę listów l
do Sinatry. To ogłoszenie !
kosztowało aktora 75 ty­
sięcy dolarów, no ale cóż...
powodzenie kosztuje.

większym i ________
u chińskich widzów cie-

,Su- i
I „Spartakusa”. Jednak naj- |
i większym powodzeniem |
j u chińskich widzów cie- i
i szy się „Love story”, był i;
f tn nipHVS7V hnllxFxiFr,r>rl->b-; 1

I

Vittorio Gas-
Jego teatralnym

dzie ukończony niedawno 8
film „Szklana menażeria” |
wg sztuki Tennessee ii
Williamsa, w której Paul
Newman występuje wraz Ij
ze swą żoną Joannę'
Woodward.

“IGdy tatuś

r pozwoli
Księżniczka Monaco

Stefania, została zapro­
szona do jury sopockiego
festiwalu piosenki. Prze­

je wodmczącym jury ma być

i bo to jeszcze nic pewne- |
ZIOMO: kwadro, kariera, estetka, prezent,
ki”, sfora, Real, brakorób, ujma, mgła, secesja,^

‘ tał. PIONOWO: wstęp, detal, okapi, przekora,
| ~... r-". D:-
■; Apacz± opust,, ósmak, _IłżaL

■i WA WOLAK, ul. ‘Pomorska 3/2,
: JANINA GRABOWSKA, ul. Kurkowa 21/17,'Wro-

■ cław; EUGENIUSZ KOWALSKI, ul. Drzymały-52/1,
; 57-300 Kłodzko.

'stępnje się §
jurorowanie,

aby mogła objąć tę •< sandro jest równie dobry
wy_ « jak ojciec w tym przed-

tatuś 2 stawieniu, pomimo swoich
: 21 lat. Ale nie jest to je-
5 go debiut. Ojciec nakręcił

z ' nim film, w którym
i Alessandro zagrał samego
| siebie, było to „10 lat ży-
’ cia Alessandro”. Gassman

jest nie tylko świetnym
aktorem, zna też biegle 4

| języki współczesne i czy-
1 ta grekę i łacinę. A jako
’• partner filmowy jest po-
.' dobno pełen uroku.
j mówi o nim nie

jego syn.

Gwiazdor piłki nożnej
Pele oświadczył w brazy­
lijskim dzienniku ..Jour­
nal de Brasil” że zgłosi
swoją kandydaturę na u-

’■ rząd prezydenta w Bra­
zylii. — Jeśli naród zech-

■ ce mnie, spełnię jego ży-
| czenie — powiedział. Pe-
I le ma obecnie 46 lat. Ka-
\ rierę sportową zakończył
i w 1977 roku, potem był
| przedstawicielem jednej z

■ wielkich firm amerykań-
| skich na Brazylię. Jest

■ on wciąż jedną z najpo-
• pularniejszych postaci w

swoim kraju. Prawdziwe
i jego nazwisko brzmi: Ed-
| son Arantes do Nascimen-

to. Jak twierdzą fachow­
cy od opinii publicznej

;• Pele ma ogromne szanse
t na zajęcie fotela prezy-
• denckiego.

to pierwszy hollywoodzki
film wyświetlany w Peki-

McGraw i |
wzru-

do
. na

i ten film wielokrotnie.
mimo że kolejki po bile-

) ty niezmiennie są tasiem-
} cowe. Język miłości jak

się okazuje jest uniwer-
’ salny i przekracza wszel-
i kie granice.

i Słrad^aihusów
Główną rolę, w filmie od­
twarza 71-letni Anthony
Quinn i podobnie jak
słynny lutnik angażuje do
pracy całą swą rodzinę.
Synów Stradivariusa za­
grają synowie Qujnna
20-letni Lorenzo, 25-letni
Francesco i, 22-letni Da­
niele. Ciekawe czy będą
równie mistrzowscy jak
ich ojciec.

: Włoska telewizja
; kręci film o słynnym rze-
■ mieślniku lutniku, Stradi-

uariusie. Jak wiadomo,
skrzypce tego lutnika z
Cremony, osiągają dotąd
najwyższe światowe ceny.
Stradivarius żyjący _ w
XVII i na początku XVIII
wieku, wykształcił też
swych synów na znako­
mitych lutriików i oni po­
magali ojcu w pracy.

POZIOMO: 1) plemię, 9) tętnica. 10) przeszkoda,
zawada, 11) czasowe mieszkanie wojska w czasie
wojny, 12) posiadłość, 15) narośl, nowotwór dobrotli­
wy, 10) poznański miesięcznik społeczno-kulturalny.
18) dziennikarz, 22) okrasa lisa, 24) wynik,olon, 25)

1 szelma, hultaj, 26) rodzaj rozrywki umysłowej.

I Roman Waschko. Ma być,
I ’-- '

Sąi>ral< ,nj' I go. Również nie jest jesz- J go treścią są stosunki po­ło że^to^ow^^mal3 Irae zatwierdzona osoba i' między ojcem, i synem.

i «->pieniądze. . Perfumy I polskiego festiwalu. Księż- gwiazdor światowego
k mczka Stefania. kto- kina
B ra odnosi spore su- | sman.
| kcesy w piosence e- synem jest jego, prawdzi-

trądowej wstępnje się 8 A. , . .
i zgodziła na jurorowanie. :l s^n Alessandro. Alęs-
Ó ale ?' .
; funkcję, zgodę musi
• razić jej tatuś. A
; jak dotychczas milczy.

i Niedawno, ulubieniec a-
| merykańskiej publicznoś-

ci, Frank Sinatra, leżał
w szpitalu z podejrzeniem
o nowotwór. Jego wielbi­
ciele zasypywali go
wprost listami, telegrama-

. mi, drobnymi upominka-
? mi i kwiatami, wielu
| zapewniało go, że modli
/ się o jego zdrowie. Frank
? po wyjściu ze szpitala
j wydrukował list na całą
! stronę w czasopiśmie

Today”. List za-
od słów „Naj- |
przyjaciele...”, i
w nim, że .
odpowiedzieć *■

ale to niemoż-
ukazał

żeństwo przyniesie jej du­
że pieniądz" —__
„Liz” stały się bardzo
modne w Stanach Zjedno­
czonych. A, oczywiście,
aktorka po odchudzającej
kuracji myśli też o no­
wym mężu. Ma nim zo­
stać aktor George Hamil­
ton. Będzie tó ósme mał-

I żeństwo Liz.

Amant amerykańskiego
kina Paul Newman, ostat­
nie lata poświęcił intere­
som, filantropii i polityce,
a także swej wielkiej pa­
sji. wyścigom samocho­
dowym. W latach siedem­
dziesiątych łatwiej było
go zobaczyć na torze wy­
ścigowym, niż na planie
Ale teraz Newman za­
tęsknił za kinem, powrót
jest wielkim triumfem.
Zagrał z powodzeniem w
„Werdykcie” Lumeta, w
„Braku złej woli’” Polla-
cka. Wytwórnia Walta
Disneya podpisała z nim
trzyletni kontrakt na u-
sługi aktorskie i reżyser- r .r. . .
skie. Mówi się w Holly- ‘ „ C ,
wood, że dużym wyda- ‘. Parasolka do laski.

---------------------------- i j. ■ . .
— Nie. wstydzisz się si>acerować, nago?

;■■■■■ / ; ■ . ' . ' '


